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W SPRAWIE JAWNOŚCI
Komuna nie miała preten
sji do nieomylności, czym 

różniła się od wszystkich 
bez wyjątku starych rzą

dów. Ogłaszała ona spra
wozdania ze wszystkich 
swych posiedzeń i komu

nikowała o wszystkich 
swych czynnościach, wta
jemniczała publiczność we 
wszystkie swe braki. (Ka-

roi Marks ,Wojna do-

mowa we Francji").

prawa jawności życia 

spodarczego pojawia
go- 
się

coraz częściej na łamach 

naszych pism. Opinia pu
bliczna domaga się coraz 

pełniejszego rozszerzenia ram in
formacji gospodarczej. W dekla
racji „Nasze stanowisko" sformu
łowano postulat pełnej jawności 

życia gospodarczego. Postulat ten 
znalazł również wyraz we wnios
kach Zjazdu Ekonomistów. Poni
żej chciałem uzasadnić ekonomi

czną i społeczną konieczność peł-

nej jawności 
oraz wskazać 
tej zasady.

życia gospodarczego 
na drogi realizacji

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

teriały te, jeżeli są publikowane, . 
z reguły nie odpowiadają rzeczy
wistości; wysokość ujawnionych 
zysków jest niższa od faktycznych 
rozmiarów, wskaźnik plac real

nych upiększa położenie mas.

W ustroju socjalistycznym, gdzie 
nie istnieją antagonistyczne kla
sy, gdzie władza jest w rękach lu
du — nie ma społecznych pod
staw do ukrywania materiałów 
obrazujących sytuację gospodarczą 

kraju. Rządząca klasa robotnicza 
wespół z chłopstwem pracującym 
nie może być zainteresowana w 
ukrywaniu danych statystycznych 
i innych materiałów z dziedziny 
życia gospodarczego przed — sa

mym sobą! Z istoty naszego ustroju 

wynika więc możliwość i koniecz

ność pełnej jawności życia gospo

darczego. Jest ona niezbędnym wa

runkiem prawidłowego funkcjono
wania i rozwoju gospodarki so

cjalistycznej.

W ustroju socjalistycznym wła
ścicielami środków produkcji a za- ’ 
razem producentami są ludzie pra-

automatycznie korygował błędy w 
posunięciach gospodarczych! Każ

da błędna decyzja centralnych in
stytucji gospodarczych odbija się 
długo i dotkliwie na położeniu mas 
pracujących.

Ludzie pracy są jak najbardziej 
zainteresowani w wykrywaniu 
wszelkich braków i niedomagań 
w ekonomice kraju socjalistyczne

go. Mascm nie jest potrzebne 
ukrywanie ich faktycznego po
ziomu -stopy życiowej, maskowa- •

stu wyzysku ludzi pracy. W ustro

ju socjalistycznym, gdzie celem 
produkcji jest człowiek i jego po

trzeby, ; gdzie nie działają żywio
łowo prawa ekonomiczne, wzrasta 
niepomiernie rola nauk, ekonomi
cznych, które w oparciu o głębo
kie badania zjawisk życia gospo
darczego dostarczają naukowych 
podstaw do kierowania produk
cją. Właściwe planowanie może 
się dokonywać tylko w oparciu o 
analizę ekonomiczną, o wszech

stronnie stosowany rachunek eko
nomiczny. Utopią byłoby sądzić, 
że sprawa ta należy jedynie do
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W ustroju 
jak wiadomo 
jawność życia

kapitalistycznym -— 
— istnieje Szeroka 

gospodarczego. Bur-
żuazyjna statystyka informuje rilość 

szczegółowo o każdej dziedzinie 

gospodarki. Dane statystyczne są 
niezbędne kapitalistom do ich 
działalności gospodarczej. W wa
runkach żywiołowej gospodarki 
statystyka umożliwia pewną orien
tację w przebiegu procesów go
spodarczych, daje wskazania co do 
kierunków produkcji, możliwości 

zbytu itd.

cy. Chociaż więc państwo 
listyczne jest bezpośrednim 
nentem środków produkcji 

równikiem produkcji — w

socja- 
dyspo- 
i kie- 
istocie'

nie marnotrawstwa, nieprzemyśla
nych inwestycji- itd. Wręcz prze
ciwnie. Są one najgłębiej zaihtere- - 
sowane, by o sprawach tych mó
wić głośno, by do wiadomości pu
blicznej podawano wyczerpujące 
materiały na te tematy, gdyż tyl
ko ich przedyskutowanie pozwoli 
wykryć źródła niedomagań i wska
zać drogi ich usunięcia. •

Jawność życia gospodarczego jest 
również niezbędną, aby właściwie 
ułożyć stosunki między klasą ro
botniczą i chłopstwem pracują

cym. W interesie obu klas, umac
niania ich sojuszu leży, aby wia
domo było np. ile miasto daje wsi

kompetencji działaczy gospodar
czych. Badania ekonomiczne wy-
ma^ają dużego nakładu 
kierownicy naszego życia 
darczego zaś nie mają po 
tyle czasu, by przeznaczyć

pracy, 
gospo- 
prostu 

go na
głębokie studia naukowe nad eko

nomiką socjalistyczną.

Wiadomo, że do niedawnych 
czasów znajomość życia gospodar

czego ograniczona była w zasadzie 
do kręgu odpowiedzialnych dzia
łaczy życia gospodarczego i poli
tycznego. Cała dziedzina gospo-

Jednak w ustroju kapitalistycz

nym nie może Istnieć pełna jaw
ność życia gospodarczego. Wyni
ka to ze sprzeczności między bur- 

“żuazją a proletariatem, ze sprzecz
ności interesów tych dwóch klas, 
oraz ze sprzeczności pomiędzy po
szczególnymi grupami burżuazji. 
Kapitaliści są zainteresowani w 
ukrywaniu szeregu danych przed 

opinią publiczną. Chodzi tu w 
pierwszym rzędzie o rozmiary 
zysków, obrotów przedsiębiorstw, 
o szereg danych dotyczących po
łożenia mas pracujących itd. Ma-

kierownictw’® to. może, osiągać,wła
ściwe rezultaty tylko wtedy, gdy 
masy producentów współwłaści
cieli będą wpływały bezpośrednio 
na kierunki produkcji, będą de

cydowały o produkcji.
Aby masy pracujące mogły fak

tycznie rządzić, kierować produk
cją kraju, brać udział w podejmo
waniu decyzji gospodarczych — 

muszą mieć materiały statystycz

ne, muszą znać stan swojej gospo
darki, której są kolektywnym wła

ścicielem. (Oczywiście nie jest to 
jedyny warunek niezbędny dla 
zapewnienia udziału mas w kie

rowaniu gospodarką kraju).
Jawność życia gospodarczego u- 

możliwia nie tylko udział mas w

i wieś dla miasta.

Wreszcie jawność życia gospo
darczego jest jednym z podstawo- 
'4vycK'*warmil<ow rSzwój^'' nauk 

ekonomicznych, bez których nie 
można po gospodarską kierować 

produkcją uspołecznioną. ’ Ustrój 
kapitalistyczny może funkcjonować 
i bez wskazań nauki. Żywiołowo 

działające prawa ekonomiczne, 
praktyka działalności gospodarczej 
zmusza kapitalistów do jak naj
lepszego gospodarowania, osiągane
go przede wszystkim drogą wzro-

darki uznana została za tabu. Ma
teriały statystyczne i inne opie
czętowano., stemplami „ściśle taj- 
rte‘!f najltep^zym zaś

razie — „tylko dó użytku służ
bowego". Opinia publiczna znała 

stan gospodarki jedynie z prze
mówień przywódców, lakonicznych 
komunikatów o wykonaniu planu 
oraz z własnych obserwacji,

dokończenie i

W czerwcu br. minęła XV rocznica śmierci Ludwika Krzywickiego — 
wybitnego socjologa, ekonomisty i etnologa, tłumacza i redaktora I to
mu „Kapitału" i innych prac klasyków marksizmu, niestrudzonego 
popularyzatora marksistowskiej myśli społecznej, zhakomitegokrytyka 

• liaąitaliżinu i ł ekóńóniiF wulgarnej,* Autora . ‘„KweStii rolnej", „Ustro
jów Społeczno-gospodarczych w okresie dzikości i barbarzyństwa", dy
rektora Instytutu Gospodarstwa'Społecznego.
W celu uczczenia pamięęi, podkreślenia dorobku naukowego oraz 

wpływu ną rozwój polśkidjj^^lj, ekonomicznej Ludwika Krzywickiego 
II Zjazd Ekonomistów w '45 rocznicę śmierci wielkiego uczonego podjął 
następującą uchwalę: ? A " .1

1. Zobowiązać Państwową Wydawnictwo Naukowe do wydania w naj
bliższym czasie monografii o życiu i.działalności naukowej, wyboru prac 
ekonomicznych, a następnie całej-' spuścizny' naukowej Ludwika Krzy
wickiego. ’ < . , •

2. Zwrócić się do władz o przemianowanie Szkoły-Głównej Planowania 
i Statystyki, dawnej Szkoły Głównej Handlowej, w której uczony pra
cował, na Szkołę Główną Ekonomiczną im. Ludwika Krzywickiego.

kierowaniu produkcją, 
zapewnia ich kontrolę 
łalnością państwowych 
wykónawczych. Jedno

lecz także 
nad dzia- 
organów 

i drugie

MADEJ ,

jest szczególnie ważne dlatego, że 
w warunkach gospodarki plano
wej nie ma mechanizmu, który by

W komunikatach prasy i radia 
o przygotowaniach do II Zjazdu 
ekonomistów polskich, w rela
cjach prasowych z przebiegu 
zjazdu nader często podkreślano, 
że zjazd cieszy się wielkim zain
teresowaniem całego społeczeń-

stwa. To zainteresowanie zjazdem 
będzie wyrazem troski społeczeń
stwa o rozwój nauki ekonomicz
nej, o zapewnienie należnego jej 
miejsca w naszym życiu społecz
no-gospodarczym, będzie przypo
minało wszystkim uczestnikom

zjazdu o ich odpowiedzialności Naszym zdaniem jest to zjawi- 
przed narodem, o ich zaszczytnej •-----
roli w budowie socjalizmu.
Stąd też dziwnym' 1 niezrozu

miałym jest fakt, niedoceniania 
zjazdu przez kierownictwo gospo-’ 
darcze.

sko nie .tylko dziwne, ale wręcz 
niepokojące. Niepokój ten jest 
tym Większy, 'że również w nieb-

UCHWAŁA ZJAZDU EKONOMISTÓW POLSKICH

ficjalnym, tzn. prywatnym wy
stąpieniu min. Dietricha przewi
jały gió akceńty niedoceniania ro
li teorii oraz potrzeby szeroko 
zakrojonych naukowych badań 
ekonomicznych... Cena, jaką .gos
podarka .'narodowa płaciła i płaci 
za brak naukowych metod kiero
wania gospodarką, za sprowadze
nie zadań naukowców do roli in-

I. Założenia ogólne
Naród nasz szczyci się wielki

mi osiągnięciami rewolucji socjali
stycznej. Opierając się na podsta
wowych założeniach marksistow
skiej ekonomii politycznej, odbu
dowaliśmy kraj ze zniszczeń wo
jennych, odnieśliśmy poważne su-

ekonomicznych 
postępowymi

ma współpraca z 
uczonymi całego

kcesy w industrializacji 
wkroczyliśmy na drogę 
stycznej przebudowy wsi, 
liśmy głębokich przemian 
nych i kulturalnych.

kraju, 
socjali- 
dokona- 
społecz-

Niemniej w gospodarce naszej 
występuje szereg niedomagać i 
braków, które w poważnym stop
niu utrudniają i hamują nasz roz
wój. W tej sytuacji palącą stała 
się potrzeba opracowania radykal
nego programu przezwyciężania 
słabości i niedomagań naszej go
spodarki. Program ten może być 
opracowany jedynie na podstawie 
marksistowskiej analizy rzeczywi
stości. Dokonanie jej jest» podsta
wowym zadaniem polskiej nauki 
ekonomicznej.

Niezbędnym warunkiem rozwo
ju każdej nauki jest atmosfera 
dyskusji. Należy więc w ekonomii 
politycznej przywrócić w pełni 
i zabezpieczyć swobodę dyskusji 
naukęwej i ścierania się poglą
dów. Warunkiem istnienia praw
dziwych dyskusji jest swoboda 
badań naukowych i głoszenia ich . 
wyników. Istotne znaczenie dla 
rozwoju marksistowskich nauk

świata. Szczególną wagę ma ula 
nas rozwijanie i dalsze umacnia
nie opartej na obustronnej wy
mianie osiągnięć naukowych wię
zi z nauką radziecką oraz nauką 
krajów demokracji ludowej.
Bez najściślejszej współpracy 

ekonomistów obozu socjalizmu, 
bez wzajemnej krytyki dorobku 
naukowego, nie mogą rozwijać się 
nauki ekonomiczne, zwłaszcza eko
nomia polityczna socjalizmu.
Apologetyczny charakter więk

szości prac ekonomistów burżua- 
zyjnych nie wyklucza możliwości 
wszechstronnej wymiany myśli 
i wykorzystania niektórych ich 
osiągnięć i doświadczeń. Rozwija
jąc nieustępliwą, marksistowską 
krytykę poglądów błędnych i apo- 
logetycznych — należy dążyć do 
nawiązania kontaktu z przodują
cymi' ośrodkami naukowymi i na
ukowcami w krajach kapitali
stycznych — kontaktów, których 
całkowity niemal brak odczuwa
liśmy dotychczas.

nie im możliwości publikacji wy
ników badań;

2. Najszerszą jawnością życia 
gospodarczego, stanowiącą m. in.
warunek rozwoju 
micznych. Jawność

nauk ekono- 
ta wymaga

szerokiej informacji gospodarczej, 
w tym dostarczania odpowiednich 
materiałów statystycznych, a w
szczególności:

a) wydawania 
rozszerzonego w 
statystycznego;

b) regularnego

pogłębionego i 
treści rocznika

wydawania pe-

II. Sprawy nauk ekonomicznych
Zj’azd Ekonomistów Polskich wy

powiada się za:
1. Upowszechnieniem możliwości 

badań naukowych dla szerokich 
kół ekonomistów, w szczególności 
przez udostępnienie im materia
łów statystycznych oraz zapewnie-

riodycznych publikacji staty
stycznych, obrazujących wszech
stronnie położenie gospodarcze 
kraju;

c) wydawanie regionalnych biu
letynów statystycznych dla do
starczania należytego materiału 
terenowym władzom, placówkom 
gospodarczym i naukowym;

3. Prawidłowym terenowym roz
mieszczeniem wszelkiego rodzaju 
instytucji społecznych, towarzystw 
naukowych, wydawnictw, władz 
i organizacji gospodarczych, kul
turalnych i innych, w celu umożli
wienia rozwoju życia naukowego 
i gospodarczego całego kraju;

4. Reorganizacją polityki wy
dawniczej w kierunku decentrali
zacji wydawnictw oraz za odebra
niem przedsiębiorstwom wydaw
niczym uprawnień faktycznego,, 
nadrzędnego nadzoru autorskiego;

5. Rozszerzeniem działalności 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA

a) rozwijania wymiany myśli 
i doświadczeń pomiędzy pracow
nikami nauki i działaczami gospo
darczymi,

b) podnoszenie kwalifikacji za
wodowych i poziomu wiedzy eko
nomicznej,

c) analizowania sytuacji gospo
darczej, opracowywania uwag i 
opinii oraz przekazywania ich 
właściwym władzom i instytu
cjom,

d) utrzymywania kontaktów i 
współpracy z pokrewnymi orga
nizacjami w kraju i za granicą.

e) inicjowania, organizowania 
i prowadzenia działalności wy
dawniczej,

f) reprezentowania w kraju i za 
granicą polskich ekonomistów.

6. Prawidłowym określeniem 
przedmiotu ekonomii politycznej, 
planowania gospodarki narodowej, 
ekonomik szczegółowych i innych 
przedmiotów ekonomicznych oraz 
ustaleniem ich wzajemnego po
wiązania; \

7. Jak najszybszym powołaniem 
do życia INSTYTUTU NAUK 
EKONOMICZNYCH z oddziałami 
w głównych ośrodkach naukowych 
i gospodarczych kraju.

III. Sprawy polityki gospodarczej
1. W ubiegłym okresie popeł

nione zostały w gospodarce nasze-
EKONOMICZNEGO w kierunku: go kraju poważne błędy, opóźnia-

terpretatoęów, uzasadniających 
słuszność wszelkich posunięć i 

.............. .... . . . . decyzji gospodarczych bez wzglę- 
to zwłaszcza metod kierowania du. rią Ich merytoryczną słuszność, 
i zarządzania gospodarką, które byłą i. jest zbyt wysoka, by spra- 
wymagają nie poprawek stanu wy te mogły być dla nas obojęt- 
istniejącego; a -zniian głębokich 
i zasadniczych, zmierzających do

jące postęp gospodarczy. Dotyczy

pełnej demokratyzacji życia go
spodarczego, opartych na założe-
niach naukowych.
Dlatego Zjazd- Ekonomistów 

Polskich zwraca się do Prezesa 
Rady Ministrów z wnioskiem o 
powołanie ogólnopolskiej SPO
ŁECZNEJ KOMISJI ANKIETO
WEJ, składającej się z pracowni
ków nauki oraz praktyków, do
branych w sposób, zapewniający 
pełną niezależność- badań sianu 
gospodarki narodowej i ustalenia 
środków jej poprawy.

SPOŁECZNA KOMISJA ANKIE
TOWA winna po zakończeniu 
swych prac przedstawić ich wy
niki społeczeństwu do jak najszer
szej dyskusji.

2. Celem zapewnienia fachowej 
oceny podstawowych aktów i de
cyzji gospodarczych, Zjazd wnosi 
o powołanie przy Prezesie Rady 
Ministrów PRL — RADY EKO
NOMICZNEJ, złożonej z najwy
bitniejszych przedstawicieli nauki 
i praktyki, której zadaniem bę
dzie fachowa ocena wyżej wymie

ne.
Nie przypadkowo też tak wyso

ka temperatura towarzyszyła, tej 
części wystąpień, które dotyczyły

nionych podstawowych aktów i 
decyzji gospodarczych, zgłasza
nie z własnej inicjatywy uwag 
i wniosków’ oraz komunikowanie 
ich władzom centralnym Państwa,

oćeńy stanu nauk ekonomicznych 
i przyczyn przeżywanego przez 
nie kryzysu. Ostrość polemiki 
wokół tego zagadnienia jest uza
sadniona’ i: tyrn, że tylkp ,ną ^puil- 
cie prawidłowego rożfezńaniK^ 
tuacji możliwe było postawienie 
trafnej diagnozy .i ustaleńi^-'wlM4 
ciwej .terapii., O atmosferze dy
skusji . wokół tego zagadnienia 
zadecydowały- naszym zdaniem, 
dwie okoliczności:

po pierwsze fakt, * że referat 
prof. Langego w sposób niedosta
teczny zobrazował rzeczywisty 
stan,.- riaulc ekonomicznych i ,co 
gorszę, w referacie przeważały 
akcenty, nieuzasadnionego opty
mizmu w ocenie minionego okre-ł 
su. Optymizm fen znalazł między 
innymi wyraz w wyolbrzymieniu • 
oceny procesów ilościowego roz
woju sieci szkolnictwa, czasopiś
miennictwa, . nakładów., książek 
itp. bez dostatecznej krytycznej

dokończenie
STRONI*



Trzy dni w sali Pod Kopułą KROMKA

(Dokończenie ze str. 1) 
oceny merytorycznej tych zja
wisk.
po drugie, okoliczność, że słabe 

strony zawarte w referacie prof. 
Langego, stwarzające pozory 
klajstrowania przez marksistów 
rzeczywistego stanu rzeczy i re
zygnacji doszukiwania się przez 
nich rzeczywistych źródeł zasto
ju nauki, posłużyły jako odsko
cznia do krytyki nie tylko oce
ny zaprezentowanej przez prof. 
Langego, lecz do krytyki usiłują
cej podważyć naukową przydat
ność ekonomii marksistowskiej.

Taki kierunek próbował nadać
dyskusji w szczególności
szy dyskutant

pierw
mgr Kurowski.

Wystąpił on z tezą, że przyczyny 
zastoju nauki ekonomii politycz
nej tkwią w istocie teorii ekono
micznej marksizmu, którą — jak 
to próbował sugerować — cechu
ją rzekomo cele pozapoznawcze 
oraz supremacja polityczna wy
kluczająca możliwość obiektyw
nych badań naukowych.
W dyskusji poddano krytyce 

zarówno próby zamazywania rze
czywistych przyczyn zastoju nau
ki, jak i próby zdyskredytowa
nia nauki marksistowskiej.

Przebieg dyskusji i podsumo
wanie prof, Langego wniosły peł-
ną jasność do omawianego
gadnienia. 
stwierdzono,

za-
W podsumowaniu 
że zjazd jedno-

myślnie doszedł do przekonania, 
Iż nauka ekonomiczny nie speł
niła i nie mogła spełnić w ubieg
łym okresie swoich zadań.
Nadzieje związane z marksi- 

ztowskim przełomem w naukach 
ekonomicznych nie zostały zrea
lizowane. Na tle i w wyniku ca
łości atmosfery społeczno-poli
tycznej minionego okresu nauki 
ekonomiczne ugrzęzły w maraz
mie dogmatyzmu i schematyzmu.

W trakcie zbiurokratyzowania 
gospodarki nauki ekonomiczne by
ły nie tylko pozbawione społeczne
go zapotrzebowania ze strony kie
rownictwa gospodarczego, ale
przeniesienie
metod

biurokratycznych
kierowania również i na

dziedzinę nauki oraz niedostępność 
informacji o stanie gospodarki u- 
niemożliwialy jakąkolwiek twór
czą pracę badawczą. Stąd też 
słusznie wskazano w podsumowa
niu, że w tych warunkach nauka 
uległa pewnej degeneracji, stoczy
ła się do apologetyki.

Nauka stacza się na pozycję apo- 
logii wówczas, gdy zachodzi sprze
czność między potrzebami rozwoju 
społecznego a elementami nadbu
dowy, które ten rozwój hamują. 
Takiej degeneracji uległa nauka 
burżuazyjna wówczas, gdy miej
sce obiektywnych badań nauko
wych, które były sprzeczne z inte
resami burżuazji, zajęła apąlogia 
sprzecznego z in^eresarni^rozwoju 
społecznego, społeczeństwa burżu-
ażyjnego.

. Tak było 
a* co było z

z nauką burżuazyjną, 
naszą marksistowską

wiające te głosy krytyczne pod 
adresem marksizmu w fakcie, że 
krytycy przyjmowali za marksizm 

, kanonizowany system dogmatów i 
schematów. Wydaje nam się, że 
stanowisko to jest wyrazem nie
doceniania prób wykorzystania u- 
jawnionych przez nas słabości w 
rozwodu marksistowskiej ekonomii 
w ostatnim okresie do rzeczywi
stego ataku na marksizm, do prób 
zdyskredytowania teorii marksiz
mu.
O naszej słabości w tej dziedzi

nie świadczy również niedocenie- 
nie roli PTE, które powinno być 
platformą dyskusji ekonomicznych 
z o wiele silniejszym niż dotąd u- 
działem ekonomistów - marksis
tów." O niedocenieniu przez nas 
roli PTE świadczy również nie
dostateczna uwaga udzielona z 
naszej strony przygotowaniom do 
zjazdu, co znalazło również wyraz 
w żywiołowym, często przypadko
wym uczestnictwie delegatów na 
zjeździe. Zasadniczym problemem 
w tej dziedzinie jest jasność w 
kwestii właściwego pojmowania 
istoty dyskusji naukowych. Spra
wa wolności nauki, swobodnej 
dyskusji naukowej, której zjazd 
poświęcił tyle uwagi, obfitowała 
w szereg nieporozumień. Naszym 
zdaniem najtrafniej ujął tę spra
wę w słowie końcowym prof. Lan
ge. Stwierdził on, że nie ma postę
pu i rozwoju nauki bez wolnej, 
nie skrępowanej dyskusji nauko
wej, podkreślając, że dochodzenie 
do nowych stwierdzeń naukowych, 
do nowych uogólnień dokonywać 
się musi drogą przezwyciężenia 
błędnych stwierdzeń. Wskazując 
na konieczność rozwijania i pobu
dzania wolnej, otwartej i śmiałej 
dyskusji naukowej prof. Lange 
słusznie wskazywał, że należy od
różnić swobodę szerokiej nie
ograniczonej dyskusji naukowej 
od prób wykorzystywania dyskusji 
naukowych do celów nic z nauką 
nie mających wspólnego, od prób 
nadużywania nauki dla celów po
litycznych, sprzecznych z intere
sami budownictwa socjalistyczne
go.
Ze sprzeciwem ze strony wielu 

dyskutantów spotkały się rów-, 
nież próby podważania społeczne
go uwarunkowania nauki, próby 
podważania partyjności nauki. 
Słusznie wskazywał mgr Sadow
ski, że społeczne uwarunkowanie 
było siłą napędową dorobku na
ukowego największych myślicieli 
— Sismondiego, Smitha, Ricarda, 
Marksa. Dyskutanci broniący za
sady partyjności nauki ekonomicz
nej wskazywali zarazem, że o- 
strze krytyki powinno być skie
rowane nie przeciwko obiektywnie 
uwarunkowanej partyjności eko
nomii politycznej, lecz przeciwko 
próbom nadużywania tej zasady 
do celów obcych istocie i treści 
tego pojęcia.
Wśród wielu zagadnień omawia-: 

Łny£h nąiazjęździą-,. na czoło Aysu^ 
nął się problem metod kierowania 
gospodarką narodową. W toku dy
skusji wykrystalizowało się prze-

W jakim kierunku powinna 
pójść postulowana przebudowa? 
Na pytanie dano jednoznaczną Od
powiedź wysuwając postulat de
mokratyzacji życia społeczno-gos
podarczego, postulat decentraliza
cji planowania i metod zarządza
nia gospodarką narodową. Istot
nym ogniwem realizacji tego po
stulatu jest, naszym zdaniem, 
stworzenie warunków wykorzysta
nia prawa wartości. Problem ten 
przewijał się przez całą dyskusję 
znajdując wyraz w przemówie
niach wielu dyskutantów przed
stawiających poszczególne strony 
tego zagadnienia, jak spraWę cen, 
bodźców,, kredytu, oprocentowania. 
Najpełniejszy wyraz dał temu w 
swym referacie prof. Brus przed
stawiając konstruktywny i całoś
ciowy program działania. Zazna
czyć tu trzeba, że nie wszyscy, dy
skutanci zgodzili się z. tym pro
gramem, niektórzy szli nieco da
lej, inni mieli zastrżeżenia czę
ściowe. Generalnie natomiast 
sprzeciwił się mu prof. Pohorille. 
Uznał co prawda potrzebę szer
szego wykorzystania prawa war
tości, konieczność decentralizacji i 
zainteresowania załogi wjmikami 
bilansowymi przedsiębiorstwa, ale 
stwierdził jednocześnie, że zapre
zentowany przez prof. Brusa model 
nie jest modelem gospodarki pla
nowej, lecz pseudokonkurencyjnęj, 
że nie jest to socjalizm, lecz słabe 
odbicie kapitalizmu. Stanowisko 
prof. Pohorille miało raczej cha
rakter odosobniony, niemniej jed
nak zastrzeżenia jego nie zostały 
w toku dyskusji podważone.
Istotnym zagadnieniem jest 

stworzenie ekonomicznych a nie 
administracyjnych więzi pomiędzy 
konsumpcją a produkcją. Chodzi 
tu m. in. o zbudowanie jednolite
go systemu cen, poczynając od cen 
detalicznych aż do cen środków 
produkcji włącznie. Struktura i 
wzajemne relacje cen detalicz
nych, będących cenami równowa
gi rynkowej, spełniać mają rolę 
ekonomicznej transmisji przekazu
jącej do produkcji impulsy struk-

golnie w zakresie produkcji środ
ków wytwarzania. Konsekwent
ne stosowanie rachunku ekono
micznego wymaga skrupulatnego 
liczenia zakładów pracy w całej 
gospodarce. Nie może więc pro
ces więzi ekonomicznej przerwać 
się u wrót produkcji środków pro
dukcji. W zakresie tego zagadnie
nia zjazd nie wyszedł poza zbożne 
życzenia. Sprawa ta nie znalazła 
również dostatecznego oświetlenia 
w referacie prof. Brusa. System 
cen, będąc łańcuchem powiązań 
wzajemnych zależności od cen de
talicznych aż do cen środków pro
dukcji, nie został — naszym zda
niem — dostatecznie jasno opra
cowany, szczególnie właśnie w o- 
wym punkcie węzłowym, na pro
gu produkcji środków wytwarza
nia.
Również przedstawiony w re

feracie prof. Lipińskiego pogląd, 
jakoby nie było żadnej różnicy w 
działaniu prawa wartości na ryn
ku artykułów konsumpcji i na 
„rynku“ środków produkcji, nie 
doczekał si,ę ze strony uczestni
ków zjazdu głębszego, meryto
rycznego omówienia. Podobnie jak 
nie ustosunkowano się do tezy 
prof. Lipińskiego, że „prawo war-
tości jest imanentne, nie działa

tury, rozmiaru zmian popytu
konsumpcyjnego. Z tym wiąże się 
bezpośrednio sprawa zapewnienia 
należytego miejsca instrumentom 
wartości w planowaniu i progra
mowaniu produkcji. Jest to spra
wa nie tylko pełniejszego uwzględ
niania wymogów prawa wartości 
w planowaniu produkcji, .ale i 
szerszego wykorzystania kategorii 
wartościowych w nomenklaturze 
planowania. Ta strona zagadnie
nia podnoszona była przez wielu 
uczestników zjazdu. Zgodni je
steśmy z tymi, którzy postulują ko
nieczność dąlszego i szczegółowego 
opracowania tego zagadnienia za
równo ód strony teoretycznej, jak 
i od strony możliwości praktyczne-

ono z zewnątrz, lecz tkwi w sa
mej gospodarce, w istocie czy po- ■ 
jęciu ‘ gospodarczym. Nie należy 
mówić o ,;oddziaływaniu“ prawa 
wartości na produkcję, ale raczej 
o działaniu polityki niezgodnej, 
sprzecznej z działaniem prawa 
wartości, o zaburzeniach i mar
notrawstwie stąd wynikającym".
Nie wchodząc w meritum spra

wy chcemy zauważyć, że są to 
węzłowe — naszym zdaniem — 
sprawy z zakresu problematyki 
prawa wartości w socjalizmie, któ
re powinny stać się przedmiotem 
szerokiej dyskusji teoretycznej, 
idącej w ślad za badaniem, ekspe
rymentowaniem i przebudową na
szej gospodarki. Istotne znaczenie 
ma podniesiona przez prof. Mujże- 
la konieczność krytycznego prze
badania dotychczasowych opraco
wań dotyczących obiektywnych . 
przesłanek produkcji towarowej w 
socjalizmie.
Wskazując na główne linie kie

runkowe, zgodnie z którymi prze
biegać powinien proces uspraw
nienia gospodarki narodowej, nie- 
sposób w rozważariiach tych pomi
nąć problematyki związanej z pod
stawową komórką gospodarczą, z 
przedsiębiorstwem.
Nie bez racji wielu dyskutantów 

określało aktualny stan przedsię
biorstwa jako zbiurokratyzowany 
urząd, w którym wyeliminowano 
istotę żywego organizmu gospodar
czego, inicjatywy i twórczego dzia
łania. Wypaczenia, które dotknę-

nauką ekonomii, która również 
stoczyła się do nizin apologetyki, 
ale apologetyki czego? Socjaliz
mu? Nie,, bo socjalizm nie potrze
buje apologetyki, była to w rze
czywistości apologia wypaczeń, 
które narosły w procesie budów- „ 
nictwa socjalizmu. Wypaczeń, któ
re zaszkodziły sprawie budownic
twa socjalizmu i od tej' strony 
przyjmowano je za istotę socjaliz
mu, a wypaczenia marksizmu 
identyfikowano z marksizmem.

Ustosunkowując się do mają
cych miejsce na zjeździe wystą
pień wymierzonych przeciw eko- 
nojnil marksistowskiej prof. Lan- 
gó wskazywał, że wprawdzie oso
biście nie zgadza się ze stanowi
skiem tych dyskutantów, jednak
że widzi przyczyny usprawiedli-

konanie, że niedomagań naszej 
gospodarki nie można usunąć 
przy pomocy częściowych uspraw
nień poszczególnych odcinków, 
lecz jedynie przez radykalne zmia
ny, przez konstruktywny program 
przebudowy . metod zarządzania 
całą gospodarką.
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. r----- ły całą gospodarkę narodową, nie 
go zastosowania. Pozostaje jednak mogły pominąć ■ przedsiębiorstwa, 
szerszy problem natury par .excel- które jest tylko cząstką całości sy- 
lence Ueoretyćzpej, a" mtianftwicie' stemu1 gospodarczego i w którym 
.sprawa stospnJ>Uj planowania i pra-a ----- ’ ....
wa planowego (proporcjonalnego) 
rozwoju do prawa wartości. Za
gadnienie to, nie opracowane w 
dotychczasowej literaturze ekono
micznej, nie zostało również wyja
śnione w dyskusji zjazdowej.
Kapitalnym problemem jest tak

że zapewnienie należytej efektyw
ności ekonomicznej wydatkowa
nych środków w dziedzinie inwe
stycji, kosztów produkcji, szcze-

wypaczenia nawarstwiały się na 
obraz i podobieństwo całości. Je
dynym głosem, w którym przeja
wiało się niedocenianie problema
tyki przedsiębiorstwa, był głos 
min. Dietricha, wypowiedział on 

/ między innymi pogląd, że nie wi
dzi uzasadnienia dla przywiązywa-- 
nia tak wielkiego znaczenia do te
orii przedsiębiorstwa, gdyż jego 
zdaniem przedsiębiorstwo rozwija 
się od okresu feudalizmu i że

również w kapitalizmie rozwój 
przedsiębiorstw odbywa się przy . 
braku teorii przedsiębiorstwa. Głos 
ten odbiegał jednak od opinii 
wypowiadających, się w tym 
przedmiocie uczestników zjazdu. 
Zjazd zwrócił między innymi uwa
gę na następujące sprawy związa
ne z usprawnieniem działalności 
przedsiębiorstw:

Prawidłowy system cen i kon
sekwentny rozrachunek gospodar
czy powinien umocnić więź eko
nomiczną ■ między ’ przedsiębior- - 
stwami — dostawcami i odbior
cami na zasadzie materialnego za
interesowania wynikami finanso
wymi obydwu stron.

Przedsiębiorstwo powinno mieć 
prawo podejmowania decyzji o 
rozmiarach i kierunkach produk
cji w oparciu o rachunek ekono
miczny.
Wyniki finansowe działalności 

przedsiębiorstwa (przy prawidło
wym systemie cen) i związane z 
tym korzyści materialne przedsię
biorstwa jako jednostki gospodar
czej oraz korzyści materialne zało
gi dadzą pewniejszą niż środki 
administracyjne rękojmię właści
wego gospodarowania, oddolnej 
kontroli i gospodarskiej odpowie
dzialności zatrudnionych za swój 
odcinek pracy.
Doceniając w pełni znaczenie 

i konieczność decentralizacji w za
rządzaniu gospodarką narodową 
nie sądzimy, że decentralizacja 
jest panaceum na wszelkie doleg
liwości naszego życia społecznego. 
Nie podzielamy jednak obaw prof. 
Ehrlicha, że klasa robotnicza i kie- - 
rownictwo zakładów nie są zdol
ne do podjęcia trudnego zadania 
zarządzania gospodarką przy zde
centralizowanym systemie. Słusz
nie wskazywano na konieczność 
opracowania teorii przedsiębior-o 
stw socjalistycznych, wypracowa
nia właściwych metod i form, ich 
organizacji. .
Należy w tym przedmiocie sze

roko korzystać z doświadczeń or
ganizacji przedsiębiorstw w kra
jach obozu socjalizmu, a w szcze
gólności form organizacji przed
siębiorstw w Jugosławii. Wykorzy
stanie doświadczeń nie może być 
sprowadzone wyłącznie do studio
wania literatury, ale powinno o- 
bjąć swym zasięgiem konkretne 
procesy badań i szerokiej dyskusji 
.naukowej.
Wydaje się również konieczne 

szersze zapoznanie się i krytyczne 
wykorzystanie doświadczeń eko
nomii burżuazyjnej oraz jej me
tod badawczych w zakresie mikro
ekonomii.
Obok wielu innych zagadnień 

przedmiotem naukowej dyskusji 
na Zjeździe była sprawa proporcji 
i tempa rozwoju działu I i II. Re
ferenci poruszający to zagadnie
nie, prof. M. Kalecki i B. Minc, 
kwestionowali" podniesienie 'ko
nieczności szybszego tempa rozwo
ju działu I do rangi prawidłowości
ekonomicznej ' obowiązującej we
wszystkich epokach. Z poglądem 
tym polemizował doć. Łaski. Dys
kusja zjazdowa nie doprowadziła 
oczywiście do uzgodnienia stano
wiska w tej sprawie, jednak sam 
fakt zapoczątkowania naukowej 
dyskusji na ten temat należy po
witać z całym uznaniem.

0 UEZDUE- PESYMISTYCZNIE
Zjazd Ekonomistów zorganizo

wany przez Polskie Towarzystwo 
Ekonotniczne wzbudził ogólne za
interesowanie społeczeństwa. Jest 
to zrozumiałe, bowiem przedmio
tem obrad Zjazdu miała być ta

Czy naprawdę monopol?
Burzliwymi oklaskami nagra

dzali uczestnicy II Zjazdu Ekono
mistów, mówców złorzeczących na 
monopol czołówki warszawskiej, 
która ...„uzurpowała sobie prawo 
decydowania, publikowania, in
struowania, opiniowania itp“.
Czy istniał taki monopol? Po

wiedzmy otwarcie — centralistycz- 
no-biurokratyczny system zarzą
dzania gospodarką narodową, nad
mierny centralizm w szkolnictwie 
wyższym, stwarzały dla stołeczne
go ośrodka nauk ekonomicznych 
sytuację uprzywilejowaną. Pow
szechnie stosowana zasada zataja
nia materiałów statystycznych, po
ufny charakter olbrzymiej ilości 
decvzji gospodarczych, pndejmo- 

® wanych bez uprzedniej dyskusji 
publicznych, wąskie grono zaufa
nych i wtajemniczonych — wszyst
kie te bynajmniej nie należące je
szcze tylko do przeszłości, szkod
liwe zjaw ska nie mogły nie stwa
rzać warunków dla takiego uprzy
wilejowania warszawskich ekono
mistów. Oczywiście przywileje te 
były zbyt mizerne, by pozwoliły 
nawet tej czołówce na prace praw
dziwie badawcze. ,
Również niemal całkowity brak 

autonomii uczelni wyższych i in. 
ośrodków naukowych oraz skon- 
centrowanie władzy administracji 
(przy słabości aparatu administra
cyjnego) sprzyjały temu. że o wie
lu sprawach personalnych i in. de- 
cvdowali faktycznie najbardziej 
zaufani. członkowie „czo'ówki“.

Nie można jednak zgodzić się 
z dyskutantami, którzy tłumaczyli
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ten szczególny monopol czołówki 
warszawskiej u z u r p a tors ki- 
m i zapędami tej czołówki. Widzieć 
należy społeczne warunki, które 
rodziły „monopol" i walczyć o li
kwidację tych społecznych warun
ków, na gruncie których rodziły się 
przywileje ośrodka stołecznego.
Walka o radykalną zmianę kie

rownictwa gospodarczego o decen
tralizację, o pełną jawność życia 
gospodarczego, o autonomię uczel
ni, jest najskuteczniejszą walką o 
likwidację upośledzenia prowincji 
i nadmiernych przywilejów stoli
cy. Jest to cząstka ogólnego syste
mu, jego konieczne uzupełnienie.

Za krzywdzącą i szkodliwą uz
nać należy próbę jakiegoś ogólne
go potępienia t. zw. czołówki, 
przedstawienia jej niemal jako 
mafii, przekreślania jej dorobku 
naukowego i dydaktycznego. Co
raz bardziej dostrzegamy, że „czo
łówka" ta jest bardzo niejednolita. 
Są wśród niej ludzie śmiali i kry
tyczni oraz asekuranci, bojący się 
własnego cienia; zdolni stworzyć 
w sprzyjającej atmosferze społecz
no-politycznej, wartościowe prace 
teoretyczne oraz bezpłodni propa- 
gandyści. Są wśród nich tacy, któ
rzy cieszą się z każdego objawu 
wzrostu, młodej kadry naukowej, 
którzy chętnie pomogą w likwido
waniu swego, monopolu, ale są też 
i tacy, którzy samo mówienie 
o monopolu uważają za generalny 
atak na podstawę marksizmu-leni- 
nizmu. Śmiała, twórcza dyskusja 

naukowa będzie ujawniała duże 
możliwości naukowe jednych, bez-^ 
płodność i asekuranctwo drugich.

sfera naszej działalności społecz
nej, która dotyczy losów wszyst
kich bez wyjątku obywateli. Jest 
to sprawa naszej stopy życiowej i 
całego labiryntu zagadnień z nią 
związanych. Jest to przede wszyst
kim sprawa właściwych metod 
kierowania naszą gospodarką na
rodową, sprawa likwidacji mar
notrawstwa pracy społecznej i jed
nocześnie dokonania jej podziału, 
tak żeby przy rozporządzalnych 
środkach móc zapewnić maksy
malne zaspokojenie naszych po
trzeb. Rozwiązanie tych proble
mów wymaga gruntownej analizy 
i rzeczowej, naukowej dyskusji.
Szczególne nadzieje wiązali ze 

Zjazdem ekonom.ści-teoretycy. Na
leżało też oczekiwać, że ekonomlś- 
ci-praktycy, a głównie kierownic
two naszego aparatu partyjnego.
państwowego gospodarczego
zwrócą baczniejszą uwagę na głos 
tej gałęzi nauki, którą powinna 
stanowić busolę postępowania.
Powyższe względy przemawiały 

więc za tym, że Zjazd Ekonomi
stów omawiający zagadnienia na
szej bazy ekonomicznej, będzie 
najpoważniejszym z dotychczaso
wych zjazdów ogólnopolskich. Zja-
zdy takie — jak wiadomo 
ganizowali już architekci i 
ci. Rzeczywistość pokazała 
nego.
Zjazd wydaje mi się nie

— or
li tera- 
co in-

spełnił
pokładanych w nim nadziei i nie 
tylko dlatego, że nadzieje te były 
dość wygórowane. W ocenie mojej 
niezgodny jestem z prof. Oskarem 
Lange, który w podsumowaniu o- 
brad stwierdził, że zjazd otworzył 
drogę rozwojowi dyskusji nauko
wej i polskiej myśli marksistow
skiej, że podkreślił on rangę eko
nomistów i ustosunkował się do 
podstawowych zagadnień gospodar. 
ki narodowej. Tym samym — 
stwierdził prof. Lange — 
Zjazd spełnił swój obowiązek 
wobec kraju, państwa l ogól
noludzkiego 'dzieła budowy so
cjalizmu. Trudno zgodzić się z 
tą optymistyczną oceną ponieważ 
jej kryteria wydają się zbyt mlni- 
malistyczne, a stąd i wnioski fał-

Tak rożumiem. tę ^sprawę swoiste- szywe. 
go monopolu. Czyż celem Zjazdu było otwar-

(wa) cle wolnej dyskusji naukowej i czy

sam Zjazd byłby w stanie urzeczy
wistnić ten postulat? Jeśli na zjeź
dzie przysłuchiwaliśmy się wolnej 
i nieskrępowanej dyskusji, to był 
to jeszcze jeden dowód już doko
nanych przeobrażeń w kierunku 
demokratyzacji naszego życia spo
łecznego. Jeśli rzekomo Zjazd o- 
tworzył drogę rozwojowi wolnej 
dyskusji — to chyba wyważył o- 
twarte już uprzednio drzwi. Stąd 
moja wątpliwość co do pierwszej 
zdobyczy zjazdu.

Czy Zjazd podkreślił rangę eko
nomistów? Wprawdzie we wnios
kach pozjazdowych wysunięty zo- 
stał postulat pod adresem Prezesa 
Rady Ministrów o powołanie Ogól
nopolskiej Społecznej Komisji An
kietowej, składającej się z ekono
mistów, która zbadałaby stan na
szej gospodarki narodowej. Zjazd 
uchwalił wprawdzie wniosek o po
wołanie przy Prezesie Rady Mini
strów Rady Ekonomicznej, złożo
nej z ekonomistów, których zada
niem byłoby opiniowanie i ocena 
aktów i decyzji gospodarczych. Ale- 
czy te pobożne życzenia dają pod
stawę do twierdzenia, że podniosła 
się ranga ekonomii i ekonomiści w? 
Trzeba podkreślić, że są to tylko 
wnioski, że na Zjeździe nie było 
oficjalnego przedstawicielstwa par
tii i rządu i wobec tego kompe
tentne osoby głosu w tej sprawie 
nie zabierały.

. Czy Zjazd ustosunkował się do 
podstawowych zagadnień gospo
darki narodowej? Niewątpliwie re
feraty profesorów B. Minca i W.
•Brusa dawały podstawę do takiej, 
dyskusji. Kilku dyskutantów za
bierało-głos w tej sprawie, ale at
mosfera i organizacja Zjazdu — 
nie dawały możliwości rozwinięcia 
twórczej, wnikliwej analizy i opra
cowania konkretniejszych rezul
tatów.

Reasumując — wydaje mi się, 
że na Zjazd trzeba spojrzeć nieco 
bardziej pesymistycznie. Pesymizm 
wydaje się właściwy także 1 z te
go powodu, że nie tylko ekono
miści ponoszą odpowiedzialność za 
ten stan rzeczy., Nie było społecz
nego zapotrzebowania na ekonomię 
1 ekonomistów, nie było oficjalne
go zapotrzebowania na ich Zjazd.

Nie stworzono ekonomistom war
sztatu twórczej pracy. Stąd i pod
sumowanie tej pracy na Zjedździe 
nie mogło dać różowego obrazu.

Alę i ekonomiści ponoszą dużą 
część winy za nikłe rezultaty 
Zjazdu. Przede wszystkim nieko
rzystny wpływ na przebieg obrad 
miała sama organizacja Zjazdu. 
Przyjrzyjmy się bliżej programowi. 
W ciągu 3 dni obrad przewiduje 
on 6 referatów o niezmiernie sze
rokim wachlarzu problematyki. (W 
rzeczywistości wygłoszono 5 refe
ratów). Wszystkie referaty mają 
być wygłaszane i. dyskutowane na 
plenarnych posiedzeniach. Pro
porcja czasu przeznaczonego na re
feraty i dyskusję kształtuje się 
w‘ięc jak 3:4. Np. porządek dzienny 
drugiego dnia obrad przewiduje 
3 referaty: jeden o teorii repro
dukcji, drugi o dynamice inwesty
cji i dochodu narodowego i trzeci 
o oddziaływaniu prawa wartości 
na produkcję socjalistyczną. Oba
wiam się, że taka homeopatia 
przyprawiłaby o zawrót głowy na
wet słonia. I dlatego chociaż prze
bieg Zjazdu żywiołowo skorygował 
niektóre błędy, programu np. pro
porcje czasu przeznaczonego na 
dyskusję, to jednak nawał zagad
nień i plenarny charakter obrad 
— uniemożliwiły przeprowadzenie 
systematycznej, naukowej dysku
sji. Klimat, atmosfera Zjazdu ną&^ 
stawione były w tych warunkach 
bardziej na błyskotliwe polemiki i 
krytykę przeszłości, (a w ogóle na 
żale osobiste lub środowiskowe) 
niż na krytykę tez referatowych, 
lub tym bardziej na wysuwanie 
pozytywnych wniosków (np. prof. 
Pohorille nie mógł skończyć rze
czowej polemiki z tezami referatu
prof. Brusa). Wiecowość wzięła gó
rę nad naukowością Zjazdu. 'Dla- 

. tego bardzo słusznie przyznał we 
wstępie przemówienia końcowego 
prof. Lange — że Zjazd miał mieć 
inny charakter i miał być rzeczy
wiście Zjazdem naukowo-teore
tycznym. Organizacja Zjazdu przy-

dokończenie i o 
Al A tTKOMU " W

WRESZCIE I U NAS 
KOMUNIKACJA 
HELIKOPTERAMI

Zarząd Lotnictwa Cywilnego 

«ć 
wych- — wecuug opinii poi 
skich fachowców lotniezych 
powinna w zasadzie uzupełniać 
linie obsługiwane przez sp
loty komuiiiKacyjne, obejmując 
w pierwszej fazie obszar po
wietrzny Warszawy i SląsKa- 
Przy organizowaniu transportu 
helikopterami ZLC zamierza 
korzystać z ńóswiadczen ra
dzieckich, belgijskich i holen 
derskich.

KROK NAPRZÓD 
W OPAKOWANIACH

Staraniem Instytutu 
Wewnętrznego została w war
szawie otwarta staia wysJ*wa- 
wzorcownia opalłowan. Obej
muje ona ponau 120tr ekspona
tów z kilkunastu krajów eu
ropejskich. Znajdujemy na 
niej opakowania — począwszy 
od francuskiej plastikowej por
cji szamponu, a kończąc na 
200 1 beczce wielowarstwowej, 
odpornej na zeschnięcie,, pro
dukcji NRD. Na tle tęj wy
stawy eksponaty polskiego 
przemysłu opakowań przedsta
wiają " się bardzo ■ skromnie, 
chociaż niektóre z polskiej 
eksponatów stanowią już śmia
łą próbę dokonania wyłomu w 
tej dziedzinie.

CYFRY O RUCHU 
SPÓŁDZIELCZYM KOBIET 
Na odbytym w maju br. 

Zjezdzłe Spółdzielczyn paaly 
ciekawe cyiry mówiące o u- 
dziąłe kobiet w: wszystkich 
uzieuzinacn życia spółdzielcze
go. W Związku Spółdzielni 
Spożywców kobiety stanowią 
50% ogólnego zatrudnienia__(z 
tego w handlu 79%), w spół
dzielczości pracy ponad 33%.
zaś w największej gałęzi spół
dzielczości — spółdzielczości •
wiejskiej — około 36%. Ogó
łem w naszych spółdzielniach 
pracuje obecnie ponad 2 min 
kobiet. • , .
Bardzo niekorzystnie przed

stawia się natomiast udział ko
biet we władzach" spółdziel
czych. W zarządach gminnych 
spółdzielni mamy zaledwie 2% 
kobiet, a w zarządach rad 
spółdzielczych 12,5%. Nielepiej 
wygląda sprawa w spółdziel
czości spożywców,. gdzie na 
368 spółdzielni tylko w. 22 ko
biety są prezesami lub Wice
prezesami.

Z FRONTU WALKI 
O SZCZĘDNOŚC 

WĘGŁA
W związku z trwającym nle- 

douuiem Wągla, jego oszczęd
ność jak najbardziej dotyczy 
najwięKszycn konsumentów 
węgla — kołel i elektrowni.
W ciągu maja koleje nasze 

odniosły niemały sukces na 
tym polu. Zaoszczędzono • Ogó
łem 22 tys. ton węgla, przy 
czym znamienny jest takt, ze 
po raz pier.wśzy oszczędność 
węgla wykazały wszystkie uy- 
reacje okręgowe kolei. •
W ciągu pierwszych 5 miesię

cy br, elektrownie zawoaowe 
zaoszczędziły ogółem 57,7 tys. 
ton węgla. W okresie tym 
wskaźnik średniego zużycia 
węgia na 1 kWii Obniżono do 
576 g. W ciągu maja br. wskaź
nik ten spadł o 11 g. W czo
łówce oszczędnych elektrowni 
kroczą: „Żerań" (445 g), „Ja
worzno 11“ (462 kg) i „Victoria" - 
(486 g). -
Wysiłki, te nalpzy. ciągle 

ziiy^aszać,,aljy -zapewnić wy„o- 
lianie ' zaplanowanej ■ ha—koniec— 
roku oszczędności — 700 tys. 
ton węgla.
SPRAWA ŁĄK — TEMATEM 
OBRAD W SZCZECINIE
W Szczecinie odbyła się kon

ferencja naukowo-techniczna 
poświęcona sprawom łąkar- 
stwa. Stwietdzono tam m. ih., 
że łąki nasze dają zaledwie 
17—18 q siana z hektara (sred- 
nia krajowa), podczas gdy w 
Czechosłowacji uzyskuje się 
śieunlo 40 q/ha, a w NRD — 
45 q/ha. Aby zapewnić zaplano
wany na 5-latkę przyrost ho
dowli trzeba zwiększyć wydaj
ność naszych łąk przynajmniej 
o 8 q/ha.
Przyczyną niskiej wydajności 

naszych łąk jest przede wszyst
kim niewłaściwa eksploatacja 
urządzeń wodno - melioracyj
nych. Podano np., że w Psim 
Polu pod Wrocławiem, gdzie 
chłopi stosują system nawad
niania ściekami hiiejsklmi, o- 
siąga się wydajność około 110 
q/ha.

SKANDAL W JAWORZE
Rozbudowa Fabryki narzędzi 

Rolniczych w Jaworze (Dolny 
Śląsk) miała kosztować około 
12,5 min zł. Tymczasem fabry
ka ta — jeszcze nie ukończo
na kosztuje już 50 min zł. 
Trzeba będzie wydać jeszcze 25 
inln zł, aby ją całkowicie wy
kończyć. Założenia projektowe 
fabryki były wykonywane kil
kakrotnie. Pierwsze sporządził 
sam CZ Przemysłu Maszyn 
Rolniczych. Założeń tych nie 
można było wykorzystać. Dru
gie — opracował wrocławski 
Miastoprojekt (?). Według wad
liwej dokumentacji wybudowa
no hale, które okazały się bez
użyteczne. Wreszcie opracowa
nie trzeciej dokumentacji po
wierzono „Prozametowi11, a 
wykonanie — Zjednoczeniu Bu
downictwa Przemysłowego. Mo
że wreszcie coś z tego wyj
dzie. Pieniądze płyną, a fa
bryka nie wykonuje swych za
dań planowych. Drogo będą 
kosztować narzędzia rolnicze z 
Jawora, tak bardzo potrzebne 
naszemu rolnictwu.

CO SŁYCHAĆ
W NASZYM PRZEMYŚLE
W Fabloliu zakończono mon

taż pierwszej polskiej lokoino- 
tywy spalinowo - elektrycznej 
o mocy 300 KM.
W Zakładach BaWełnianych 

.w Zambrowie rozpoczęto mon
taż pierwszych maszyn tkac
kich, tzw. cewiarek, sprowa
dzonych z NRD.
W Warmińskiej Fabryce Ma

szyn Rolniczych w Dobfym 
Mieście (pow. Lidzbark Warni.) 
przystąpiono do budowy dwóch 
nowych hal produkcyjnych.
W elektrowni „Chorzów" 

przystąpiono do produkcji ceg
ły z pyłu kotłowego.
Wielki piec „A" w hucie 

„Kościuszko" będzie pierw
szym w Polsce piecem o tzw. 
podwyższonym ciśnieniu dmu
chu, czyli o zwiększonym ciś
nieniu gazu w gardzieli pieca.
„Zastał" w Zielonej Górze 

wypuścił z półrocznym opóź
nieniem próbną serię 300 wa
gonów towarowych z płyt spllś- 
nionych.

1 czerwca w Szczecinie roz
poczęła produkcję nowa fabry
ką maszyn budowlanych. 
Pierwszą produkcją są suwnice 
bramowe — 4,5 tonowe,.
W Zakładach Wytwórczych 

Elektrotechniki Moloryzacvl- 
ncj wprowadzono system linii 
obrończych. Wydajność pracy 

lĄzku z tym wzrosła ó 
40%,



PRZECIWKO TECHNOKRACJI EUGENIUSZ RYCHLEWSKI

W
 wielkim dziele budowy 
nowego, lepszego .jutra i 
w naszym kraju bierze • 
udział całe społeczeń-' 
stwo, w tym również 
inteligencja. Marksizm szczegól
nie doniosłą rolę wyznacza w tym 

zakresie inteligencji technicznej. 
Wynika to z tezy materializmu hi
storycznego o decydującej roli 
narzędzi pracy w rozwoju społecz
nym. A doskonalenie narzędzi 
pracy, konstrukcja nowych maszyn 
i urządzeń, nadzór nad procesem 
technologicznym ich wytworze
nia — to przecież zadanie techni
ków.
Za tą słuszną tezą, która ma du

że znaczenie dla rozwoju gospo
darczego, poszła i praktyka spo
łeczna. Inteligencja techniczna za
jęła poczesne miejsce w nowym 
społeczeństwie, zapewniono jej re
latywnie lepsze warunki mate
rialne, dba się wreszcie o jej szyb
ki przyrost ilościowy poprzez roz
budowę wyższych szkól technicz
nych.
Trzeba jednak pamiętać o tym, 

że zbudowanie komunizmu w na
szym kraju — to nie tylko zagad
nienie techniczne, ale również 
ekonomiczne. Komunizm, jak wie- 
nny, ma cechcwać pełne zaspoko
jenie przynajmniej podstawowych 
potrzeb społeczeństwa. Aby osią
gnąć taką obfitość produkcji — a 
w szczególności w stosunkowo 
krótkim czasie — trzeba umiejęt
nie rozwijać gospodarkę narodową, 
osiągać zamierzone efekty naj
mniejszym nakładem, a z każde
go użytego nakładu uzyskać mak
simum korzyści. Jednym słowem, 
trzeba dobrze gospodarować, do
brze kierować gospodarką naro
dową. To jest właśnie odpowie
dzialne zadanie inteligencji eko
nomicznej. Rola inteligencji eko
nomicznej szczególnie powinna 
wzrosnąć u nas w porównaniu z 
okresem międzywojennym.^ Wyni
ka to z tego, że gospodarka pla
nowa jest daleko bardziej skom
plikowaną „maszynerią", aniżeli 
gospodarka wolnokonkurencyjna 
t do jej obsługi trzeba wyższych 
kwalifikacji, podobnie jak kopar
ka wymaga bardziej wykwalifiko
wanej obsługi aniżeli łopata.

Jeżeli jednak rozglądniemy się 
wokół, to inteligencji ekonom/cz- 
nej w życiu gospodarczym prawie 
że nie dostrzeżemy, i Zarówno 
przedsiębiorstwami, jak i wyższy
mi organizmami gospodarczymi z 
reguły nie ekonomiści kierują. 
Mało tego, rola inteligencji eko
nomicznej nie tylko nie wzrosła 
w porównaniu z okresem między
wojennym, ale wyraźnie spadła. 
Nastąpiła deprecjacja zawodu eko
nomisty. •—-
Niedopuszczenie inteligencji eko

nomicznej do wykonywania funk
cji, do których jest predestynowa
na, dokonało się arbitralnie i bez 
jej winy. Niewątoliwie pozosta
wało to w ścisłym związku z re
wizją tez burżuazyjnej nauki. 
Z procesu ówczesnego przewarto
ściowania nauk zarówno przyrod
niczych, jak i społecznych, najbar
dziej obronną ręką wyszła wiedza 
techniczna. Z tych to powodów i 
biorąc pod uwagę słuszną zasadę 
doceniania podstawowych funkcji 
inteligencji technicznej, umożli
wiono technikom coraz szersze
przejmowanie funkcji ekonomicz
nych. Wreszcie, odsunięcie inteli
gencji ekonomicznej od gospodar
ki ułatwiała dość złożona weryfi
kacja tez nauki ekonomicznej. 
Skutki naruszania praw ■ ekono
micznych nie są tak namacalne, 
jak na przykład zawalenie domu. 
Nie są również tak bezpośrednie 
i występują dopiero po upływie 
pewnego okresu czasu. A to na 
pewno nie utrudnia wykonywania 
funkcji ekonomicznych bez rze
czywistego wykształcenia ekono
micznego, tak jak to ma miejsce 
na przykład w zawodzie lekarza.
To odsunięcie inteligencji eko-

0 Zjeidzie—pesymistyarie
(Dokończenie ze str. 2) 

czyniła się w dużym stopniu do 
jego charakteru. Wszystkoizm pro
gramu spłycił naukowość obrad. 
Nauka — to nie polityka. Politykę 
można w zależności od sytuacji 
zmienić na jednym zjedździe. Na
uki jeden zjazd nie zrewolucjoni
zuje i nie zmieni. Nauki nie zmie
ni szereg zjazdów, jeśli nie będzie 
rzetelnej, naukowej pracy, sporów, 
przedstawienia nowych koncepcji 
i wypróbowania ich • w ogniu 
wolnej i nieskrępowanej dyskusji 
naukowej.
Wydaje mi się, że poza ogólno- 

metodologiczną dyskusją należało 
się zdecydować na uchwycenie 
głównego ogniwa aktualnej prob
lematyki ekonomicznej — zagad
nienia prawa wartości. Tak z 
punktu widzenia teorii jak i prak
tyki ekonomicznej prawo wartości, 
jego oddziaływanie i wykorzysta
nie — to fundamentalny pro
blem dnia. .Ogromny wa
chlarz zagadnień związanych 
z działaniem prawa wartości 
i jej związku z wartością użyt
kową, zagadnienie cen środków 
produkcji i środków konsumpcji, 
zagadnienie rozrachunku gospo
darczego itp. omówiony w sek
cjach stałby się niewątpliwie trwa
łym dorobkiem zjazdu — dorob
kiem, który służyłby i teorii i pra
ktyce.
A tymczasem mimo tłoku tema

tów, program nie przewidywał o- 
brad w sekcjach. Spowodowało to 
konieczność ograniczania czasu 

przemówień do 10, ininut( co zresz- 

ncmicznej tłumaczą niektórzy 
„brakoróbstwem" szkół ekonomicz
nych. Diagnoza fałszywa, bo niski 
w swej masie poziom absolwentów 
obserwujemy nie tylko na kie
runkach ekonomicznych, a nie do
prowadziło to na przykład do de
precjacji zawodów .technicznych.
Przyczyny nie można również 

upatrywać w upadku nauki ekono
micznej w ostatnim okresie, czy 
w dogmatyzmie. Po pierwsze dla
tego, że dogmatyzm dotknął rów- 
mez niektóre nauki przyrodnicze, 
a po wtóre zjawisko, o którym 
mewa, naoraio znaczenia dopiero 
około roku 1950, to jest w okresie, 
w którym można było już za
obserwować zdecydowaną supre
mację inteligencji technicznej w 
życiu gospodarczym.

Proces technokratyzacji życia 
gospodarczego dalej pogłębia się. 
Powstają dodatkowe tego przyczy
ny. Mianowicie ekonomista w ży
ciu gospodarczym' operuje innym 
słownikiem i interesuje się inną 
problematyką, niż inteligencja 
techniczna. Inny jest również tok 
jego myślenia i sposób dowodze
nia i dlatego ma on ograniczone 
możliwości porozumienia się yz 
technikiem. Czyż można się .więc 
dziwić, że ekonomista jest majory- 
zcwany przez techników, zarówno 
z uwagi na ich liczebność, jak ■ i 
rodzaj zajmowanych . stanowisk. 
Wreszcie po pewnym' określę..wy
jątkowo aktywny, rzutki, i inteli
gentny ekonomista może wywal
czyć sobie odpowiednie stanowi
sko, ale przeciętny . en masśe 
przedstawiciel inteligencji ekono
micznej z biegiem czasu przestaje 
wierzyć w siebie i uznaje swoją 
metachowcść. A społeczeństwo 
zaczyna oceniać wartość wykształ
cenia na podstawie obserwacji 
praktyki, która zdaje się przeko
nywać, że z zagadnieniami ekono
micznymi można jednak „jakoś" 
dać sobie radę bez specjalnego 
wykształcenia, bo „nic się nie wa
li". Stąd automatyczny podział 
pracowników umysłowych życia 
gospodarczego na fachowców, to 
jest techników, i na całą resztę 
niefaclłcwców, których nazywa się 
administracją. Z reguły zapomina 
się przy tym, że /do administra
cji należy w dokładnie tym sa
mym stopniu zarówno kierownik 
działu technicznego, jak i kierow
nik działu planowania, główny in
żynier < główny księgowy.
Opinia społeczeństwa kształtuje 

opinię młodego pokolenia. Czyż 
można więc się dziwić, że na stu
dia ekonomiczne na ogół decydu
je się mniej zdolna młodzież? 
A to oczywiście nie jest bez wpły
wu na przyszłą pozycję inteligęn- 
^‘"etto^ńifljćźnej.^^ąk koło de- 
precj'ą$X;?,W9^ ^prp'omiśty żą- 
myka się.

Sytuacja ta miała znaczenie rów
nież , i dla nauki ekonomicznej. 
Ludzie bowiem rosną , i w prakty
ce życia gospodarczego. Część 
z nich zasila kadry naukowe. 
A szczególne znaczenie miało to 
w okresie zupełnego utajenia ży
cia gospodarczego, wskutek czego 
nauka ekonomiczna, pozbawiona 
swego „laboratorium" (bo nie ma 
laboratoryjnych sił wytwórczych 
i stosunków produkcyjnych) —. 
usychała.

NIEKTÓRE FAŁSZYWE 
WYOBRAŻENIA I ICH SKUTKI

Społeczeństwo na ogół ma spa
czony pogląd na problematykę 
nauk ekonomicznych. Choć wyglą
da to na paradoks, to jednak de- 
popularyzacja nauk ekonomicznych 
wynikła w dużym stopniu z jej 
popularyzacji. Przeciętny obywa
tel pogląd swój opiera na wła
snych doświadczeniach ' wyniesio
nych z rozmaitych szkoleń. Do
świadczenia zaś są tego rodzaju, 
iż na ogół uważa siebie za wybit
nego specjalistę w dziedzinie eko
nomii, albo ma dość sceptyczny 

tą uniemożliwiło dojście dó głosu 
wszystkim chętnym. Ci zaś, którzy 
doszli do głosu, odczuli na swojej 
skórze psychiczną presję tych, 
którzy czekali daremnie na swoją 
kolejkę. Czy można w takich wa
runkach dowodzić słuszności tez 
naukowych? Toż przecież czasy 
Tomasza Morusa mamy już poża 
sobą.

Jakież więc są moje ogólne wra
żenia zjazdowe. Nie wdając się w 
szczegółową ocenę referatów i dys
kusji, bo na to jeszcze za wcześ
nie — odczuwam osobiście wraże
nie niedosytu. Słusznie podkreślił 
prof. O. Lange, że Zjazd odbył się 
w okresie wielkich przemian, wiel
kiego przełomu, ii progu nowego 
etapu rozwoju nauk ekonomicz
nych w szczególności. Wydaje mi 
się, że Zjazd nie nadążył za tem
pem przemian. Gdybyśmy podzie
lili ubiegły okres „rozwoju" nauk 
ekonomicznych na 3 etapy: etap 
błądzenia, etap krytyki i etap na
prawy •— to zjazd ekonomistów 
należałoby umiejscowić w środko
wym etapie rozwojowym. Teoria 
ekonomii, która od konfrontacji 
poglądów i dyskusji oczekiwała 
konkretnego dorobku naukowego, 
nie została wzbogacona. Praktyka 
ekonomiczna, oczekująca konkret
niejszych,'wskazówek dla polityki 
gospodarczej, poza ogólnikowymi 
wskazówkami —1 również niewiele 
skorzystała. Tak więc moim zda
niem bilans zadań i osiągnięć 
Zjazdu Ekonomistów nie jest 

zrównoważony.

i kształtowania się cen, czy wresz
cie komisję dla zbadania warun
ków oraz perspektywy rozwoju 
przemysłu i handlu brytyjskiego 
ze specjalnym uwzględnieniem 
eksportu (1924), w Niemczech — 
Komisję Ankietową ' dla wszech
stronnego zbadania warunków pro
dukcji i zbytu gospodarki niemiec
kiej.
Takie właśnie komisje powoły

wane były w okresach trudnych 
dla całości gospodarki, czy po
szczególnych jej dziedzin. Jeżeli 
spełniały one, chociaż w ograni
czony sposób, swoją rolę w. wa
runkach rozproszkowanej, żywio- 

. łowej gospodarki kapitalistycznej, 
można mieć słuszną nadzieję, że 
powołana ogólnopolska Społeczna 

. Komisja Ankietową odda społe
czeństwu wielokrotnie, większe 
usługi przy,, rzeczywistym kierow
nictwie całością gospodarki, jakie 
może istnieć jedynie w warunkach 
społecznej własności środków pro
dukcji.
Poza tym przyniesie ona rów-< 

nież olbrzymią, chociaż niewy
mierną korzyść, jaką będzie prze
kształcenie sloganu o gospodar
czej aktywności szerokich mas —< 

żywą działalność produkcyjną.
Józef Popkiewlcz

KoiyoDAatn V

Tadeusz Lutoborski _ 

pogląd na naukowość ekonomii 
politycznej. Najczęściej zapomina 
przy tym, że — jak kiedyś w szko
le podstawowej — na szkoleniu 
uczył się dopiero tego, że nie moż
na większej liczby odjąć od mniej
szej, a nie doszedł .jeszcze do tej 
klasy, w której wyjaśnią się, że 
liczbę większą można od mniej
szej odjąć, co zresztą też nie jest 
jeszcze najwyższą emanacją my
śli. W najlepszym razie utożsa
mia alfabet z nauką, albo oktawą 

. tonów z symfonią.

A stąd już tylko krok do prze
konania, że najlepszym ekonomi
stą jest pierwszy sekretarz POP, 
naczelny inżynier, architekt, czy 
chemik. Ba, są nawet wyraźne ta
kie stwierdzenia na łamach pra
sy zarówno codziennej, jak i tzw. 
fachowej. Pomińmy już satyrycz
ną wymowę takich stwierdzeń, 
ale jakże często można spotkać 
się z nawet dobrym, powiedzmy 
mechanikiem, który ślizgając się 
po powierzchni zagadnień ekono
micznych, przekonany jest, że zaj
muje się głębokimi problemami 
ekonomicznymi. Z nieodpartą siłą 
nasuwa się tutaj paralela Sancho 
Panszy z „Don Kiszota", który 
podrzucany na derce w oberży, 

' przekonany był, że jest bliski 
wniebowstąpienia, a którego przy
gody przy innej okazji przypom
niał niedawno Józef Chałasiński 
(Przegląd Kulturalny Nr 5/56).

Jak silne są te fałszywe wyobra
żenia, o tym świadczyć może rów
nież następujący drobny fakcik.
Na Krajowej Naradzie Budow

nictwa, która odbyła się niedawno, 
docent Instytutu Techniki Budow
lanej, inż. P. opowiedział nastę
pujący dowcip. PKPG wydało za
rządzenie o stosowaniu w funda
mentach kamienia zamiast ce
mentu, aby ten ostatni materiał 
zaoszczędzić. Jest to według opo
wiadającego — nonsens, A kie
dym stwierdził — ciągnął dalej, 
inż. P. — że takie zarządzenie 
mógł wydać chyba tylko prawnik, 
koledzy odpowiedzieli mi, że to 
nieprawda, bo zarządzenie spło
dził... .student SGP S-u. Sala za
reagowała śmiechem. Ale prawdzi
wy humor tej dykteryjki polega 
na tym, że w rzeczywistości za
rządzenie to wydal... inżynier.

Inny przykład. Krytykujemy 
często lekarzy, a ostatnio bardzo 
często architektów. Przypomina 
się przy tej okazji fraszkę Kocha- 
newskiego dla „udowednienia", że 
najwięcej jest na świecie lekarzy 
albo architektów. Krytykujemy 
również kierujących naszą go
spodarką. Jest jednak różnica 
między pierwszymi, a^drugimh Po 
pierwsze dlatego, że leczenie albo 
projektowanie pozostawiamy 
zawsze lekarzowi albo architekto
wi, a po drugie nikt z krytykują
cych nie uważa siebie za. lekarza 
czy architekta, prawie każdy na
tomiast uważa, że z gospodarką 
poradziłby sobie, gdyby został1 na 
przykład Przewodniczącym PKPG.

Przejęcie w szerokim zakresie 
funkcji ekonomicznych przez inte

1 dyskusji Zjazdu Ekonomistów

Społeczna Komisja Ankietowa
Wysunięte przeze mnie na Zjeź- 

dzie Ekonomistów i przyjęty w 
uchwale projekt powołania Spo
łecznej Komisji Ankietowej nie 
powstał w sposób przypadkowy. 
Ukształtował się on po dłuższych 
dyskusjach w gronie ekonomistów 
wrocławskich, był również skon
frontowany z szerszą opinią fa
chowców na rozszerzonym posie
dzeniu Zarządu Głównego PTE, 
jakie odbyło się kilka tygodni 
przed Zjazdem. Wszędzie spotkał 
się on z aprobatą, a nawet entu
zjazmem, chociaż nie brakło rów
nież głosów niedowierzania w jego 
realność ze względu na spodzie
wane opory ze strony zbiurokra
tyzowanego aparatu administracji 
gospodarczej.
Obserwacje doprowadziły mnie 

z jednej strony, do wniosku, że nie 
da się radykalnie usprawnić syste
mu gospodarowania bez wypraco
wania kompleksowego, obejmują
cego wszystkie dziedziny życia go
spodarczego, śmiałego programu.
Z drugiej strony, coraz bardziej 

umacniałem się w przekonaniu, że 
wypracowanie takiego programu 
nie jest możliwe bez dogłębnej, 
naukowej analizy całokształtu na
szej gospodarki i że takiej analizy 
nie są w stanie przeprowadzić ża
dne z istniejących resortowych 
czy centralnych organów naszej 
gospodarki, jak też działające 
obecnie instytuty i zakłady nauko
wo- badawcze.
Zastępowała je w tym wzglę

dzie, zresztą z dużym powodze
niem i akceptacją całej opinii spo
łecznej - prasa, zarówno codzienna, 
jak i periodyczna, zastępowali je 
liczni dyskutanci na wszelkiego 

■ rodzaju naradach, wielkich i ma
łych, od sesji sejmowej począwszy, 
a na prywatnych rozmowach 
skończywszy. Stąd bowiem, a nie 
od kierownictwa naszej gospodar
ki płynęły alarmujące informacje 
o licznych i rozrzucanych po ca
łym' kraju kopalniach milionów, 
miliardów a może nawet dziesiąt
ków miliardów złotych.
Dlatego też uważam za celowe, 

a w obecnej chwili pilne i nie
zbędne, powołanie ogólnopolskiej 
Społecznej Komisji Ankietowej dla

ligencję techniczną szkodzi zarów
no gospodarce, jak i technice. 
O tym, że brak jest inteligencji 
technicznej na budowach i w war
sztatach fabryk, w biurach ■ kon
strukcyjnych i PGM wiedzą już na
wet gazety. Nie brak jej natomiast 
w ministerstwach, . centralnych 
zarządach, administracji iprzedsię- 
bierstw i w... PKPG. Ewolucja 
tego procesu, o której będzie jesz
cze mewa niżej, ma zresztą zna
czenie ogólniejsze, doprowadziła 
bowćem do swoistego. kultu nie
kompetencji. Znam wypadek, że 
inżynier-agronem prowadził w 
przedsiębiorstwie budowlanym 
dział planowania, a w PGR pla
styk był agrotechnikiem. Departa
ment Handlu PKPG prowadzili w 
swoim czasie... filolog i inżynier. 
Dlatego nie ma racji Putrament, 
każąc w swoim artykule (Przegląd 
Kulturalny Nr 14/56) „wielkim 
ekonomistom ze znanego gmachu 
przy znanym placu" ') wypić piwo, 
które oni nawarzyli, pomylił adres. 
Jeszcze raz dopełnia się przysło
wie „cygan zawinił, kowala po
wiesili".

Krytykuje się u nas ostatnio 
nadmierną szczególikowość plano
wania.- Nikt jednak nie tłumaczy 
skąd się ona wzięła. Bo tłumacze
nie Putramenta, że kiszone ogór
ki i zajęcze przypłody w narodo
wym planie gospodarczym (jako 
curiosum określił to zresztą eko
nomista, a nie Putrament) wynik
ły z sumienności pracowników 
„znanego gmachu przy znanym 
placu", którzy chcieli coś robić, 
a nie mieli nic innego do roboty, 
jest taką samą prawdą jak to, 
że ja jestem astronomem. I tłu
maczenie takie nie może chyba 
zadewolić nawet poetów. O nie, 
obywatelu Putrament, pracowni
cy ci mieli co innego do roboty, 
woleli jednak, albo musieli zaj
mować się kiszonymi ogórkami.

Nasze życie gospodarcze jest opa
nowane przez technokratów, którzy 
nie tylko nie znają problematyki 
gospodarczej (to znaczy nie wiedzą 
w ogóle, że pewne problemy istnie
ją), ale nawet nie mają ambicji po
znania tych zagadnień. Ambicją ich 
jest znajomość zagadnień procesu 
technologicznego. I w tym się oni 
wyżywają. A ponieważ proces tech
nologiczny dokonuje . się tylko w 
wytwórniach, dlatego-, wkraczają 
oni z wysokich progów różnych mi
nisterstw i innych organów cen
tralnych osobiście i w,form'e za
rządzeń, okólników i pism w życie 
zakładów pr&dukcyjnych. Ingerują 
w najmniejsze szczegóły. Zajmują 
się stosowaniem kamienia zamiast 
cementu w fundamentach, ■zajęczy'- 
,mi ..przyplodąmi ,j,,kiszonymi cgór- 
'-kąrąi...,. .. /

Umysł , techniką jest z natury . 
rzeczy analityczny, drobiazgowy. 
Technik nie może przecież zapom
nieć o żadnej śrubce, bo inaczej 
maszyna nie-będzie funkcjonować. 
W tym „pionowym" zapatrzeniu za-

') Pomijam tutaj, że zresztą jest to 
na pewno sprawa znanych gmachów 
przy znanych placach i ulicach, a 
nie tylko sprawa „znanego gmachu 
przy znanym placu".

przeprowadzenia* głębokiej analizy 
wszystkich dziedzin naszej gospo
darki pod kątem likwidacji mar
notrawstwa pod każdą postacią, 
szybkiego uruchom'enia wszelkich 
istniejących rezerw produkcyj
nych i znacznego podniesienia na 
tej bazie płac wszystkich grup pra
cowniczych.
W skład tej komisji powinni 

wejść fachowcy ekonomiści i inni 
zarówno, praktycy jak i naukowcy 
spoza skostniałego i niezdolnego 
w obecnych warunkach do wysu
nięcia radykalnych wniosków apa
ratu gospodarczego lub istnieją
cych obecnie, a przesiąkniętych 
biurokratyzmem i schematyzmem 
placówek naukowo-badawczych.
Komisja ta musi działać nieza

leżnie od PKPG i kierownictwa 
resortów gospodarczych, a w dzie
dzinie zbierania materiałów po
winna posiadać uprawnienia in
stancji nadrzędnej. Stąd organem 
powołującym ogólnopolską Komi
sję Ankietową mógłby być tylko 
Sejm, Rada Państwa lub Prezes 
Rady Ministrów. Temu organowi 
również przedkładane byłyby wy
niki prac oraz ostateczne wnioski 
Komisji.
Struktura organizacyjna Komi

sji powinna uwzględniać zarówno 
specyficzną problematykę poszcze
gólnych gałęzi naszej gospodarki, 
jak i zagadnienia ogólnogospodar
cze np. system płac, politykę ceń, 
postęp techniczny, racjonalną -or
ganizację pracy i organizację 
przedsiębiorstw, planowe zatrud
nienie i szkolenie kadr itp. Wyra
ziłoby się to w organizowaniu 
podkomisji resortowych, teryto
rialnych i problemowych z u- 
względnieniem takiego podziału, 
by komisja objęła swymi badania
mi całokształt naszej gospodarki 
narodowej.
Komisja ta prowadziłaby bada

nia i zbierała materiały z własnej 
inicjatywy, jak też rozpatrywałaby 
wszelkie wnioski napływające z 
zakładów pracy 1 od poszczegól
nych pracowników — z prawem 
przyznawania nagród, premii/ od
znaczeń i dyplomów. Miałaby ona 
również prawo wysuwania postu
latów dotyczących przeznaczenia 

pominą spojrzeć „poziomo" ■ na ca
łą gospodarkę i szerzej ną nasze 
miejsce w. gospodarce światowej. 
Ekonomistę natomiast nie intere
sują detale. Umysł jego jest umy
słem syntetycznym, a do analizy 
schodzi po to, aby uzyskać prawi
dłową syntezę. *■

Przedstawiona tutaj sytuacja nie 
prowadzi oczywiście do dobrych 
wyników. Czy wiesz czytelniku, że 
buduje się u nas fabryki z nowo
czesnymi importowanymi urządze
niami," które produkować będą 
znacznie drożej niż stare fabryki? 
I że dokumentacja inwestycyjna 
tych fabryk została zatwierdzona 
przez technokratyczne komisje 
oceny projektów inwestycyjnych?

Czy wiesz, że dyrektor departa
mentu inwestycji jednego z mini
sterstw przemysłowych (oczywiście 
technik) podpisał pismo zawiada
miające podległego inwestora i pod
ległe biuro projektów o tym, że 
inwestor nie zapłaci biuru projek
tów za zamówioną i wykonaną do
kumentację, ponieważ otrzyma' on 
dokumentację zagraniczną? I to 
wszystko w imię żac-d rozrachun
ku gospodarczego.

Technokracja szkodzi jednak nie 
tylko gospodarce, ale również tech
nice. (Teehnokrację należy w ogóle 
odróżniać od , techniki, a techników 
od technokratów). Inteligencja 
techniczna wyższych szczebli jest 
przecież znacznie słabsza, aniżeli 
niższych szczebli. Dobry, albo bar
dzo dobry technik na ogół nie po
rzuci biura konstrukcyjnego, pro
jektowego czy wytwórni, bo to 
jego chleb powszedni. Obaj zaj
mują się sprawami techniki. Po
nieważ jednak pozycja pierwszego 
jest znacznie mocniejsza, to czyż 
można się dziwić, że nie v.ychodzi 
to technice na zdrowie?

O WYKSZTAŁCENIU FORMAL
NYM I FAKTYCZNYM

Zdaję sobie przy tym doskonale 
sprawę, że wykształcenie formalne 
(dyplom) nie jest równoznaczne z 
wykształceniem faktycznym (rze
czywiście nabytą wiedzą). Pamię
tam, że ani Ricardo, ani Marks nie 
studiowali na wydziałach ekono
micznych, Edison nie skończył po
litechniki, a Einsteina nikt nie 
uczył teorii względności. W życiu 
często spotkać można ludzi, którzy 
mają bogate wiadomości niezwiąza- 
ne z ich .kierunkiem studiów. Znam 
geografa —1 dobrego muzyka, eko
nomistę, nienajgorszego kierownika 
budowy i inżynierów, z których je
den wzbudza we mnie zazdrość do
brą znajomością historii gospodar
cze j,ądrugi — teorii lokalizacji.

•” Zło więc nie - leży w tym, że są 
•technicyona -stanowiskach ekono
micznych, ale w tym, że są oni czę
sto analfabetami ekonomicznymi.

Nie chodzi też o to,, aby którymś 
z kolei zarządzeniem zabronić obsa
dzania stanowisk ekonomicznych 
pracownikami z dyplomem tech
nicznym. Sprawy nie formalizuję, 
chociaż na ogół ślusarz zna się na 
ślusarstwie, a stolarz na stolar

części wykrytych 1 rzeczywi
ście uzyskanych oszczędności na 
podwyżkę płac pracowników tego 
zakładu, który przyczynił się do 
ich uzyskania.

Dzięki szeroko zakrojonym pra
com Komisja mogłaby wciągnąć 
do realnych i niezwykle interesu
jących badań olbrzymią rzeszę 
pracowników naukowych katedr 
i zakładów ekonomicznych, co 
zbliżyłoby ich do konkretnych 
i bieżących zagadnień naszej go
spodarki i stworzyłoby dla ich 
pracy naukowej prawdziwą, a nie 
fikcyjną — jak to jest dotychczas, 
bazę materialną. Pracę tę mogliby 
wykonać pracownicy naukowi nie
odpłatnie w ramach ich rzadko 
wypełnianego wartościowymi ba
daniami, a częściej zapełnionego 
jedynie pisemnymi sprawozdania
mi, pensum naukowego, wynoszą
cego oficjalnie , 12 godzin tygod
niowo. W ramach tych prac na 
pewno dojrzałby niejeden talent 
organizacyjny i naukowy oraz mo
głoby się rozwinąć ■ najbardziej 
“szlachetne i korzystne dla wszyst
kich współzawodnictwo między 
ośrodkami naukowo-badawczymi. 
Czasokres trwania prac komisji 
przewiduję na 6—12 miesięcy.
Wyniki prac Komisji Ankieto

wej, publikowane bieżąco w pra
sie, a ostatecznie opublikowane 
w specjalnym wydaniu, stałyby 
się nie tylko przedmiotem żywej 
dyskusji, ale i prawdziwym źró
dłem do dalszych badań gospodar
ki naszego okresu. Poza tym zdo
byte w pracach Komisji doświad- 

. czenie mogłoby być wykorzystane 
dla zorganizowania stałych placó
wek naukowych, badających roz- 

! wój naszej gospodarki.
Oczywiście rzucam tu najbar

dziej luźny, szkicowy projekt; wy
maga on dokładnego opracowania 
przez powołane w tym celu grono 
fachowców. A fachowców takich, 
doświadczonych w takich pracach 
mamy jeszcze w Polsce co prawda 
niewielu, ale wysokiej klasy. Ma
my również w tym względzie do
bre tradycje. Stąd właśnie płynie 
moje przekonanie co do wysunię
tego postulatu, widzę bowiem mo

żliwość współpracy, wlelęletnjego,

stwie. Domagam się tylko, aby zna
jomość, a często i pseudo-znajomość 
zagadnień’ technicznych, wreszcie 
przestała być argumentem przema
wiającym „pro" przy obsadzan.u 
.stanowisk ekonomicznych. Takim 
argumentem może być tylko rze
czywista znajomość .zagadnień eko
nomicznych, Oczywiście dyplom 
ekonomiczny, szczególnie świeży, 
również nie jest sprawdzianem ta
kich wiadomości.
Irytacja ogarnia człowieka jan 

pomyśli, że pojedynczego człowie
ka — dbając o jego zdrowie — 
chronimy przed znachorami. Wciąż 
jednali jeszcze tolerujemy znachor- 
stwo w naszym życiu gospodarczym. 
A chyba nikt nie ma wątpliwości, 
że od wyników naszej gospodarki 
w głównej mierze zależy dobrobyt, 
a więc i zdrowie całego społeczeń
stwa — milionów ludzi.
■ Jeszcze jedna sprawa wymaga 
wyjaśnienia. Często można spot
kać się z poglądem, że każdy tech
nik w swej pracy musi się zajmo
wać zagadnieniami ekonomicznymi 
i dlatego niesłuszne jest dzielenie 
pewnych grup pracowników na 
techników i ekonomistów, ponie
waż prewadzi to nie do współpra
cy, a do konfliktu między tymi 
zawodami.

Oczywiście, nie ma . wątpliwości, 
że technik ma prawo i obowiązek 
zajmować się zagadnieniami eko
nomicznymi, jakie występują. w 
jego pracy zasadniczej. I zapew
nienie węższego, czy szerszego 
udziału ekonomistów w życiu go
spodarczym nie może technikom 
ani odebrać tego prawa ańi pozba
wić ich tego obowiązku. Ale. prze
cież tak szeroko pojętymi „pro
blemami" ekonomicznymi zajmuje 
się każdy człowiek. I pani Mali
nowska, prowadząc gospodarstwo 
domowe, i robotnik, budowlany, 
dążąc na przykład do najmniejszej 
ilości stłuczek cegły przy jej roz
ładunku, Nikt jednak nie myśli 
wymagać cd robotnika budowla
nego okazania... dyplomu ekono
micznego.
A więc istnieją problemy i pro

blemiki. Innymi słowy, każdy 
przeciętny śmiertelnik bez ukoń
czenia politechniki, da sobie • radę 
z wbiciem gwoździa w ścianę, czy 
z wybudowaniem altany w ogro
dzie, chociaż są to „problemy" 
techniczne. Nikt - jednak bez spe
cjalnego przygotowania nie po
djąłby się na przykład wykonania 
obliczeń statycznych hali fabrycz
nej.
Są więc problemy i problemi

ki. Problemami z prawdziwego 
zdarzenia powinni się jednak zaj
mować fachowcy. Takimi proble
mami ekonomicznymi, . których 
.prawidłowe rozwiązanię wymaga 
stosowania metod; wypracowanych 
przez nauki ekonomiczne, powin
ni zajmować się jedynie ekono
miści, posiadający rzeczywiste wy
kształcenie ekonomiczne.
To prawda, że, technicy zawsze 

zajmowali się nawet problemami

dokoitczeme k * 
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głębokiego doświadczenia z mło
dym entuzjazmem nowych, ciągle 
niedoświadczonych, ale spragnio
nych prawdziwych badań kadr 
ekonomistów. .
Do tych dobrych tradycji należy 

m. in. u nas niewątpliwie Komi
sja Ankietowa z roku 1926, powo
łana dla zbadania warunków i ko
sztów produkcji oraz wymiany. Ma 
ona również w okresie międzywo
jennym swoje liczne poprzednicz
ki w krajach burżuązyjnych, jak 
np. w USA — tzw. Ankietę Hoo- 
wera o - marnotrawstwie w prze
myśle amerykańskim, w Anglii —• 
Komisję do badania kosztów pro
dukcji tudzież spożycia artykułów 
rolnych (1922), liczne komisje dla 
badania przemysłu węglowego



JAK DŁUGO TRWAĆ BĘDZIE
WŁADYSŁAW K O S I O R E K TEN PRZEDNÓWEK?

O
d kilku lat istnieje na na
szym rynku żywnościowym 
taka sytuacja, że jeśli nie 
brakuje mięsa, to na pewno 
nie ma masła, warzyw czy 
ziemniaków. Trafia się, że i z Chle
bem są doraźne kłopoty. Zawsze 

występują różne trudności. Słowem 
— „przednówek".

Przestaje to wydawać się dziw
ne, gdy się przyjrzeć wynikom, ja- 
k’e osiągnęliśmy w rolnictwie po 
wojnie.

niu? Porównajmy plony dwóch 

gospodarstw, należących do tego 
zespołu: Gulczęwa i Otocznej.

Gulczewo Otoczna
Zyto 17,6 q
jęczmień 18,4 q
owies 20,3 q
mieszanka zbożowa 51,0 q
ziemniaki 165,0 q

12,5 q 
8,0 q 

13,0 □
13,8 q 
75,0 q

Przeclętne roczne 
plony (w q,ha) 

1834—38 1951—55

4 zbóż 11,
ziemniaków 121
buraków cukrowych 216

12,6
117
186

Mamy więc pewien sukces w 
zbożu, ale i wyraźny spadek plo
nów okopowych. Jeśli się przeli
czy spadek produkcji ziemniaków 
i buraków na zboże, to sukces 
mocno zmaleje. Będzie to jakieś 
80—90 kg zboża więcej z hektara, 
tj. tyle, ile powinna zapewnić dob
rze wykonana po żniwach podo- 
rywka. A przecież poza lepszą a- 
grotechniką nie poskąpiliśmy po 
wojnie innych środków, które po
winny przyczynić się do wzrostu 
produkcji roślinnej. Świadczy o 
tym zestawienie.

1838 1955

Zużycie nawozów w czystym 
składniku N.P1K (w tys. ton) 125 
Zużycie nawozów w czystym 
składniku na 1 ha zasiewów 
w kg 7,
Liczba traktorów przelicze
niowych w tys. szt. —.
Liczba POM • —

544

35,3

57,5 
424

Do tego dochodzi blisko 3 tys. 
GOM, kilkanaście tysięcy fachow
ców w służbie rolnej, coroczne 
szkolenie rolnicze, melioracja 
znacznych obszarów gruntów, za
gospodarowanie wielu łąk, praca 
kilku instytutów naukowych itp.
Zdobyliśmy się więc na znacz

ny wysiłek, a rezultat — mizerny. 
Dlaczego tak się stało? Jest to py
tanie, nad którym powinniśmy się 
dobrze zastanowić, albowiem fakt, 
że nasza stopa życiowa podnieść 
się nie może — z tego przede 
wszystkim wypływa, że nie zdoła
liśmy ruszyć produkcji rolnej.
W roku ubiegłym ukazała się 

książka pt. „Zespół PGR Ostrowo 
Szlacheckie" opracowana przez In
stytut Ekonomiki Rolnej. Czytamy 
w' niej, że w tym zespole w 1954 r. 
przeciętne zużycie nawozów sztucz
nych w czystym składniku na hek
tar wynosiło 70 kg. Była to poważ
na ilość gwarantująca plony zbóż 
ponad 20 q z ha (oczywiście przy 
zachowaniu innych warunków a- 
grotechniki). A jakie uzyskano w 
1954 r. wyniki przy tym nawoże-

Należy dodać, że Otoczna posia
da glebę z natury żyźniejszą niż 
Gulczewo. Dlaczego więc w Gul- 
czewie uzyskano bez porównania 
lepsze plony niż w Otocznej? Otóż 
Gulczewo jest lepiej zagospodaro
wane, ma więcej inwentarza i o- 
bornika. Orientacyjna przeciętna 
dawka obornika wyniosła w 1954 
r. w tym majątku 55 q na ha, a w 
Otocznej tylko 15 q, czyli prawie 
4 razy mniej.
Przykład ten świadczy, jak silny 

wpływ na wzrost plonów ma o- 
bornik. Z tego zaś wniosek inny: 
jeżeli w całym kraju mimo znacz
nego zwiększenia nawozów sztucz
nych plony nie przekroczyły po
ziomu Otocznej, to znaczy, że było 
za mało obornika. Tak, chociaż 
sprawa nie jest prosta.,. Przecięt
ne zużycie obornika na hektar 
mamy w kraju znacznie wyższe 
niż w Otocznej, ale istnieje- u nas 
taka osobliwość, że jedne gospo
darstwa stosują dużo obornika, a 
mało nawozów, inne zaś mało o- 
bornika i stosunkowo dużo nawo
zów. Wynik jest taki, że gospo
darstwa pierwsze na samym obor
niku, nie mogą uzyskać wysokich 
plonów, a drugie nie mogą tego 
także dokonać na samych nawo
zach sztucznych. Wiadomo bowiem, 
że wysokie plony osiąga się pa o- 
borniku i na nawozach sztucznych. 
A więc nasz problem sprowadza 
się do wzrostu produkcji obornika, 
a ta zależy od rozwoju hodowli.

Jakie sukcesy osiągnęliśmy w tej 
dziedzinie w planie 6-letnim? W 
okresie tym pogłowie bydła wzro
sło o 12%, a trzody chlewnej o 
78%, licząc zaś na 100 ha użytków 
rolnych w bydle osiągnęliśmy po
ziom 39 sztuk (w 1937 r. mieliśmy 
41), a w trzodzie 53 sztuki (w 
1937 r. — 30). Czy jest się z czego 
cieszyć? Nie bardzo. To nie jest 
normalny rozwój hodowli i rolnic
twa. Bydło powinno wyprzedzać 
trzodę. Dlaczego? Jedna Świnia 
trzymana cały rok w chlewie daje 
4 razy mniej obornika niż krowa, 
która przez pół roku chodzi po 
pastwisku. Znaczy to, że taki roz
wój hodowli, gdzie trzoda znacz
nie wyprzedza bydło, daje stosun
kowo mały wzrost produkcji obor
nika.. Z. drugiej strony bydło 
wpływa na polepszenie _ płodo-

nosi urodzajność gleby i plony 
zbóż. Trzoda przeciwnie — popy
cha do pogorszenia płodozmianu, 
do przesiewów zboża po zbożu, bo 
jest ona nie mniejszym konsu
mentem ziarna niż człowiek. Nasz 
problem zbożowy wynika w dużej 
mierze właśnie z wadliwej struk
tury naszej hodowli.
W pewnym stopniu przypomina 

to sytuację Niemiec przed wojną. 
W Niemczech wtedy też stosunek 
bydła do trzody wynosił tak jak 
u nas 3:4. Jednakże tam poziom 
bydła na 100 ha był znacznie 
wyższy niż u nas i plony mocno 
wyśrubowane tak, że podnoszenie 
ich wymagało stosunkowo wyso
kich kosztów, podczas gdy import 
zboża na paszę dla trzody był ta
ni. My zaś obecnie importujemy 
drogie zboże (import miliona ton 
zbóż mocno ciąży na naszej gospo
darce), a mamy jeszcze duże moż
liwości zwiększenia ' plonów w 
sposób tani poprzez rozwój ho
dowli bydła.
Dlatego też słuszne jest posta

nowienie uchwały V Plenum KC 
PZPR, zalecającej zwiększenie po
głowia trzody tylko o około 15%, 
a bydła o około 25%. Tempo roz
woju. hodowli bydła powinno być 
w pięciolatce dwa razy większe, 
aby doprowadzić do odpowiedniej 
proporcji między tymi dwiema za
sadniczymi gałęziami naszej ho
dowli. Ale sama .uchwała niewiele 
zmieni,’ jeśli nie nastąpi szereg 
posunięć w polityce gospodarczej 
na wsi.
Trzeba sobie zdawać sprawę z 

tego, że taki, a nie innysrozwój 
paszej hodowli w sześciolatce spo
wodowały określone warunki i je
śli się ich nie zmieni — nie mą 
mowy o zmianie tempa rozwoju 
hodowli bydła i trzody.
To prawda, że zagospodarowa

nie w pięciolatce kilkuset tysięcy 
ha łąk, może zachęcić wielu chło
pów (o ile będą mieli środki 
na rozbudowę obór) do zwięk
szenia pogłowia bydła, ale ku
kurydza może śię stać wodą na 
świński młyn, jeśli dalej warunki 
ekonomiczne dla trzody będą lep
sze niż dla bydła.

W planie 6-letnim świnie wy
grały wyścig z bydłem nie z przy
padku, ale na skutek lepszych wa
runków, jakie im zapewniliśmy.
Mówi się często: były wypacze

nia w walce klasowej, Sredniaka, 
który trzymał więcej krów — wie-

czynami, które zahamowały wzrost 
hodowli bydła.
Czy były przyczyny obiektyw

ne? Były. Mieliśmy w sześciolatce 
ciężkie lata dla bydła, przepadało 
wiele paszy z powodu posuchy, 
ale i dla trzody też trafiały się la
ta chude. Warunki obiektywne 
nie uprzywilejowywały więc żad
nej ze stron.
Jednak subiektywne warunki 

wyjściowe były gorsze dla bydła. 
Perspektywa przebudowy wsi w 
pierwszych latach, kiedy ta spra
wa stanęła u nas, niewątpliwie 
bardziej osłabiła chęć rolników 
indywidualnych do rozwijania ho
dowli bydła. Żeby zebrać owoce 
nakładów w tej dziedzinie, trzeba 
dużo pracy i parę ląt czasu. A Tu 
nie wiadomo byłp, co się stanie z 
tym bydłem. Dlatego też wielu 
rolników wołało się nastawić na 
chów świń, bo w tej gałęzi cykl 
produkcyjny jest krótszy i zawsze 
się z tej produkcji można wycofać 
bez strat. Z tego powodu start by
dła w sześciolatce był gorszy od 
świń.

Wszystko przemawiało więc za .
tym, aby w pierwszych latach 
sześciolatki stworzyć lepsze wa- 
runki ekonomiczne dla hodowli 
bydłą, aby przełamać obawy chło
pów. Tymczasem wprowadziliśmy 
wtedy dostawy obowiązkowe mle
ka.

Nie wysuwamy tu oczywiście po
chopnego postulatu ■ rychłego znie
sienia obowiązkowych dostaw mle
ka. Uważamy jednak; że sprawa 
ta wymaga zasadniczego przedy
skutowania. Dostawy te zamykały 
wprawdzie gładko system dostaw, 
ale — tu powinien zadecydować nie 
widok kotleta na patelni, lecz 
wzgląd na przyszłość produkcji 
rolnej.

Trzeba sobie zdawać sprawę z 
tego, że wprowadzen e dostaw obo
wiązkowych w ogóle nie dodało 
rolnikom bodźca do zwiększenia 
produkcji. Brak tych bodźców dał 
się odczuć szczególnie silnie w ho
dowli bydła.
Dostawy mleka są wysokie i 

najbardziej dokuczliwe ze wszyst
kich dostaw, bo trzeba się z nich 
wywiązywać codziennie. Istnieje 
przy tym niczym nieograniczona 
możliwość oszukiwania chłopów 
przez nieuczciwych zlewiarzy, a
tych nie brakuje. Mało tego — 
przy niskich cenach .mleka obo-lu działaczy uważało za kułaka. nn

• ■ - - • wiązkowego — 90 gr za litr wpro-Sprawiło to, że chłopi nie kwapili 
się do zwiększania hodowli. Nie
wątpliwie te błędy odegrały pew
ną rolę, ale nie należy ich wy-
olbrzymiać, bo można by pomy-

... śleć, że skoro uporaliśmy się z ty- 
zmianu, ono zmusza niejako roi- ' mi wypaczeniami, to już nie ma
nlka do zwiększania upraw roślin 
pastewnych, motylkowych i oko
powych (buraki cukrowe), copod-

przeszkód dla hodowli. Tak wca
le nie jest. Dlatego musimy się 
poważnie zastanowić nad przy-

wadzono zbyt wysokie ceny na 
chude mleko.

Dostawca mleka pragnie uzy
skać z powrotem część chudego 
mleka, aby .mieć paszę białkową 
do wychowu prosiąt i cieląt. Otóż 
nie wszędzie może je otrzymać z 
powrotem, bo to zależy od widzi 
mi się przemysłu mleczarskiego.

PRZECIWKO TECHNOKRACJI
(Dokończenie ze str. 3) 

ekonomicznymi. Ale prawdą jest 
również, że przestali się tym zaj
mować. Gospodarka nasza wyma
ga bowiem rozwiązań problemów 
ekonomicznych w skali nie tylko 
mikroekonomicznej, ale również 
w skali makroekonomicznej, co z 
kolei umożliwia osiągnięcie ko
rzyści w skali makroekonomicz
nej.

I właśnie dlatego inteligencja 
techniczna przestała się tymi za
gadnieniami zajmować, ponieważ 
przerastały one jej siły. Dobrym 
przykładem może być tutaj zagad
nienie efektywności inwestycji. Dla 
korzyści makroekonomicznych zre
zygnowaliśmy z korzyści mikro
ekonomicznych, jakże często nie 
osiągając jednak ani korzyści w 
skali makroekonomicznej ani w 
skali mikroekonomicznej. Dlatego 
tam, gdzie jest wystarczająca ilość 
problemów' ekonomicznych, powi
nien być przeprowadzony podział 
pracy między techników 1 ekono
mistów z korzyścią dla sprawy.

1 nie ma bo nic wspólnego z od
dzielaniem techniki od gospodar
ki, z oddzielaniem techników od 
ekonomistów. Wprost przeciwnie, 
jak można się przekonać chociaż
by z dyskusji, toczącej się od kil
kunastu miesięcy na łamach „Ży
cia Gospodarczego", w praktyce 
nierzadko istnieje podział na eko
nomistów — tych od frazesów i

nie gruźlicy czytaniem książek, 
albo mowę ślepego o kolorach.
Trzeba sobie zdać sprawę z te

go, że technika nie jest dla nas 
celem samym w sobie. Nie potrze
ba nam techniki w ogóle, potrze
ba naip_ jedynip , taniej techniki. 
(Oczywiście to wcale nie jest ła
two odpowiedzieć, co jest tanie. 
To dość skomplikowany problem. 
Rzecz nie sprowadza się do stwier
dzenia w rodzaju tego na przykład, 
że rzodkiewki kosztują 1 zł czy 
50 gr). O tym więc, czy technika 
jest postępowa czy nie, decydują 
jej - cechy ekonomiczne. Wynika 
z tego, że polityka techniczna i 
rozwój techniki nie powinny być 
autonomiczne, jak to się u nas 
powszechnie sądzi, lecz powinny 
być służebne w stosunku do poli
tyki gospodarczej, w stosunku do 
rozwoju gospodarczego. Elektrow
nie atomowe tak długo nie są 
„postępowe", jak długo produkują 
drożej, aniżeli elektrownie ęiepl-

na skutek zmian założeń, opraco
wywało trzy razy dokumentację 
projektowo - kosztorysową. ''Ulep
szenie „technologii projektowania" ■ 
może obniżyć koszty, powiedzmy, 
o 5—6 proc. Natomiast uzdrowie
nie procesów gospodarczych .— 
w tym przypadku przemyślane 
prowadzenie działalności inwesty-
cyjnej, opracowanie tylko 
projektu na każdy obiekt 
szy koszty trzykrotnie.

Ze zdumieniem nieraz

jednego 
zmniej-

czytam,

co to „przynieś i odnieś" i 
techników — fachowców od 
gadnień... gospodarczych,

na 
za-

FETYSZYZACJA TECHNIKI

To uwielbienie dla techników 
przenosi się i na technikę. Staje 
się ona w oczach wielu ludzi „pa
naceum" na wszelkie dolegliwości 
gospodarcze. Ona ma zlikwidować 
nadmierne koszty, wyplenić mar
notrawstwo, polepszyć jakość pro
dukcji i zastąpić inicjatywę. Tech
nika ta najwyższa — doprowadzić 
ma nas niechybnie do podniesie
nia stopj' życiowej.
Ten cały proces fetyszyzącji 

techniki (a objawy fetyszyzącji 
techniki bardzo łatwo, na przykład 
dostrzec w obu artykułach P. Ja
sienicy w Nowej Kulturze nr 11 
i 16 z 1956 r.) przypomina lecze-

ne i wodne2).

Doceniam w pełni znaczenie 
technik! dla rozwoju gospodarcze
go kraju. Podkreślałem je na po
czątku artykułu. Ale przecież ulep
szenia rewolucjonizujące proces 
technologiczny zdarzają się sto
sunkowo rzadko, dotyczą pewnej 
gałęzi wytwórczej i mają większe 
znaczenie przy rozpatrywaniu 
okresu 100-letnźego, aniżeli na 
przykład 5-letniego. Pamiętać rów
nież należy, że proces technolo
giczny to niewielki fragment pro
cesów gospodarczych. A zwykłe 
ulepszenie procesu technologiczne
go może obniżyć koszty produk
cji o kilka procent w skali rocz
nej, może zwiększyć nasz dobro- 
byt właśnie o około 30 proc, w 
ottw e pięciolecia, tj. nieco wię- 
c»j niż • o 5 proc, rocznie. Daleko 
Aiększe rezultaty można osiągnąć 
w wyniku wyznaczenia właści
wych kierunków rozwoju gospo
darki narodowej, ustalenia korzy
stnych proporcji gospodarczych, 
w uzdrowieniu przebiegu procesów 
gospodarczych pomiędzy poszcze-

że za niedostateczny rozwój tech
niki wini się... niedostateczne 
przywiązywanie Wagi do spraw 
rozwoju techniki. Jak to, czyż ma
ło mieliśmy w ubiegłym okresie 
podkreślania doniosłości i znacze
nia postępowej techniki, oracji o 
roli postępu technicznego, bitew 
o wprowadzanie najnowszej tech
niki [td. itd.? Czy nie pamiętam, 
czyż byśmy już zapomnieli, że pa
tetyczne odezwy do inżynierów i 
techników wygłaszane z okazji 
rozmaitych świąt nie zapewniły 
nam ani najwyższej techniki, ani 
nv.vet nowej? Czyżbyśmy chcieli

. stosować nadal te same środki, 
spodziewając się innych skut
ków?
Może to wyglądać na paradoks, 

ale rozdmuchiwanie ważności tech
niki nie tylko nie sprzyja, ale 
szkodzi postępowej technice, bo 
przechodzi w technokraci ę. A 
chcąc pomóc technice, trzeba 
zwrócić uwagę na zagadnienia go
spodarcze. Dobra gospodarka da
je wysoką technikę. Zła gospodar
ka stworzy kiepską technikę. 
I dlatego, wbrew pozorom, rów-, 
nież dla dobra i postępu techniki 
należy skończyć z technokracją.

Proces technokratyzacji życia 
gospodarczego wyrósł na gruncie 
przesadnego uznania dla funkcji 
technicznych i oznacza wykony
wanie funkcji ekonomicznych bez 
odpowiednich rzeczywistych kwa
lifikacji, Proces ten ma swoją hi
storię. Początkowo funkcje ekono- 

• miczne wykonywali ludzie z for
malnym i rzeczywistym wykształ
ceniem technicznym. Szybko krąg 1 
ten powiększał się o ludzi z jedy-. 
nie formalnym wykształceniem 
technicznym, Stopniowo objął rów
nież pokaźną liczbę osób bez /ja-, 

i kichkolwlek kwalifikacji. Wreszcie

nie ekonomiczne, powiększa sze
regi technokratów. Jeżeli ktoś ma 
wątpliwości, mech zaobserwuje, 
jak chętnie i z jaką błogością po
łykają oni tytuł inżyniera, jeżeli 
w rozmowie ich ktoś nim poczę
stuje.
Dobór ludzi do wykonywania 

funkcji ekonomicznych, szczegól
nie w gospodarce . socjalistycznej, 
nie jest łatwy. Sprawa jest jednak 

. niezwykle ważna. Od tego w 
olbrzymim stopniu zależą wyniki 
naszej gospodarki. Przypuszczam, 
że nikt nie potrafi ’ sprecyzować 
kryteriów, których automatyczna 
realizacja zapewniłaby optymalny’ 
dobór ludzi do wykonywania funk
cji ekonomicznych. Nie ulega jed
nak dla mnie wątpliwości, że ca
ły słuszny przecież kapitał uzna
nia, jaki mamy dla spraw tech
niki, rozmieniamy na drobne. 
A należy go skoncentrować — 
również i w takiej formie jak 
fundusz płac — nie na całej inte
ligencji technicznej, lecz tylko na 
tej części, która obok formalnego, 
posiada 1 rzeczywiste wykształce
nie techniczne. Na tej części, która 
rzeczywiście związana jest ze spra
wami techniki, która wykonuje 
funkcje techniczne i pracuje przy 
konstruowaniu, projektowaniu i 
nadzorze nad procesem technolo
gicznym.
Dalszym krokiem • ograniczają

cym technokrację, byłoby obsadze
nie nowych funkcji ekonomicz
nych jedynie przez ludzi z rze
czywistym przygotowaniem ekono
micznym. W końcu należałoby do
konać przeglądu istniejącej obsa
dy funkcja ekonomicznych.

Literatura ekonomiczna opisy
wała zależność wyników gospoda
rowania od jakości wykonywania 
funkcji gospodarczych, Ba, zasta
nawiała się nawet nad trudnościa
mi dobo.ru ludzi do funkcji ekono
micznych w gospodarce socjali
stycznej. Trudno tutaj sprecyzo
wać jakieś kryteria. Czas jednak 
zacząć w praktyce doceniać funk
cje ekonomiczne.

ZYCIEb
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gólriymiorganizmami gospodarki 
uspołecznionej i właściwej lokali
zacji produkcji. Jednym słowem, 
problemów uzdrowienia gospodar
ki ńle można sprowadzać do za
gadnień irozwóju techniki./
Posłużmy się pewnym przykła- .

dem. Znam obiekty,. dla których po' pewnym 'czasie (grono, to po- prawniie
bluro projektów, bez swojej winy, większa się nieraz p ludzi z wy- W ja^ zastrzeżone

----- ------ - ' .7.
ćclej 'tylko formalne .wykształcę- / . Eugeniusz Rychle weki

I wierzę, że kiedyś w przyszło
ści społeczny podział, pracy doPro- 
wadzi do tego, że z uwagi na Jego 
doniosłą funkcję społeczną wyko
nywanie ' ząwodu, ekonomisty bę-

Tam zaś gdzie otrzymuje mleko 
chude — płaci za nie 50 albo 40 gr 
za litr. .Dostawcą przynosi mleko 
do zlewni, wlewa do wirówki, 
często sam 'ją' kręci, zabiera od 
razu chude mleko do swego na
czynia i za to mleko płaci 50 albo 
40 gr za litr.
W ten sposób „robi się“ akumu

lację, ale to diabelnie zniechęca 
do produkcji mleka, do chowu 
bydła — co z kolei hamuje wzrost 
produkcji roślinnej, a więc i zbóż. 
Skutek talii, że akumulujemy mi
liony złotych, a wydajemy-na im
port zbóż miliony dolarów.
Ale liczmy dalej to, co podwa

ża u nas hodowlę bydła.
Do 1951 r. było u nas zorgani

zowane poradnictwo żywieniowe 
przy mleczarniach. To była mądra 
rzecz, gdy instruktor rolny doga
dywał się z chłopem na tym klu
czowym’ dlą rolnictwa odcinku. W
1951 poradnictwo zniesiono.
Mniej więcej w tym czasie zli
kwidowano kontrolę użytkowości 
bydła w gospodarstwach indywi
dualnych, która ma do odegrania 
ważną rolę w naszej hodowli. 
Można by tu powiedzieć, że jed-
nak w tym czasie wprowadzono 
premie paszowe za mleko zimą.' 

■ Słusznie, ale na co szła ta pasza 
w większości gospodarstw? Dla 
krów? Nie, dla trzody, bo to się 
lepiej opłacało.
' Weźmy z kolei cenę bydła rzeź
nego i porównajmy ją z cenami 
trzody. Do 5 grudnia 1955 r. ho
dowca za średnio, utuczoną krowę 
na rzeź otrzymywał 3,30 zł za 1 kg 
żywej wagi, podczas gdy za 1 kg 
trzody miesno-sloninowej ■— od 
10.50 do 13.95 zł, zależnie od. stre
fy. Do tej wyższej ceny otrzymy
wał jeszcze premię paszową i wę
glową.
Jaki był tego skutek?. Chłop 

trzymał krowę dotąd, aż ją „wy
doił" do ostatniej kropli. Skut
kiem tego zestarzało się nam po
głowie bydła. Przyczyniała się do 
tego także walnie praca lekarzy 
weterynarii i zootechników, któ
rzy decydowali czy chłop może 
krowę sprzedać na rzeź. Takimi 
to aktami administracyjnymi 
chcieliśmy podnieść pogłowie by
dła.
Powiedzmy jednak, że mimo to 

chłop doceniający znaczenie bydła 
zechce rozwijać jego hodowlę. Ale 
nie zawsze może. Duża ilość go
spodarstw ponosi skutki wadliwie 
przeprowadzonej — tzw. społecz
nej klasyfikacji ziemi. Te gospo
darstwa, które mają zbyt wysoko 
ustalone klasy i nie mogą podo
łać obciążeniom, już się wyzbyły 
bydła i nie mogą do niego dojść, 
bo jeśli przekroczą' minimum, 
łącżóne spod egzekucji, to muszą 
je sprzedać ha pokrycie zobowią
zań.
Rozmawiałem niedawno z jed

nym z takich — Edwardem So
kołowskim z Józefowa sppd Łuko
wa, który ma zbyt wysoką klasy
fikację ziemi i nie może podołać 
podatkowi. Z 4 krów doszedł do... 
jednej. Dopóki nie zmieni się u 
niego klasyfikacją, nie ma mowy 
o tym, aby podnieść w tym go
spodarstwie chów bydła. Takich
gospodarstw jest dziesiątki 
sięcy. - •
Inne trudności mają znowu g0-

spodarstwa,. które nie mają łąk. 
Według obowiązującego prawa 
obowiązkowe dostawy zbóż wy
znacza się z gruntów ornych. Tam 
więc gdzie normy zbóż są wyso
kie — gospodarz nie może zmniej
szyć gruntu pod zboża, aby zasiać 
więcej roślin pastewnych. Sieje 
więc zboże po zbożu, uzyskuje plo
ny coraz niższe, ale nie może 
wyjść z błędnego koła. Na ten te
mat' gazety chłopskie otrzymują 
wiele listów ze wsi. Oto wyjątek z 
listu Bronisława Profusa ze wsi 
Łąki, pow. świebodziński:
„Pracuję jako delegat'skupu w 

GRN Ołobok i mam u siebie kla- 
’ syczne przykłady tego, jak właśnie 
brak łąk zaniża hodowlę bydła. Z 
sześciu wsi — dwie nie posiadają 
ani ara łąk. W tych wsiach są go
spodarstwa 8-hektarowe, z których 
wiele ma tylko 1 sztukę bydła. W 
częstych rozmowach przeprowadza
nych z chłopami na temat rozsze
rzenia hodowli bydła słyszę takie 
argumenty, że z trudem utrzymuje 
się bydło, bo plan zbożowy jest 
wyznaczony od całego obszaru. I 
to jest fakt. Rolnicy nie mogą so
bie pozwolić na to, by zwiększyć" 
obszar pod paszę zieloną. Wszyst- 
kie te- wsie i gospodarstwa okre
ślamy jako „trudne", gdyż mają 
one najwięcej zaległości w dosta
wach obowiązkowych".
Ten hamulec działa w licznych 

powiatach i jedyne na niego le
karstwo — to trafniejsze rozłoże
nie obowiązków dostaw zbóż na 
wszystkie gospodarstwa.
Nasz system podatku gruntowe

go jest teoretycznie słuszny. Do
chód ustala się.z hektara. Kto wy
ciągnie więcej dochodu, ma się le
piej. Istnieje więc bodziec do 
zwiększania produkcji, Ale poda
tek gruntowy nie jest niski, Prze
ciętny chłop musi gię dobrze uwi
jać, aby spłąeić podatek w termi
nie, A tu. Żeby zwiększyć produk
cję, trzeba poczynić pewne nakła
dy, jak np, kupić krowę, wyre
montować oborę,, a nawet na par
celi pobudować nową. Wydaje się, 
że takie nakłady powinien uwzglę
dniać system podatkowy, a jednak 
nie uwzględnia. Ulgi w podatku ma 
tylko ten, kto „leży", przysłowie 
zaś mówi „umarłemu i kadzidło 
nie pomoże".-
Ńa tym skończmy listę hamul

ców, które można określić jako 

administracyjne. Trzeba jeszcze

wspomnieć o hamulcach natury 
gospodarczej.
Weźmy np. pod uwagę sprawę 

poplonów. Mówi się o nic.r w^eie 
od lat, ale nigdy nie została spra
wa ta mocno postawiona. A prze
cież jest to kapitalne źródło paszy 
wartościowej i nawozów zielonych.

Nasz brak obornika możemy u- 
zupełnić nawozami zielonymi, ale 
nie stać nas na uprawę roślin na 
nawóz w plonie głównym. Możemy 
je siać jako poplon. To prawda, że 
letnie poplony są uzależniony od 
opadów i przez kilka lat w planie 
6-letnim zawiodły. Ale za to do
skonale się w tym czasie udały po
plony ozime. Płynie z tego na ikr, 
że w naszym zmiennym klimacie 
musimy się zabezpieczyć na obie 
strony i siać jak najwięcej poplo- 
nów letnich i ozimych. Uważam, że 
jest to dla naszego rolnictwa spra
wa niemniejszego znaczenia, niż 
wprowadzenie uprawy kukurydzy. 
A tymczasem zostawiono ię spra
wę własnemu losowi.

Najtrudniejszą sprawą jest tu 
brak nasion. Z roślin poplonowych 
na pierwsze miejsce wysunął się 
łubin pastewny w poplonach let
nich i wyka kosmata — w ozi
mych, ale w produkcji tych nasion 
czynimy tak słabe postępy, że nie
wiadomo kiedy zaspokoimy zapo
trzebowanie na te nasiona. Może 
istnieją tu jakieś trudności obiek
tywne? Nie, po prostu brak tro- 
.ski, niedocenianie tej sprawy. Do
wód? . Proszę bardzo. Wyka ozima 
— to nadzwyczajna roślina, ale ma 
tę wadę, że od jej zbioru do siewu 
upływa najwyżej miesiąc i trzeba 
się bardzo spieszyć (w żniwa) z 
młócką i odstawą nasion. Potrzeb
ny jest tu więc silny bodziec ma
terialny, aby rolnikom zależało na 
czasie. Tymczasem premia za ter
minową dostawę wyki wynosi 5% 
ceny —-tyleż samo, co i przy wyce 
jarej — którą wysiewa się po 8 
miesiącach. Przeoczenie? Nie. To 
dowód, że się o tym wcale nie my
śli, nikomu na tym nie zależy. 
Skutek jest taki, nasiona wyki do
starczają chłopi za pożno - nie 
rozchodzą się one w danym ’-oku, 
zalegają magazyny i. na przyszły 
rok kontraktuje się znowu ma:c 
wyki — zaledwie kilka łysiny ba.

Jeśli nie przystąpimy do pro
dukcji nasion roślin paslewnyr-n z 
sercem i glówą — to możemy u- 
chwalać, że podniesiemy hodowlę 
bydła, ale niewiele z tego wyjizie.*-

Wnioski z naszych uwag są pro
ste: usunąć wszystko, co hamuje 
wzrost hodowli bydła. Tu nawet 
wielkiej pomocy, nie potrzeba, nie 
trzeba tylko przeszkadzać.
Można by powiedzieć, że nasz 

wniosek jest spóźniony, że w ogóle 
tak źle nie jest, bo od 1953 r. po 
uchwale hodowlanej bydło .ru
szyło", a w 1955 r. nawet ładnie 
„podskoczyło", jak to wykazał spis 
rolny.

Cieszyłbym się bardzo, gdybym 
się omylił, ale nie mogę uwierzyć 
w tę poprawę. Wydaje mi się, że 
w ubiegłym roku statystyka mi
mo woli spłatała nam figla. Spis 
był w czerwcu, a dopiero po nim 
nastąpił spływ głównej masy cie
ląt kontraktowanych na rzeź. Mi
mo to przyznają, że ostatnio daje 
się odczuć wzrost przychówku. 
Chciałbym wierzyć, że jest to wy- 
nikiem zmiany nastawienia ho
dowców, a nie tylko koniecznością 
przychowania większej ilości no
wych sztuk, aby zastąpić stare. W 
każdym razie dobre i to. Sądzę, że 
nowe wyższe ceny rzeźne krów i 
jałowizny przyspieszy proces od
mładzania stada. Ale nie są w sta
nie zwiększyć pogłowia i podnieść 
jego jakości. Do tego trzeba zmie
nić politykę w zakresie mleka, u- 
sunąć trudności hodowlane wywo
łane nierównomiernym rozłożeniem 
obowiązków itp.
Powinno nam nawet zależeć na 

jakości naszych krów, szczególnie 
na tych terenach, gdzie pogłowie 
bydła jest już dość wysokie. I w 
tym kierunku trzeba zwiększyć 
bodźce. Wydaje się, że celowy był
by powrót do spółdzielczości mle
czarskiej, czyniąc z niej punkt 
wyjścia do uruchomienia rezerw w 
gospodarstwach rolnych, a także i 
do przebudowy wsi.
Powinniśmy dążyć do tego, aby 

w gospodarstwach małorolnych i 
u słabych • średniaków krowy przy
noszące stały znaczny dochód rol
nikowi zaczęły wypierać konia 
darmozjada. Traktor może wejść 
na naszą wieś małorolną i śred
niorolną tylko w przymierzu z kro
wą. Na nic zda się obniżka ceny 
za pracę traktorem, jeśli z gospo
darstwa chłopskiego krowa nie 
wypchnie pracującego konia. Do
bra krowa może więcej zdziałać na 
rzecz przebudowy wsi niż wyga
dany agitator.

Rzecz jasna, nie należy mniemać, 
że skoro tę sprawę się rozwiąże — 
już będą usunięte wszystkie kło
poty. Tak nie jest. Sprawa rozwoju 
hodowli bydła, to warunek podsta
wowy, ale sam on niewiele będzie 
znaczył, jeśli nie uwzględni się in
nych warunków jak polityka osad
nicza, polityka płac, mechanizacja, 
inwestycje budowlane, melioracje 
itp. Od nich również żałeżj’ szyb
kie wyjście z naszego „przednów- 
ka“-

Władyslaw Kosiorek^

dobo.ru


W ZWIĄZKU Z ARTYKUŁEM ZOFII MORECKIEJ - „PŁACE NAJNIŻSZE" OBIEKTYWEM PRZEZ ŻYCIE GOSPODARCZE

A
rtykuł Z. Moreckiej o pła
cach najniższych, zamiesz
czony cii w numerze 11 ŻG 
poruszy! jeden z najbardziej 
piekących problemów na
szego współczesnego życia. Pokazał 
on przykładowo strukturę zatrud

nionych według zarobków i zobra
zował próbę porównania tych za
robków z wzorcowym budżetem 
z 1945 r. Wydaje się jednak, że 
autorka nie doprowadziła swej my
śli do końca, poprzestając jedynie 
na stwierdzeniu, że przytoczony 
budżet nie może być podstawą na
szej polityki płac. Dlatego też są
dzę, że słuszne będzie dorzucenie 
w tej sprawie jeszcze kilku uwag.

Sprawa badania budżetu rodzin
nego nabiera w chwili obecnej co
raz konkretniejszego wyrazu. Dla 
wszystkich bowiem stało się jasne, 
że najpierwszą koniecznością jest 
takie ustalenie płac najniższych, 
by wpłynęły chociażby w niewiel
ki, ale odczuwalny sposób na po
prawę przychodowej strony budże
tu rodzinnego. Ale wiemy również 
wszyscy, że przy tej okazji doszło 
do pierwszego starcid między bud
żetem państwa i budżetem rodzin
nym. Państwo bowiem nie jest w 
stanie przeznaczyć większych środ
ków na poprawę sytuacji material
nej ludzi najgorzej zarabiających. 
Ostatnia korektura płac jest przy
słowiowym przeciąganiem zbyt 
krótkiej kołderki. Wprawdzie bo
wiem na uzupełnienie płac najniż
szych do 500 zł przeznacza się z 
budżetu państwa poważne kwoty, 
w praktyce jednak zachodzi zja
wisko wygospodarowywania środ
ków na ten cel przez zmiany w 
uposażeniu, albo co najmniej ogra
niczenie możliwości zarobkowania 
dodatkowego w innych grupach 
pracowniczych. Kołderkę przeciąga 
się na piersi najniżej zarabiają
cych, ale równocześnie odkrywa 
się nogi średnio zarabiających. W 
efekcie i jedni i drudzy nie są by
najmniej zadowoleni.

i Przez minione dziesięć lat budo
wania zrębów nowego ustroju, któ
ry za cel stawia sobie przede 
wszystkim podnoszenie dobrobytu 
człowieka pracy, nie pomyśleliśmy 
zupełnie o badaniu potrzeb prze
ciętnej rodziny. Nie zastanawiali
śmy się nad sposobami zaspokaja
nia tych potrzeb. Wicepremier 
Minc — w minionych latach — 
niemal w każdym swym przemó
wieniu na tematy naszej gospodar
ki zajmował się zagadnieniem 
wzrostu stopy życiowej. Wzrost ten 
jednak był w znacznej mierze 
wzrostem GUS-u, wychodziło się 
bowiem od produkcji. Statystyka 
mówiła, że wyprodukowaliśmy o- 
kreśloną ilość produktów spożyw
czych i przemysłowych. Po odlicze
niu eksportu i rezerw oraz po do
daniu importu wystarczyło podzie
lić te dane przez liczbę ludności, 
aby otrzymać przecięine spożycie 
na głowę ludności. A tymczasem 
człowiek pracy, dowiadujący się, 
że wszystkiego spożywa więcej, 
stwierdzał często w swym domo
wym gospodarstwie, że jest ina
czej.

Gdzie leży więc źródło tego roz
minięcia się statystyki z rzeczywi
stością? Czy może statystyka była 
zafałszowana? Albo może coś się 
działo z produktem na drodze mię
dzy producentem i konsumentem?

Przede wszystkim trzeba sobie 
wyraźnie powiedzieć, że nasza sta
tystyka w okresie minionych lat 
nie zajmowała się niemal zupełnie 
spożyciem od strony konsumenta 
i — jako się rzekło — spożycie 
obliczała z produkcji. Nie można 
więc absolutnie na jej podstawie 
wyrobić sobie chociażby przybliżo
nego obrazu podziału i wielkości 
udziału poszczególnych grup spo
łecznych w spożyciu. Można by. 
wysunąć pogląd, że w dziedzinie 
podstawowych produktów zaopa
trzenia konsumpcja w grupie ro
botników i szerokiej rzeszy urzęd
ników nie wzrosła dostatecznie. 
Natomiast wyraźnie wzrosła kon
sumpcja w rodzinach najlepiej sy
tuowanych.

Stosowane dotychczas wychodze
nie od produkcji towarowej jest • 
również zawodne i nie daje jasne
go obrazu. Aby tę metodę stoso
wać, trzeba uwzględniać kilka mo
mentów. Przede wszystkim należy 
brać w rachubę jakość towarów 
przeznaczonych na rynek. Bo np. 
para obuwia, którą można nosić 
powiedzmy — 2 lata, bynajmniej 
nie równa się parze obuwia, które 
rozlatuje się po dwóch miesiącach. 
A gdybyśmy oparli się o ów towar 
zlej jakości i stwierdził', że 2 pary 
takiego obuwia zużywa obywatel 
na 2 lata — to musielibyśmy wy
ciągnąć logiczny wniosek, że w tej 
dziedzinie, mimo pozornego wzro
stu spożycia — zmalało ono aż 6 
razy. I jakże tu pogodzić liczby 
statystyczne z życiem?

To jednak nie wszystko — sta
tystyka bowiem, obliczając spoży
cie na podstawie produkcji — nie 
bierze pod uwagę skomplikowanej 
drogi towaru od miejsca produk
cji do rąk konsumenta. A że droga 
ta jest nader powikłana i przynosi 
dalsze obniżenie jakości produktów 
i nawet całkowite jej zmarnowa
nie — o tym wiemy wszyscy. Nie 
wiemy natomiast, ile towarów prze
mysłowych przeznaczanych jest na 
powtórne przerobienie, gdy na sku
tek wad nie znajduje nabywcy. 
Nie wiemy, ile ubywa rocznie ton 
zboża na skutek obniżenia jego ja
kości w magazynach; nie wiemy, 
ile ton jarzyn i owoców marnuje 
się po drodze od gospodarstwa do 
placówki handlu detalicznego itd. 
itd. A nie wiemy po prostu, dlate
go. że statystyka nie może nam 
odpowiedzieć na te pytania. Czyż 
nie brzmi to jak ironia, że staty
styka jest bezsilna wobec życia, 
chociaż stworzyliśmy-taky potężną 

sprawozdawczość, iż wołamy na
wet o jej radykalne zmniejszenie. 
Doprowadziliśmy do tego, że spra
wozdawczość i statystyka istniały 
same dla siebie i nie wiele dawały 
pożytku.

Wydaje się więc, że w tej dzie
dzinie nie ma swojego palącego 
ostrza żądanie pełnej jawności. Nie 
można przecież ujawniać tego, cze
go się nie zna. A kierownictwo go
spodarcze z pewnością również nie 
ma jasnego poglądu na sytuację 
w tej dziedzinie.

Dotychczas rozważaliśmy wyłącz
nie rejestrujące, zewnętrzne spra
wy naszej stopy życiowej. Dla jej 
głębszej analizy niezbędne jest 
opracowanie reprezentatywnego 
budżetu rodzinnego dla poszcze
gólnych grup pracowniczych. I wte
dy trzeba będzie zająć się bliżej 
tym, co najistotniejsze.- Mianowi
cie, jaka jest niezbędna wysokość 
środków, wyrażonych w pieniądzu, 
na jedną osobę w ciągu roku czy 
miesiąca, by budżet się równowa
żył i był budżetem już nie dobro
bytu, ale średniego poziomu życio
wego. Innymi słowy — ile powi
nien zarabiać przeciętny obywatel, 
aby mógł utrzymać siebie i rodzi
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PRAWDZIE 
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TADEUSZ JAWORSKI

nę. I co najważniejsze, czy jego 
potrzeby znajdują pokrycie w ma
sie towarowej. Bo przecież nie mo
żemy się decydować na taką re
gulację płac, która by się sprowa
dzała wyłącznie do szybszego ob
rotu maszyn drukarskich w Pań
stwowej Wytwórni Papierów War
tościowych.

Artykuł ' dawka norma mle- cena jedn. wydatek 
dzienna slęczna miesięczny

g

chleb żytni 400 16 kg
Chleb pszenny 100 .3 kg
mąka 50 . 1,5 kg
mięso wieprz. 100’) 900 g
mięso woł. i ciel. 100’) 900 g
jaja 1001) 450 g
słonina 25 750 g
masło 25 750 g
mleko 0,5 1 ' 15 1
ziemniaki 500 15 kg
strączkowe 1003) 320 g
cukier 100 3 kg
warzywa 200 6 kg

3 Zł 48 zł
4 zł 12 zł
6,5 zł 9,75 Zł
30 Zł 27 Zł
25 Zł 22,5 zł
26 Zł 11,7 Zł
34 Zł 25,5 zł . 'b
54 Zł 40,5 zł
1,7 zł 40,5 Zł
h8 zł 27 zł
10 zł 3,20 Zł
12 Zł 36 zł
5 zł 30 Zł

343,65 Zł

’} po 100 g 2 razy w tygodniu
’) 2 sztuki tygodniowo
>) 100 g tygodniowo.

W zestawieniu tym oczywiście 
można z dużą dowolnością zmie
niać wzajemne proporcje poszcze
gólnych artykułów. Chodzi przede 
wszystkim o to, by zachować od
powiedni wynik kaloryczny. Prze
sunięcia takie muszą naturalnie 
zmieniać również wyniki pienięż
ne. Można by np. wysunąć zastrze
żenie, że dzienna dawka cukru jest 
tu za wysoka. Jej zmniejszenie na
leżałoby zrekompensować podwyż
szeniem pozycji innego artykułu 
wysokokalorycznego, np. mięsa, ale 
wtedy ostateczny wynik pieniężny 
byłby jeszcze wyższy.

W przytoczonym przykładzie su
ma kaldrii przekracza tylko nie
znacznie 2.800 kal. Jest więc jesz
cze znacznie niższa od tego, co 
przyjmujemy za minimum dla czło
wieka pracującego nie fizycznie.
Dla skorygowania tego zestawie

nia można na podstawie cen i ka- 
loryczności poszczególnych artyku
łów obliczyć koszt jednej kiloka- 
lorii. Kształtuje się on w wysoko
ści 0,5 gr. za jedną kilokalorię (bez 
ziemniaków I warzyw jako, wybit
nie niskokalorycznych). W takim, 
wypadku zapewnienie 2.800 kalorii 
dziennie wymaga wydatku 14 zł, 
a więc 420 zł miesięcznie.
Dochodzimy więc do wniosku, że 

około 400 zł trzeba na jedną jed
nostkę konsumpcyjną miesięcznie 
na samo tylko nabycie najbardziej 
podstawowych artykułów żywno
ściowych. Liczba ta obrazuje sy
tuację jeszcze gorsząrniż całkowity 
budżet według Wzoru z 1945 r. 
przytoczony w artykule ob. Morec
kiej. Nic dziwnego, tamten bowiem 
budżet .przeliczony na .kalorie re

Odpowiedzenie sobie na to pyta- . 
nie nie jest bynajmniej łatwe. Nie 
można jednak rozważań opierać 
ani na budżecie z 1936 r. ani z 
1945.

Pierwszą pracą w naszych wa
runkach powinno być zestawienie , 
przez GUS tzw. koszyka produk
tów dla poszczególnych grup pra
cowniczych oraz zestawienie i prze
analizowanie przykładowych bud
żetów rodzinnych. Niezbędne jest 
przy tym budowanie budżetu 
wzorcowego nie w oparciu o aktu
alne możliwości, zaopatrzenia i ak
tualną siłę nabywczą konsumenta, 
lecz o naukowo określone potrze
by. Porównanie takiego budżetu z 
budżetem rzeczywistym da bardzo 
wymowny materiał.

Spróbujmy zestawić taki przy
kładowy budżet chociażby tylko w 
dziedzinie żywnościowych artyku
łów pierwszej potrzeby, przyjmu
jąc bardzo skromne założenie, że ■ 
potrzeby kaloryczne wyniosą na 
jednostkę konsumpcyjną, tj. na 
jednego członka rodziny 2 800 —■ 
3 000 kalorii dziennie, przy zapo
trzebowaniu ok. 100 g białka i 100 
g tłuszczów. Są to niemal dolne

graniczne liczby. Dla uproszczenia 
rachunku nie będziemy zajmowali 
się składnikami mineralnymi i wi
taminami. Dla sprawdzenia kwot, 
jakie będą niezbędne na nabycie 
tych produktów, przeliczeń doko
namy w stosunku miesięcznym we
dług przeciętnych' cen obowiązują
cych w handlu detalicznym.

prezentuje ich tylko ok. 2.200. Ta
ka norma mogłaby dotyczyć zaled
wie dzieci do lat 9, dla młodzieży 
dorastającej byłaby o blisko 1.000 
kalorii za niska, a dla ciężko pra
cujących o 2.200 do 2.700 za niska.

Jasne jest, że w takich warun
kach nie może być nawet mowy 
o reprodukcji siły roboczej. Nato
miast podstawy takiej reprodukcji 
— acz bardzo skromne — może 
dać zestaw artykułów pierwszej 
potrzeby o kaloryczności 2.800 — 
3.000 kal. Tu jednak dochodzimy 
do najtrudniejszego momentu na
szego zagadnienia. Przy tak bo
wiem zestawionym koszyku arty
kułów pierwszej potrzeby, nie
zbędny jest wydatek co najmniej 
343 zł miesięcznie na jednostkę 
konsumpcyjną.

Nie dysponujemy bliższymi da
nymi co do tego, jaką część swego 
budżetu przeznacza przeciętna ro
dzina na towary przemysłowe. Wy- 
padnie się tu oprzeć na danych z 
czechosłowackiego czasopisma Pla
nowane hospodarstwi nr 4/56. 
Trzebb przy tym pamiętać, że pro
porcje przytoczone przez czasopi
smo czechosłowackie należałoby u 
nas znacznie" podwyższyć z uwagi 
na fakt, iż w CSR towary przemy
słowe są znacznie tańsze, a poza 
tym są wyższej jakości. Jeśli orien
tacyjnie wg tych danych przyjmie
my, że kategoria pracowników za
dowalających się 2.800 — 3.000 _ka-. 

■ loril przeznacza na środki'spożyw
cze towary przemysłowe mniej 
więcej 30% kwoty poświęcanej na 
środki spożywcze, otrzymamy su- 
'mę 114 zl .miesięcznie na te. pro- 
.dukty,. Tak więc łączne wydatki 

naszego budżetu tylko w dziedzi
nie przemysłowych i spożywczych 
artykułów pierwszej potrzeby wy
niosą 457 zł.

Nie uwzględniono przy tym ani 
używek (herbata, tytoń, kawa itp.) 
ani opału i światła, komunikacji, 
mieszkania, higieny i zdrowia, po
trzeb kulturalnych itp. Jeśli na 
wydatki te przyjmiemy 20% całe
go budżetu, otrzymamy 91,40 zł. 
W sumie otrzymamy 548,40 zł na 
jednostkę konsumpcyjną przy za
łożonych 2.800 kilokaloriach dzien
nie. I tę kwotę musimy przyjąć za 
minimum egzystencji dla samotne
go obywatela. Przy współczynniku 
dla czteroosobowej rodziny = 3,15 
jaki przyjmowano przed' wojną — 
wyniesie to 1.727,46 miesięcznie.

Konfrontacja tych liczb z zarob
kami najniższymi w granicach 
500 — 700 zł i "nawet więcej — da
je nam prawdę, której powinniśmy 
śmiało spojrzeć w oczy. Jeśli oprze
my się na ankiecie ZUS — mogli
byśmy stwierdzić, że zarabiających 
powyżej 1.500 zł miesięcznie jest 
tylko 17,23% ogółu zatrudnionych, 
a powyżej 2.000 zł już tylko 6,39%. 
A więc w najlepszym razie więcej 
niż 4/5 ogółu zatrudnionych zara
bia poniżej minimum • egzystencji. 
Trudno w obecnym stanie naszych 
badań w tej dziedzinie stwierdzić, 
W jakim stopniu można by to od
nieść do pełnej struktury zatrud
nionych. Nie ulega jednak wątpli
wości, że odsetek ten jest wysoki.

Oczywiście, musimy tu wprowa
dzić poprawkę wynikającą z fak
tu, że w wielu rodzinach jest nie 
jedna, lecz więcej osób zatrudnioz 
nych. Trudno powiedzieć, jaki by 
tu należało zastosować współczyn
nik, gdyż brak nam danych. Fak
tem jest, że niektórzy zatrudnieni 
mają zarobki nie pokrywające na
wet czwartej części najskromniej
szych potrzeb rodziny. Obywatele 
ci — stają więc co dnia i- co go
dziny wobec problemu — jak wy
żyć. I często znajdują odpowiedź 
kolidującą z kodeksem .karnym. 
Zjawisko to jest źródłem wielu 
niedomagań naszej gospodarki, że
by tylko wymienić łapownictwo, 
rozkradanie i niszczenie mienia 
społecznego, brakoróbczą pogoń za 

wykonaniem norm, spadającą wy
dajność pracy, itp.

Odpowiedź na pytanie, co w ta
kiej sytuacji .robić, by znaleźć ra
dykalną poprawę — nie jest by
najmniej łatwa. Na znaczne pod
niesienie produkcji ■ rolnej musimy 
poczekać szereg lat, gdyż zaległości 
w tej dziedzinie nie da się odro
bić z dnia na dzień. Jeśli jednak 
dobrze, przejrzymy-dane przytoczo
ne w roczniku statystycznym, oka- 
że się, że w • wielu gałęziach pro
dukcji rolniczej, zapotrzebowanie 
jest znacznie niższe niż produkcja. 
W wielu więc wypadkach można by 
pokryć zapotrzebowanie wewnętrz
ne. Możliwe by to jednak było je
dynie pod ■ warunkiem zmiany 
struktury naszego handlu zagra
nicznego.

Zdajemy sobie sprawę z wielu 
ważnych względów przemawiają
cych za utrzymaniem naszego eks
portu środków żywnościowych. Dla 
przeciętnego jednak obywatela, 
który zresztą nie jest nawet w 
najmniejszym stopniu zorientowa
ny w strukturze naszego handlu 
zagranicznego, przekonywający1 jest 
częsty argument, iż nie powinni
śmy eksportować środków żywno
ściowych. Powszechne jest przeko
nanie, że jeśli eksportujemy po
ważne ilości tych środków podczas 
gdy zaopatrzenie wewnętrzne 
jest więcej niż niedostateczne, to 
jest to eksport głodowy,

Czy możliwe są takie zmiany w 
naszym eksporcie, by zrezygnować 
z wywożenia środków żywnościo
wych? Wiemy o tym, że w ostrej 
konkurencji na rynkach świato
wych nasze towary przemysłowe 
nie zawsze mają szanse zwycię
stwa. Niejednokrotnie tracimy raz 

już zdobyte rynki zbytu z powodu 
obniżania się jakości naszych wy
robów przemysłowych.

Wydaje się jednak, iż nie ozna
cza to bynajmniej rezygnowania z 
przesunięć w naszym handlu za
granicznym. 1 w tym miejscu nie 
można się zgodzić z ob. Morecką, 
że zmniejszenie eksportu nic nie 
da na dłuższą metę i będzie tylko 
doraźnym środkiem. Powinniśmy 
dążyć do tego, by eksport nasz 
obejmował coraz więcej pozycji 
przemysłowych, .za które zdobywa
libyśmy nie tylko dewizy na dalsze 
zaopatrzenie techniczne, lecz które 
by nam pozwoliły na import nie
których środków spożywczych. Ina
czej bowiem pogłębiać się będzie 
paradoksalna sytuacja, że stajemy 
się krajem coraz bardziej przemy
słowym, a równocześnie eksportu
jemy poważne ilości żywności, sa
mi nie dojadając.

Dokonanie.zaś przesunięć w tym 
kierunku, poprawienie jakości na
szych towarów przemysłowych, 
podniesienie wydajności pracy bę
dzie możliwe, gdy zaopatrzenie w 
ilości co najmniej 3 tysięcy kalorii 
zapewnione będzie dla. podstawo
wej masy ludzi pracy, '•



AMERYKA RYNEK KTÓRY CZEKA IGNACY SACHS

W
 ubiegłym reku zazna
czył się znaczny wzrost 
obrotów między Pol
ską a niekrórymi kra
jami Ameryki Łaciń
skiej, rokujący dalsze perspek
tywy rozwojowe. Polska dostarcza 

dziś m. in. na rynki amerykańsko- 
łacińskie obrabiarki, maszyny, 
ciągniki. Cechą charakterystyczną 
naszego wywozu do Ameryki Ła
cińskiej jest szybki wzrost udzia
łu eksportu inwestycyjnego, tym 
bardziej znaczący, że ogólne obro
ty również wykazują wyraźną 
tendencję zwyżkową.

Rozwój stosunków gospodar
czych między Połską ? krajami 
Ameryki Łacińskiej należy roz
patrywać w kontekście szybko 
rozszerzającej się wymiany między 
tym kontynentem a Związkiem 
Radzieckim i pozostałymi kraja
mi obozu socjalizmu.

Dokładne cyfry obrotów między 
krajami Ameryki Łacińskiej a 
światowym rynkiem demokra
tycznym w roku 1955 nie są jesz
cze znane, podpisane na rok 1955 
układy przewidywały obroty w 
wysokości 500 milionów dolarów, 
w tym połowa mniej więcej przy
padała na Argentynę. W stosunku 
do całokształtu obrotów handlo
wych Ameryki Łacińskiej (w 1954 
roku wywóz 20 krajów Ameryki 
Łacińskiej wyniósł 5 959 6 min do
larów a import 5 406 min dolarów) 
suma ta jest jeszcze niewielka, ale 
charakterystyczna jest tutaj dyna
mika. W 1954 r. obroty te wy
niosły 200 min, w 1953 r. — 7J 
min, a w 1948 r. 137 milionów do
larów. W obrotach handlowych 
Argentyny kraje obozu socjalizmu 
razem wzięte odgrywały w 1935 
roku bodajże większą rolę od ja
kiegokolwiek pojedynczego rynku 
kapitalistycznego. W niektórych 
miesiącach występowały one rów
nież jako główny importer towa
rów urugwajskich. Wydawane 
przez Departament Rolnictwa USA 
czasopismo „Foreign Agriculture'1 
w numerze z lutego br. stwierdza
ło z zaniepokojeniem: „Handel za
graniczny Urugwaju zmienia, zda- 
je się, swój kierunek. Następuje 
znaczne obniżenie wywozu urug
wajskiego do Stanów Zjednoczo
nych, podczas gdy wywóz do kra
jów bloku radzieckiego znacznie 
się zwiększa". Obroty Draży] ii ze 
światowym rynkiem demokratycz
nym w 1955 roku szacowano na 
70 min dolarów w porównaniu z 
43 min w 1954 roku. Mimo, że 
Brazylia utrzymywała w ubieg
łym roku stosunki dvnlomatyczne 
i handlowe jedynie z Polską i Cze
chosłowacją, a stosunki wyłącznie 
handlowe z Węgrami, istniała po
średnia wymiana z ZSRR (głów
nie za pośrednictwem Finlandii). 
Kawa brazylijska docierała na ry
nek radziecki, a Brazylii czy cy spo
żywali chleb z pszenicy radziec
kiej. Ze swej strony Chińska Re
publika Ludowa zakupywała w 
Brazylii bawełnę. Rząd prezyden
ta Kubitschka zapowiedział przed
sięwzięcie kroków zmierzających 
do ustanowienia w niedalekiej 
przyszłości bezpośrednich stosun
ków handlowych z ZSRR.

Poważne zakupy cukru kubań
skiego przez ZSRR ucKronily Ku
bę od wyjątkowo groźnego kry

Nasz przemysł stoczniowy
Przemyśl okrętowy jest dziś — jak 

wiadomo — jedną z najpoważniejszych 
gałęzi przemysłu maszynowego, w o- 
kresie budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce nastąpił szybki, burzliwy roz
wój tego przemysłu. Duże osiągnięcia 
budownictwa okrętowego są tym cen
niejsze, że przed wojną gałąź ta w 
ogóle nie istniała.

1949 1950 1951 1952 1953 1954 1955
Ilość wyprodukowanych 
jednostek 2 3 4 22 40 . ■ 42 53

ogólny tonaż w TDW 5080 7620 4390 . 41210 64760 77260 102140

W sumie w okresie planu 6-letnlego 
pr..emysl okrętowy wyprodukował 165 
-.ednostek pełnomorskich o łącznym 
tonażu 297 tys TDW. Jakiego typu 
by.y to statki. Zobrazuje to — m. in. 
zestawienie, w którym w nawiasach 
podana została ilość Jednostek przezna
czonych na zasilenie własnej floty (po
zostałe poszły na eksport — głównie 
do Związku Radzieckiego i w niewiel
kich rozmiarach do Chin Ludowych).

Trampy parowe 5000 TDW 24(2)
Rudowęglowce parowe 2600 TDW 27('l) 
Lewanty motorowe 4000 TDW 3(3) 
Węglowce parowe 3200 TDW 12(1) 
Drobnicowce motorowe 820 TDW 33(5) 
Drobnicowce motorowe 600 TDW 5(5) 
Trawlery rybackie 450 TDW 61(10)

Oprócz tezo w stoczniach morskich 
wyprodukowano jeszcze 39 lugrotra- 
wierów rybackich i 68 rybackich 
kutrów stalowych których nie zalicza 
się do jednostek pełnomorskich.
Tak więc, jeżeli chodzi o ilość bu

dowanych statków, plan 6-letnl prze
mysłu okrętowego zamyka się niewąt
pliwie bilansem dodatnim. W zakresie 
nowoczesnej techniki budowy okrętów 
jesteśmy jednak wciąż jeszcze o 5—6 
lat opóźnieni w rozwoju w porówna
niu z innymi krajami przodującymi w 
budownictwie -okrętowym. Do zanoto
wania natomiast mamy poważny suk
ces polegający na uruchomieniu w 
kraju niemal całej produkcji potrzeb
nej do wyposażenia statków. Świad
czy o tym najlepiej fakt, że Import 
wyposażenia dla jednostek budowa
nych w kraju zmniejszył się z 35% 
do około 5% i ogranicza się przede 
wszystkim do urządzeń nawigacyjnych.
W planie 5-letnlm przemysł okręto

wy wprowadzi 8 nowych typów stat
ków pełnomorskich. Będą to:
Drobnicowce motorowe o tonażu 10 

tys. TDW. których do końca pięc‘o-
latki wyprodukujemy 16
Tankowce motorowe 18 ooo TDW 2
Bazy rybackie 9000 TDW 7
Drobnicowe motorowe tiOCO TDW 11
Trawlery — przetwórnie initii TDW 3
Trawlery rybackie 850 TDW 4
Trawlery rybackie 500 TDW 10.2
Holowniki parowe 800 TDW 2-1

2R

zysu. W 1955 roku Związek Ra
dziecki zakupił aż 700 tys. ton cu
kru. Nicolas Bravo, komentator 

l jednej z radiostacji w Hawanie 
oświadczył w programie z drda 
13.12.1955 r., że „dzięki zakupom 
radzieckim sezon cukrowniczy zo
stał uratowany" i domagał się na
stępnie ustanowienia stosunków 
dyplomatycznych ze Związkiem 
Radzieckim.

Jeżeli analizując wymianę han
dlową kontynentu łacińsko- ame
rykańskiego w 1954 r. ekonomiści 
Komisji Gospodarczej ONZ dla 
Ameryki Łacińskiej mogli już 
dojść do wniosku, iż „handel Ame
ryki Łacińskiej ze Związkiem Ra
dzieckim i krajami wschodniej 
Europy wzrósW w takim stopniu 
w ostatnich latach, że należy go 
uważać raczej jako pojawienie się 
nowego czynnika, niż zwykle od
nowienie dosyć skąpego strumie
nia wymiany", to wniosek ten od
nosi się a fortiori do sytuacji o- 
becnej.

Na taki oto podatny grunt padł 
wywiad premiera • Bułganina u- 
dzielony czasopismu „Vision" w 
styczniu 1956 roku. W wywiadzie 
tym premier radziecki wyraził go
towość nawiązania szerokich sto
sunków dyplomatycznych i han
dlowych ze wszystkimi krajami 
Ameryki Łacińskiej, na bazie 
równouprawnienia i obopólnych 
korzyści. ZSRR mógłby również 
udzielić pomocy technicznej. Szyb
ki rozwój stosunków gospodarczych 
między ZSRR i innymi kra
jami obozu socjalizmu a In
diami, Burmą i Afganistanem 
oraz niektórymi krajami arab
skimi stanowi dla krajów A- 
meryki Łacińskiej poglądowy do
wód korzyści, jakie z kolei mogły
by czerpać one z analogicznego 
rozwoju. Nie należy więc się dzi
wić, że w komentarzach prasy pół- 
nocno-amerykańskiej po wywia
dzie Bułganina przebijała pewna 
nuta niepokoju, angielski zaś 
„Manchester Guardian" stwierdził 
wręcz, że siła przetargowa krajów 
Ameryki Łacińskiej uległa znacz
nemu wzmocnieniu. W rzeczywi
stości po raz pierwszy kraje Ame
ryki Łacińskiej znalazły się w sy
tuacji, w której mogą myśleć o 
alternatywnym wyborze; monopol 
mocarstw imperialistycznych — w 
pierwszym rzędzie Stanów Zjed
noczonych — na stosunki z kraja
mi tego kontynentu został naru
szony. Nie należy oczywiście prze
ceniać dokonanego już wyłomu w 
dotychczasowym międzynarodo
wym podziale pracy, wykształco
nym przez imperializm. Jak już 
wspomniano, rozmiary obrotów 
między krajami Ameryki Łaciń
skiej a światowym rynkiem demo
kratycznym są jeszcze ...bardzo 
skromne. Można nawet- zaryzyko
wać twierdzenie, że nawet, przy 
bardzo szybkim wzroście sił wy
twórczych w krajach obozu socja
lizmu, cechującym naszą planową 
gospodarkę i mimo potencjalnych 
możliwości wydatnego wzrostu o- 
brotów jest mało prawdopodobne, 
aby ilościowe stosunki między kra
jami Ameryki Łacińskiej a naszym 
rynkiem mogły przekształcić się 
kiedykolwiek w czynnik decydują
cy w handlu zagranicznym tego

Pierwsze dwa statki pełnomorskie — 
rudowęglowce „Soldek" i „Jedność Ro
botnicza" wykonane zostały przez pol
ską stocznię w 1949 rokit. Od tego cza
su datuje się systematyczny wzrost 
produkcji okrętów, przy czym szczegól
nie duży skok nastąpił w przełomo
wych latach 1952-53.
Wzrost teą obrazuje tabela:

Poza tymi typami budować będzie
my w dalszym ciągu dotychczasowe 
typy i w ciągu pięciolatki wybuduje
my 59 trampów 5000 TDW, 33 wąglow- 
ców 3200 TDW, 2 drobnicowce 820.TDW 
1 28 trawlerów 450 TDW. Ogółem w o- 
kresie planu 5-letniego polskie stocz
nie zbudują 292 jednostki pełnomor
skie o łącznym tonażu 795 tys. TDW, 
czyli ponad 2,5-krotnie więcej ńlż w 
planie 6-letnlm.
Według wstępnych założeń 1 na pod

stawie posiadanego portfelu zamówień 
zagranicznych przewiduje się, że z o- 
gólnego tonażu wybudowanego w pię
ciolatce około 177 tys. TDW zasili naszą 
flotę handlową 1 rybacką, reszta zas 
przeznaczona zostanie na eksport.
Trzeba dodać, że możliwości produk

cyjne naszych stoczni są większe, jed
nakże wielkość produkcji limitowana 
jest dostawami materiałowymi z koo
peracji. Największą bolączką prze
mysłu okrętowego jest jakość 1 ter
minowość dostaw maszyn napędowych 
oraz terminowość dostaw urządzeń na
wigacyjnych z importu.
Przedstawiony tu obraz rozwoju 

przemysłu okrętowego nie byłby peł
ny, gdybyśmy nie wspomnieli, jaka 
Jest nasza pozycja w świecie pod 
względem budownictwa okrętowego. 
Według Ilości budowanych statków 
wszystkie państwa można podzielić 
w zasadzie na 4 grupy. Do pierwszej 
grupy państw produkującej około 1 
min TDW rocznie należą w kolejności: 
Anglia, Japonia I N.emcy zachodnie. 
Drugą grupę o produkcji 1/2 min TDW 
rocznie stanowi: Francja, Włochy, 
Szwecja 1 Holandia. Polska ze swymi 
102 tys. TDW w roku 1955 znajduje się 
w tej samej grupie (100—200 tys. TDW 
rocznie), co Dania, Belgia i Norwegia 
I zajmuje 11 miejsce. Pozycja ta oraz 
sąsiedztwo takich znanych z tradycji 
budownictwa okrętowego krajów, jak 
Dania, Fdgia i Norwegia, jest dla 
nas niewątpliwie zaszczytne. Za nami 
w czwartej grupie znajdują się takie 
państwa, jak F nlandla, Hiszpania i 
Jugosławia. Trzeba przy tym zazna
czyć, że Związek Radziecki nie został 
w "tej klasyfikacji uwzględniony z po-r 
wndń braków danych porównawczych
W pięciolatce mamy realne szanse (w 

1960 roku wyprodukujemy 205 tys. 
TDW) prześcignięcia wyprzedzających 
nas krajów i przesunięcia się na 7—8 
midsce w śwlec’e. Będz’e to n'Tvat- , 
pHwy sukces dla naszego młodego 
przemysłu okrętowego. (UJ 

kontynentu. Ale zagadnienie to 
należy rozpatrywać jakościowo.

Po pierwsze, rozwijająca się wy
miana z krajami obozu socjalizmu 
dostarczać będzie kiajom Amery
ki Łacińskiej coraz większej iloś
ci niezbędnych dla rozwoju gospo
darczego i uprzemysłowienia ma
szyn i instalacji. Pozwoli im ona 
na zwiększenie importu inwesty
cyjnego. Niewielkie w stosunku do 
ogólnej sumy obroty ze światowym 
rynkiem demokratycznym zawie
rać będą wediug wszelkiego praw
dopodobieństwa coraz większy u- 
dział importu inwestycyjnego i w 
pewnych przypadkach udział im
portu inwestycyjnego z krajów o- 
bozu socjalizmu w ogólnej puli 
importu inwestycyjnego może 
kształtować się wyżej niż udziiał 
w ogólnych obrotach. PonaJto im
port ten będzie pokrywany w for
mie dostaw surowców, więc bez 
kłopotów dewizowych. Tak jak w 
przypadku Indii, tego rodzaj^ do
datkowy margines importu inwe
stycyjnego, wyłączony z rachunku 
dolarowego czy nawet szterlingo- 
wego, może mieć decydujące zna
czenie dla podejmowanycn pro
gramów uprzemysłowienia i mo
dernizacji gospodarki.

W stosunkach ze światowym 
rynkiem demokratycznym handel 
zagraniczny krajów gospodarczo 
słabych — w tym przypadku kra
jów Ameryki Łacińskiej — speł
niać ma funkcję, którą w stosun
kach z krajami imperialistyczny
mi spełnia tylko w niewielkim 
stopniu, czynnika rozwoju gospo-" 
darki narodowej. Ponadto, powsta
jąca możliwość alternatywy i sam 
fakt naruszenia wyłączności mo
carstw imperialistycznych wpływa 
pośrednio na stosunki między kra
jami gospodarczo słabymi a kraja
mi imperialistycznymi, zmusza te 
ostatnie do pewnych ustępstw, 
właśnie dlatego, że „pozycja prze
targowa" krajów gospodarczo sła
bych» uległa wydatnemu wzmoc
nieniu. A zatem w tej formie po
średniej mamy do czynienia z pew
nym ograniczeniem nieekwiwalen- 
iności w wymianie handlowej, z 
pewną tendencją — przejawiają
cą się zresztą nieśmiało i nierów.- 
nomiernie — do wzmocnienia roli 
handlu zagranicznego jako czynni
ka rozwijającego gospodarkę naro
dową.
Nie jest zadaniem niniejszego ar

tykułu dokonanie przeglądu obfi
tej publicystyki gospodarczej i po
litycznej zachodu, obierającej so
bie za temat porównanie metod 
pomocy radzieciej i'pomocy ame
rykańskiej. Większość ekonomistów 
burżuazyjnych zdaje sobie dzisiaj 
sprawę, ■ że przewaga radziecka 
polega właśnie na tym, iż pomoc 
ta oparta jest na stosunkach han
dlowych, opiera się na możliwości 
wszechstronnego rozWoju wymia
ny towarowej, ze względu na pla
nowo rosnącą chłonność rynku de
mokratycznego i pląnowo rozwija
jący się przemysł środków pro

Rynki światowe i handel międzynar
Światowa produkcja I'handel rytem

Ostatnia wojna dotknęła mocno sze
reg krajów azjatyckich, będących 
głównymi producentami ryżu i spo
wodowała znaczne zmniejszenie się 
produkcji tego artykułu, będącego 
podstawą pożywienia większości ludów 
azjatyckich. Zbiory ryżu np. w 1945 
roku były o 25 min ton mniejsze niż 
przed wojną. Po wojnie punkt szczy

----- ----------------------- , Areał w tys. ha Produkcja w tys t.
. 1934—36 

przeciętnie
1954 1934—38 

przeciętnie
1954

Europa-- (bez ZSRR) 220 410 1140 1 730
Płn. i Centr. Ameryka 540 1 470 1180 3 600
Południowa Ameryka 1 190 2 840 1 820 4 580
Afryka 1 850 2 900 2 180 3 700
Azja (bez Chin) 62 000 70 600 94 500 102 400
Oceania 10 30 50 120

Razem 65 810 78 250 100 870 116 130

Wzrost plonów ryżu w ostatnich la
tach zawdzięcza się wyłącznie zwięk
szeniu areału uprawy. Azja, która 
przed wojną miała 2 min ton global- 
riej nadwyżki ryżu, po wojnie stała 
się Importerem tego zboża. Brazylia, 
Egipt i USA znacznie zwiększyły swo
ją produkcję, stając się eksporterami 
ryżu, 1 nawet Europa (Włochy) zaczęła 
wywozić ryż do Azji.
Radykalni zmiany w handlu świato

wym ryżu nastąpiły w końcu 1952 roku, 
wysokie bowiem ceny na ryż pobu
dzały do powiększenia powierzchni u- 
prawy pól ryżowych, szczególnie w 
krajach importujących, w okresie 
1952—1953 import ryżu do Indii zmniej
szył się o trzy czwarte, do Indonezji 
— przeszło o połowę itd. Szczególnie 
gwałtownie spadł eksport ryżu z USA 
1 Włoch, gdzie powstały znaczne re

Rynek cukru w I
Położenie na rynku cukru w I kw. 

br. uległo poważnym zmianom w po
równaniu z ostatnimi miesiącami roku 
poprzedniego. Począwszy, od stycznia 
ceny na cukier zaczęły się podnosić 
1 wkrótce przekroczyły minimalną 
granicę, ustaloną przez Międzynaro
dowe Porozumienie Cukrowe na 71,65 
doi. za tonę cukru nleraflnowanego, 
pomimo Iż produkcja cukru w 1955— 
56 roku wzrosła o 700 tys. ton. Ten 
wzrost produkcji przypada głównie 
na Europę (500 tys. ton), gdzie sezon 
produkcyjny zakończył się już klika 

. miesięcy temu.
Największy wpływ na rynek wywie

ra sytuacja na Kubie, na której u- 
dzlał przypada około 13% produkcji 
i przeszło 30% eksportu cukru kra- • 
■Jów kapitalistycznych. Na 1 stycznia 
.zapasy cukru na Kuble stanowiły 
1 684 tys. ton, poziom zaś produkcji w 
bieżącym sezonie ustalono na 4,7 min 
ton.

dukcji w krajach socjalistycznych, 
dysponujących z roku na rok co
raz . większym kontyngentem 
eksportowym tychże środków. Do 
tego należy dodać dogodne warun
ki kredytowe i brak jakichkolwiek 

• warunków politycznych, w prze
ciwieństwie do pomocy amerykań
skiej. Przykładowo można tu przy
toczyć zdanie znanej ekonormstki 
angielskiej Barbary Ward, która 
na łamach „New York Times Ma- 
gazine‘* (14,3.1956) pisała: „Zdaje 
się, że Rosjanie potrafią uzyskać 
więcej poparcia sprzedając, niż Za
chód dając". *
Problem polega na tym, że obok 

przesłanek politycznych, amery
kańskie programy pomocy miały 
między innymi na celu sztuczne 
załatanie rwącego się międzyna
rodowego podziału pracy i siatki 
wymiany towarowej. Trudności w 
tej dżiedzinie występowały w sto
sunkowo niewielkim stopniu w od
niesieniu do Ameryki Łacińskiej, 
a to z następujących powodów: 
po pierwsze Stany Zjednoczone im
portują. poważne ilości surowców 
i tropikalnych artykułów rolnych 
z Ameryki Łacińskiej, po drugie 
kraje Ameryki Łacińskiej nagro
madziły w okresię drugiej wojny 
światowej poważne rezerwy do
larowe (od szeregu lat wyczerpa
ne już zresztą). Tym tłumaczyć 
należy — wraz z okolicznością iż 
w Ameryce Łacińskiej Siany Zjed
noczone czują się politycznie jak 
dotychczas stosunkowo pewne — 
to, że w okresie powojennym kra
je Ameryki Łacińskiej otrzymały 
nie więcej niż 1% amerykańskiej 
pomocy przeznaczonej dla zagra
nicy.
Ale nawet kraje Ameryki Łaciń 

skiej odczuwają dosyć dotkliwie 
ciężar kryzysu, który ogarnął 
międzynarodowy kapitalistyczny 
podział pracy w wyniku wysunię
cia się Stanów Zjednoczonych na 
pozycję hegemona w świecie ka
pitalistycznym. Kraj ten ma potęż
ną własną produkcję surowców i 
artykułów rolnych w przeciwień
stwie do Wielkiej Brytanii, której 
odebrał pierwszeństwo w świecie 
kapitalistycznym. Oto najważniej
sze przejawy tego kryzysu w od
niesieniu do Ameryki Łacińskiej:

1. Stany Zjednoczone zajmują 
dominującą pozycję na rynku ka
wy, dyktując jako największy 
konsument ceny światowe. Waha
nia tych cen mają dla 14 krajów 
Ameryki Łacińskiej zasadnicze 
znaczenie. W samym tylko pierw
szym kwartale 1955 r., w porów
naniu z analogicznym okresem 
1954 roku kraje Ameryki Łaciń
skiej poniosły 243,5 min dolarów 
strat, w związku ze spadkiem cen 
kawy i kakao. Należy pamiętać, że 
w latach 1950—1954 kawa stano
wiła aż 65% eksportu brazylijskie
go (w tym 60% na rynek USA) 
i była np. źródłem 90% wszystkich 
otrzymywanych dewiz przez Ko
lumbię. Przemawiając w Unii Pa- 
namerykańskiej w kwietniu "br.

towy produkcja ryżu osiągnęła w 1953 
roku, kiedy przewyższyła produkcję 
przedwojenną o' 21% wynosząc 122 min 
ton. W tym samym czasie światowa 
produkcja pszenicy wzrosła o 33%.
Poniżej zamieszczone zestawienia o- 

brazuJłj areał uprawy i zbiory ryżu 
według obszarów.

zerwy. Na trudności eksportowe na
potkała również Burma. W Związku z 
„nadprodukcją" ryżu USA zmniejszyły 
w 1955 roku obszar zasiewów tej kul
tury o 29% w stosunku do roku po
przedniego.
Europa przed wojną importowała o- 

koło 1,5 min ton ryżu rocznie, po woj
nie Import spadł do jednej czwartej 
ilości przedwojennej, w latach zaś 1952 
i 1953 nastąpiło wyrównanie importu z 
eksportem.
Pomimo ogólnego wzrostu konsump

cji ryżu w świecie nie przewiduje się 
braku tego artykułu w najbliższej 
przyszłości. Według oszacowań kół fa
chowych ONZ zapotrzebowanie na ryż 
w 1956 roku niewiele przewyższy po
ziom diS55 roku, a plony 1955—56 r. wy- 
starcĄ na. zaspokojenie popytu bez 
naruszenia istniejących zapasów.

kwartale 1956 r.«
Na dzień 31 marca. 1956 r. ilość 

sprzedanego kubańskiego cukru na 
rynku światowym (prócz USA) wy
nosiła 1189 tys. ton wobec 1179 tys. 
ton w roku poprzednim. Sprzedana 
ilość stanowi przeszło połowę kwoty 
eksportowej na 1956 rok, ustalonej 
dla Kuby na 2 065 tys. ton. Ponieważ 
zgodnie z planem Mlędzynaiodowego 
Porozumienia można w IV kwartale 
eksportować tylko 28% kwoty, przeto 
Kubie pozostało do sprzedaży do dnia 
1 września 1956 r. około 330 tys. ton.

Brazylia . 1 Argentyna, gdzie plan
tacje trzciny cukrowej poważnie u- 
cieiplały od mrozów, będą mogły 
przystąpić do eksportu cukru nie 
wcześniej niż w czerwcu 1956 r. Eks
portowe zapasy Indonezji w 1955—56 
roku określa się na 250 tys. toń, z 
czego 150 tys. ton będzie ekspoi towa- 
ne do Japonii, a 100 tys. ton — do 
innych krajów. 

prezes Panamerykańskiego Biura 
Kawy Andres Uribe wskazał, że 
bez stabilizacji cen kawy kraje A- 
meryki Łacińskiej nie mogą pod
jąć systematycznego wysiłku nad 
rozwojem gospodarczym.
„W jakim stopniu mogą prze

mysłowcy względnie rząd plano
wać, gdy znaczna część kapitału/ 
inwestycyjnego pochodzi z należ
ności za towar, którego cena spad- 
la o 40% na przestrzeni dwóch 
ostatnich lat-“ — zapytywał p. Uri
be. Odpowiedź jest jasna. Kraje 
Ameryki Łacińskiej nie mogą myś
leć o oparciu uprzemysłowienia 
na bardziej trwałych podstawach 
tak długo, póki nie nastąpi stabi
lizacja cen ich surowców i nie u- 
zyskają one stałego parytetu — 
domagały się tego bezskutecznie 
na Międzyamerykańskiej Konfe
rencji Gospodarczej w Rio de Je- 
neiro w grudniu 1954 r. — mię
dzy cenami eksportowanych su
rowców a importowanych artyku
łów przemysłowych.
Podobne rozumowanie jak w 

sprawie kawy można przeprowa
dzić w stosunku • do wszystkich 
niemal minerałów, z tą dodatkową 
różnicą, że np. w wypadku mie
dzi Stany Zjednoczone — dzięki 
barierom celnym — mogą rozwi
jać produkcję krajową i wykorzy
stywać dodatkowo ten czynnik w 
kształtowaniu ceń miedzi łaciń- 
sko-amerykańskiej. . Wahania cen 
surowców strategicznych są ponad
to funkcją sytuacji politycznej i 
prowadzonej przez USA polityki 
gromadzenia zapasów strategicz
nych. *

2. Dla szeregu krajów, jak np. 
Urugwaj i Argentyna w dziedzinie 
zbóż, oraz Peru, Brazylia, Meksyk, 
Argentyna i inne w dziedzinie ba
wełny, Stany Zjednoczone są nie
zwykle niebezpiecznym konkuren
tem na rynku światowym, dyspo
nującym ogromnymi nadwyżkami, 
których rzucenia na rynek może 
mieć dla krajów Ameryki Łaciń
skiej' wręcz katastrofalne skutki. 
Należy przy tym zaznaczyć, że 
Stany Zjednoczone plasując część 
nadwyżek w ramach pomocy, 
względnie zawierając takie tran
sakcje jak zakup brazylijskiego to
ru w zamir.n za 100 tys. ton psze
nicy, koiil-Yirują już w chwili o- 
becnej z Argentyną na jej trady
cyjnych rynkach łacińsko-amery- 
kańskich. W związku z decyzją 
Stanów Zjednoczonych w sprawie 
rzucenia na rynek nadwyżki ba
wełny, delegat Urugwaju wystą
pił na posiedzeniu Międzyamery
kańskiej Rady Gospodarczej i Spo
łecznej 13 m rca br. z ostrą kry
tyką polityki dumpingowej prowa
dzonej przez Stany Zjednoczone. 
Jak doniosło czasopismo „Vision" 
oskarżył on St^ny Zjednoczone o 
niehonorowanie porozumień mię
dzynarodowych i o nieprzestrzega
nie zasady konsultacji obowiązu
jącej de jurę, w stosunkach mię- 
dżyamerykańskich. Wystąpienie 
delegata Urugwaju jest sympto-

Eksportowe zapasy krajów europej
skich w tym sezonie są nieduże.
W ciągu I kwartału jedynym więk

szym eksporterem cukru w Europie 
była Francja. Eksportowe zapasy fran
cuskiego cukru, blorąc pod uwagę 
produkcję i konsumpcję, oblicza się 
mniej więcej na 276 tys. ton.
Zapasy cukru w Anglii są znacznie 

mniejsze niż w roku ubiegłym. Na 
dzień 1 lutego 1956 roku tworzyły one 
1 032 tys. ton wobec 1 452 tys. ton w 
roku poprzednim.
Oprócz Anglii i Francji niewielkie 

zapasy mają jeszcze Belgia i Holan
dia. «
Zwyżkową tendencję cen na rynku 

cukru w I «kwartale 1956 roku uważa 
się za zjawisko przemijające, gdyż 
istniejące na rynku zapasy cukru 
wystarczają na pokrycie zapotrzebo
wania.
Na giełdzie nowojorskiej' za tonę 

cukru nleraflnowanego płacono w 
styczniu 71,91 doi., w lutym — 72,33 
dól. i w marcu — 73,54 doi., a w
Londynie za cukier rafinowany w 
1956 r. w początkach każdego mie
siąca płacono za tonę w styczniu 
107,47 doi. w lutym — 108,16 doi., w 
marcu — 110,92 doi. i w kwietniu — 
111,61 doi. (nin)

Bawełna egipska
Na rynku ' bawełny w Egipcie daje 

się • zauważyć obecnie duże ożywie
nie. Wzrosło zapotrzebowanie na e- 
gipską bawełnę krajów zachodnio
europejskich — Anglii, Francji, Holan
dii, NRF. oraz Japonii. Ponadto rząd 
egipski zajął się sprawą eksportu ba. 
wełny do USA. W tym celu pozwolono 
na Import do Egiptu amerykańskiego 
tytoniu Virginia pod warunkiem Jed
nak, iż USA będą kupowały bawełnę 
egipską.
W obecnym sezonie (od dn. 1 wrze

śnia 1955 r. do końca marca 1956 ro
ku) /eksportowano z Egiptu 211,1 tys. 
ton wobec 151,6 tys. ton, w tymże o- 
kresle ubiegłego roku.
Ogólne zapasy bawełny w Egipcie 

na 1955—56 rok (łącznie z plonami 
1955—56) wynosiły 424,1 tys. ton, a w 
dniu 1 kwietnia 1956 roku, po potrą
ceniu eksportu 1 konsumpcji wew
nętrznej od początku sezonu do dnia 
31 marca, wynosiły 52,6 tys. ton. 
Przewiduje się, Iż do końca sezonu 
Egipt zlikwiduje te 52 tys. ton ba
wełny bez trudności, (nm)

Układ Indie — ZSRR
W New Delhi w kwietniu podpisano 

układ między Indiami a Związkiem 
Radzieckim w sprawie stałe! komu

matyczne dla nastrojów panują-1 
cych obecnie w Ameryce Łacin- 

S^3^' Dodatkowe rozgoyczeftie 

przynosi wspomniany już fakt, 
Ameryka Łacińska jest systema
tycznie pomijana w tzw. planąe 
amerykańskiej pomocy, a 
ne kapitały polnocno-amer/Kan 
skie przypływają w niewielkimi 
ilościach {suma cdprowadzanyca 
zysków przekracza dwukrotnie in
westowane po drugiej wojnie ka

pitały prywatne) i dosyć °P°^~ 
lokują się w przemyśle. S^y 
Zjednoczone uczestniczące w o- 
koło 50% w handlu zagranicznymi 
Ameryki Łacińskiej (w 19a4 r. 
56,7% po stronie importu i 41,1 /o- 
po stronie eksportu Ameryki Ła
cińskiej) narzuciły im typ wynua- 
ny, w którym z jednej strony do
minują artykuły rolne i surowce, 
a z drugiej import inwestycyjny 
jest wciąż jeszcze zbyt mały, a 
zbyt dużo dewiz pochłania import 
trwałych środków konsumpcyj
nych. ’
W przeciwieństwie do tego obra

zu rozwinięte stosunki z krajami 
obozu socjalizmu mogłyby zapew
nić stabilność (jak donosił z zanie
pokojeniem praski korespondent 
„New York Times" z 18.2.1956 r., 
Czechosłowacja gotowa jest pod
jąć negocjacje w celu zawarcia 
dwustronnych układów w sprawie 
stabilizacji cen surowców), możli
wość zbytu na długie lata, , uod
pornić kraje Ameryki Łacińskiej 
na wahania koniunktury na rynku 
światowym, wzmocnić ich nieza- 
-leżność w stosunku do Stanów 
Zjednoczonych i stworzyć im moż
liwość zapoznania się z ostatnimi 
zdobyczami techniki bez warun
ków politycznych i uciążliwych 
klauzul gospodarczych. Kryzys w 
międzynarodowym kapitalistycz
nym podziale pracy stwarza prze
słanki dla trwałego rozwoju sto
sunków między krajami gospodar
czo słabymi a światowym rynkiem 
demokratycznym. Jest to prawid
łowość występująca dziś dosyć wy
raźnie w Azji i krajach arabskich» 
i zarysowująca się również w od
niesieniu do Ameryki Łacińskiej, 
gdzie jak dotychczas na pierwszy 
plan wysuwają się jednak proble
my związane z zaostrzoną konku
rencją między Stanami Zjedno
czonymi a krajami Europy 
wschodniej. Zaostrzenie tej kon
kurencji — której analiza wycho
dzi poza ramy niniejszego arty
kułu — jest zresztą ściśle związa
na z poprzednio omówionymi zja
wiskami i na obecnym etapie rów
nież przyczynia się w pewnej mie
rze do wzrostu samodzielności 
krajów Ameryki Łacińskiej. 
Wrześniowa Międzyamerykańska 
Konferencja Gospodarcza w 
Buenos Aires pozwoli zapewne na 
stwierdzenie w jakim stopniu o- 
mówione tu.- procesy gospodarcze 
rzutują na -usamodzielnienie . się 
krajów Ameryki Łacińskiej oraz 
na stanowisko Stanów Zjednoczo
nych.

nikacji morskiej pomiędzy Kalkutą 1 
Bombajem w Indiach a Odessą 1 No- 
worosyjskiem na Morzu Czarnym w 
Związku Radzieckim. Każda ze stron 
ma uruchomić na tej linii po 6 stat
ków o ogólnej pojemności około 55 
tys. ton. Pod względem handlowym 
każda ze stron działa samodzielnie i 
sama ponosi odpowiedzialność za wy
niki finansowe uruchomionych przez 
siebie statków.

Plany ruchu statków układa się 
na trzy miesiące naprzód za obopól
nym porozumieniem. (mn)

Eksport Brazylii
Eksport Brazylii w 1955 roku wy* 

niósł 6,2 min ton. na sumę 54,5 mld kru- 
zeirów, tj. o 1,9 min ton (o 44%) i 
11,5 mld kruzelrów (o 27%) więcej niż 
w roku poprzednim. Wzrost eksportu 
został spowodowany głównie zwięk
szeniem wywozu rudy żelaznej, kawy 
1. cukru, (nm) -

Japońska ekspansja
Przemysł japoński przystępuje dó 

ofensywy ekonomicznej na wielką 
skalę w Brazylii, w Sao Paulo kon
cern „Toioda" ma zamiar wybudować 
fabrykę- części zapasowych do samo
chodów, przy 'czym przewiduje się, ii 
w niedalekiej prz/szłości fabryka ta 
zacznie produkować również podwo
zia 1 motory samochodowe. Będzie to 
pierwszy zakład samochodowy japoń
ski, wybudowany za granicą po woj- 
nie.

Przy ujściu Amazonki koło miasta 
.Para inny koncern planuje budowę 
stoczni okrętowej kosztem 700 min 
yen. Będzie się tam budować okręty 
wojenne o pojemności 1 tys. ton 
oraz maszyny i motory. Stocznia bę
dzie obsługiwana przez japońskich 
techników.

Firma „Mlata" traktuje o 'budowę 
fabryki rowerów, a Towarzystwo Po
mocy Technicznej, mające za zadanie 
remont maszyn i sprzętu techniczne
go za granicą, przystępuje wkrótce 
do budowy w Brazylii zakładu re- 
montowo-mechanleznego, który ponad
to będzie wyrabiał części zapasowe.

Największą jednak imprezą japoń
ską w Brazylii będzie budowa huty 
koło miasta Santos. Odpowiednią pro
pozycję rzą(m brazylijskiego rozpa- 
iuje obecnie japońskie towarzystwo 
ekspertów sprzętu technicznego. Huta 
a między innymi ma produkować 
przynajmniej jso ty,. w.chy etalo- 
wej rocznie, (nmj - "
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Na burzliwych morskich szlakach

Port w Gdyni

opocące 
gielki i 
dzidła

na wietrze ża-
chorągiewki, ka- 

u- , . . świeczek wśród
, Z wianków, dymy ognisk roz- 

■ K- Palanych w tegoroczne Dni 
Morza — wszystko to nie może 
stać się w roku 1956 fasadą, za 
k.orą ukrywa się znojna i’ bardzo 
częs o, jeszcze niebezpieczna praca 
ryoakow i marynarzy, bezdusz- 
nosc i ślimaczenie wielu ogniw 
administracji i jej błędy, wiele 

. Kosztujące społeczeństwo..

podczas gdy w 
statki o takim

skali światowej 
wieku stanowią

tylko 17,4 proc. Statki liczące
15 25 lat stanowią w PMH

Nie negując osiągnięć naszej że
glugi morskiej, portow i rybołów
stwa, o których w przeszłości do
statecznie dużo już napisano, 
przyjrzyjmy się bliżej dotkliwym 
brakom w pracy przedsiębiorstw 

। gospodarki morskiej, nieuzasad- 
. monemu zahamowaniu rozbudowy 
tonażu floty handlowej i moder
nizacji polskich portów.

Wprawdzie tonaż pojgkiej floty 
handlowej (wynoszący na komec 
1955 roku 331 000 DWT) jest obec
nie prawie 4 razy większy niż 
przed wojną, lecz jest on równo
cześnie o 47 proc, mniejszy od 
liczby ustalonej w ustawie o pla
nie 6-letnim. Planowany na okres 
1949-1955 przyrost nowego tona
żu floty handlowej został wykona
ny zaledwie w około 30 proc.

Niezmiernie powolne tempo 
wzrostu tonażu floty handlowej, 
przy równoczesnym postępującym 
od 1953 reku ożywieniu obrotów 
naszego handlu zagranicznego z 
krajami zamorskimi, pociągnęło 
za sobą 3,5-krotne zwiększenie 
(w roku 1955 w porównaniu z ro
kiem 1953) wydatków dewizowych 
na przewozy własnych towarów 
obcą flotą. Tylko za sumy zapła
cone obcym armatorom w roku 
1955 z tytułu przewozów polskich 
towarów można by zakupić 9 
statków o nośności 10 000 DWT 
każdy.

Ministerstwo Żeglugi od dwóch 
lat dobijało się w PKPG i w 
MHZ o zwiększenie dostaw stat
ków z własnego przemysłu stocz
niowego (większa część produkcji 
naszych stoczni kierowana jest na 
eksport),- alboL-też- ’ przeznaczenia 
większych""SUM dewiżówych' Tła 
zakup za granicą nowych’ jedno-

około 20 proc., a w skali świa
towej — niecałe 9 proc. Komen
tarz _ zbyteczny. Koszty eksploa
tacyjne starych statków zakupy
wanych ostatnio za granicą są na 
ogół bardzo wysokie, co oczywi
ście wpływa negatywnie na 
zwiększenie atrakcyjności naszej 
floty dla kontrahentów zagranicz
nych, których towary idą tran-

ność przewozową własnej floty 
handlowej. Ten brak koordynacji 
był połączony dość często z prak
tyką podejmowania szeregu de- 

■ cyzji nie na podsiavzie dokładne
go i kompleksowego rachunku 
ekonomicznego, lecz na podsta
wie autorytetu osobistego.

Tonaż polskiej floty handlowej 
w 5-latce według aktualnego pro
jektu wzrośnie o około 40 proc, 
dzięki dostawom statków z wła
snych stoczni. Udział przewozów 
własnej floty w ogólnych obro
tach naszych portów wyniósłby 
wówczas — w rolni 1960 — około 
20 proc., wobec 15 proc, osiągnię
tych w roku 1955. Nie gwarantuje 
to jednak, że wydatki dewizowe, 
płacone obcym armatorem za 
przewozy polskich towarów zma
leją w planie 5-letnim, w porów
naniu z okresem 6-latki. Wręcz 
przeciwnie, w świetle przewidy
wań dotyczących rozwoju nasze
go handlu zagranicznego z kraja- ■ 
mi zamorskimi, wydatki te raczej

żytem przez porty, polskie.

Powolne tempo rozbudowy 
nażu floty handlowej, poza 
korzystnym oddziaływaniem

to- 
nie-
na

bilans dewizowy państwa, miało 
również i inne negatywne sikut- 
kl Wielu marynarzy i oficerów 
PMH o długoletniej praktyce — 
wobec niedostatecznego tempa 
przyrostu nowego tonażu oraz ist
niejących w przeszłości lewac
kich, awanturniczych przegięć w 
polityce kadrowej (głównym ich 
patronem był dyrektor Wawro, 
który przeszedł z Ministerstwa, Że
glugi do PKPG) — nie pracuje w 
wyuczonym i umiłowanym zawo
dzie, Powstawało uzasadnione i 
nieuzasadnione rozgoryczenie wśród 
marynarzy, którym nie dano, moż
liwości pracy w swoim zawodzie. 
Również i wielu chętnych z mło
dzieży nie można było przyjąć do 
szkół morskich, aby nie dopuścić 
do tego, że młody człowiek po 
ukończeniu szkoły nie będzie mógł 
pracować w swoim zawodzie.

Wartość usług wypracowanych 
przez jednego pracownika PMH 
w roku 1955 wyniosła około 28 
tys. źłotycn dewizowych (czyli 7 
tys. dolarów amerykańskich). Chy
ba niewiele jest gałęzi produkcji 
w Polsce, w których efektywność 
dla gospodarki narodowej pracy 
jednego pracownika jest tak du
ża, jak we flocie handlowej. Mi-

wzrosną. Dlatego też Minister
stwo Żeglugi postuluje, niezależ
nie od dostaw z własneąp prze
mysłu stoczniowego, zakup 19 
statków oceanicznych ze stoczni 
zagranicznych. Szczegółową kal
kulacja wskazuje, że zakup ten 
jest wyjątkowo korzystny dla go
spodarki narodowej. Koszt zaku
pu tych statków wyniósłby ckoło 
192 milionów rubli, a przewozy 
przez nie wykonane już w 5-latce 
dadzą wpływy dewizowe netto w 
wysokości około 172 miliony ru
bli. Niestety dotychczas wniosek

gą morską. Przy osiągnięciu w 
zasadzie przez nasze porty w 1955 
roku globalnych obrotów przewi
dywanych ustawą o planie 6-let- 
nim, obroty węgla były o 1,8 mi
liona ton -(prawie o 20 prcc.) 
mniejsze od założeń planu 6-let
niego, a obroty drobnicy były o 
przeszło 1,1 miliona ton (przeszło 
50 proc.) większe. 'Wynikiem tych 
odbiegających od rzeczywistości 
nałożeń jest — z jednej strony 
bardzo małe wykorzystanie zain
stalowanego dużym kosztem ’ (de
wizowym) taśmowca do przeła
dunku węgla w percie szczeciń
skim oraz — z drugiej niedosta
teczne wyposażenie portów w 
dźwigi pływające i inny sprzęt 
niezbędny do,szybkiego- przeła
dunku drobnicy. Niedostateczne 
wyposażenie portów w połączeniu 
z szeregiem braków, w organizacji 
pracy przynosi gospodarce narodo
wej bardzo poważne straty. Tyl
ko w roku 1955 straty’ naszej fo
ty handlowej z tytułu przestojów 
w polskich portach szacowane są
na 6 milionów złotych. Ponadto 
gospodarka narodowa ponosi dal- 

■ sze straty wynikające z' koniecz
ności płacenia większych stawek 
frachtowych .oraz kar płaconych#
za przestój obcym armatorem.

znów zużyto wiele materiału 1 
prący ludzkiej na budowę trans
portera do segregowania i odlo- 
dowywania ryby, zapomniano tyl
ko, że biała ryba w tym porcie 
nie jest wyładowywana.
Poważne ołędy popelntono rów

nież przy rozbudowie floty rybacr 
kiej. Lugrotrawler, którego koszt 
budowy jest przeszło dwukrotnie 
wyższy niż superkutra, łowi mniej 
ryby niż superkuter. Koszt 1 kg 
ryby z lugrotrawlera jest prawie 
dwa razy wyższy niż koszt 1 kg 
ryby z superkutra. A takich lu- 
grotrawlerów wybudowano całą 
serię (40 sztuk).

Przy szybkim wzroście połowów 
dorsza’ i śledzia nastąjrło zaha
mowanie rozwoju rybołówstwa 
przybrzeżnego. Już -od kilku lat 
trwają w resorcie żeglugi debaty 
nad typem kutra tzw. łososiowego, 
a tymczasem połowy łososia z ro
ku na rok coraz szybciej spadają. 
Ostatnio stwierdza się, że łososia 
rjiożna łowić na każdym kutrze, 
trzeba tylko ustawić cenę dla ry
baka tak. aby połowy łososia by
ły dla niego równie opłacalne, jak 
pełowy innej ryby. ’
Można ty przytoczyć jeszcze 

sporo przykładów świadczących o ,

mówiąc już o przywróceniu w psim 
do łask naukowego rachunku eko-
nomicznego przed podjęciem

wszystkich węzłowych decyzji. A 
niestety kolegialność w pracy Mi
nisterstwa Żeglugi 
dostateczna.

Nieprawdą jest, 
rybacy, portowcy

jest nadal ne-

że marynarze i 
i szzcznlowzy

w tegoroczne Dni Morza będą de
filować z pochylonymi i zasmu
conymi czołam'. Bo błędy i nie
domagania w pracy 
morskiej obciążają ich 
Ludzie morza, rmmo 
wypaczeń, pracowali i 
wali coraz lepiej.

Tysiące pracowników

gospodarki 
najmniej, 
błędów i 
to praco-

polskiego
morza obchodzić będą tegoroczne 
swoje święto z dumą z osiągnię
tych sukcesów, a zarazem ze 
świadomością — wspólną w ca
łym społeczeństwie — istniejących 
braków i błędów. Oni będą ob
chodzić tegoroczne Dni Morza z 
silną wolą, jak nigdy przed tym,
usunięcia tego wszystkiego, co

Ministerstwa Żeglugi uznany

mo tej oczywistej 
wszyscy posiadający 
do pracy na morzu 
kwalifikacje zdobyć,

prawdy, nie 
kwalifikacje 
i chcący te
mogli być

stek. Starania te na ogół nie 
nosiły rezultatów.

Brak wystarczających sum 
wizowych na zakup za granicą

od-

de- 
no-

wego tonażu powodował koniecz
ność kupowania znaczpie tańszych, 
a co za tym idzie starych' i ma
ło wydajnych statków? Zakup 
starych statków, aczkolwiek dla 
bilansu dewizowego państwa nie
wątpliwie opłacalny, powodował, 
że stan techniczny floty handlo
wej jako całości nie uległ na prze
strzeni ostatnich lat polepszeniu. 
27,5 proc. ' tonażu polskiej floty 
handlowej liczy 25 i więcej lat,

zatrudnieni We flocie. Mamy więc 
z jednej • strony- niewykorzystaną, 
istniejącą już'- i ■ potencjalną-’ener
gię ludzką,”'rnOgącą przynose bar
dzo duże efekty gospodarcze, a z 
drugiej strony — wzrastające wy
datki państwa za przewóz towa
rów obcymi statkami.

Wiele przyczyn ukształtowało w 
przeszłości to paradoksalne i nie
korzystne zjawisko. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że jedną z za. 
sadniczych przyczyn; która zade
cydowała o zahamowaniu tempa 
rozbudowy tonażu floty handlo
wej, był brak właściwej koordy- • 
nacji polityki eksportowej (w za
kresie eksportu statków) ze wzra
stającym zapotrzebowaniem go
spodarki narodowej i tegoż handlu 
zagranicznego na zwiększoną zdol-

w zasadzie za słuszny — nie zo
stał jeszcze ostatecznie zaakcep
towany.

Obroty towarowe portów pol
skich są obecnie mniejsze niż 
przed wojną. W roku 1953 porty 
polskie przeładowały 16,1 miliona 
ton, co oznacza spadek w porów
naniu z rokiem 1937 o 34,5 proc. 
Spadek ten wynika ze zmiany — 
korzystnej dla rozwoju naszej eko
nomiki — kierunkowości naszego 
handlu zagranicznego, z wielkiej 
dynamiki naszej wymiany han
dlowej ze Związkiem Radzieckim, 
krajami demokracji ludowej, z 
którymi większość obrotów odby
wa się drogą lądową.

Słuszną konsekwencją zarówno 
zmiany kierunkowości handlu za
granicznego, jak i zmian struk
turalnych całej naszej gospodarki, 
było ograniczenie inwestycji' w 
portach morskich. Lecz ogranicze
nie to było słuszne tylko do pew
nego czasu', 'bo już od roku 1953 
notuje się w portach polskich o- 
żywienie obrotów (w roku 1955 
były one o przeszło 2 miliony ton 
większe, niż w roku 1953). Naj
szybszy'wżrost'występuje w obro- 

' thćh ‘ ''drobnicy'"jako’ skutek " u-' 
przemysłowi enia' krajU"’— której 
przeładunki we wszystkich por
tach polskich były w roku 1955 
dwukrotnie wyższe niż w roku 
1949. Trzeba równocześme pod
kreślić, że przeładunki drobnicy 
w roku 1955 w Gdańsku i Gdyni 
były o. około 3C proc, wieksze, niż 
przed wojną w roku 1938.
Porty nie zestały niestety na

leżycie przygotowane do sprawne
go przeładunku wzrastających w 
ostatnich latach obrotów drobni
cy. Przyczyn tego należy się do
szukiwać już w samych założe
niach planu 6-letniego, ustalają
cych nietrafnie strukturę obrotów 
handlu zagranicznego, idących dro-

Wyposażenie naszych portów w 
porównaniu z największymi por
tami zachodnio-europejskimi pozo- 
staje znacznie w tyle. Przelicza
jąc na długość eksploatowanych 
nabrzeży, w polskich portach 
znajduje się trzykrotnie mniej 
dźwigów niż w Rotterdamie, a na
wet czterokrotnie mniej niż w 
Sztokholmie lub Hamburgu. sz- 
cze bardziej niekorzystne jes. po
równanie ilości holowników w

tym, że w gospodarce morskiej 
w minionych latach rachunek eko
nomiczny zbyt, często był w nie
łasce, że głosy doświadczonych 
fachowców, eksploatatorów, eko
nomistów trafiały w* próżnię.
Nie ze wszystkich błędów zosta

ły jeszcze wyciągnięte konse- 
kwetnie wszystkie wnieski. Wy
nika to m. in. z nieumiejętności 
zdobycia się wielu ogniw resortu 
żeglugi — przoduje w tym Cen
tralny Zarząd Morskich ' Stoczni

hamuje rozwój naszej floty i ry- 
b^łówstwa, z wiarą, że na koniec 
planu -5-letniego tonaż ‘naszej flo
ty handlowej wyniesie przynaj
mniej 600 000 DWT, a połowy ryb 
morskich — 200 000 ton i że ry
ba złowiona przez rybaków do
cierać będzie szybko i sprawnie’ 
do konsumenta.
Rybakom i marynarzom wianki 

i chorągiewki braków nie przy
słonią, a ludziom organizującym 
i planującym ich pracę — przy
słonić nie powinny.

NASI MINISTROWIE
naszych pertach z holownikami 
portów NRP. Jeśli kwoty obecnie 
projektowane na inwestycje w 
portach, a m. in. na budownictwo 
mieszkaniowe (jeden z podstawo-- 
wych warunków likwidacji za
straszającej płynności kadr wśród 
robotników portowych) nie ulegną 
zwiększeniu, to nawet na koniec 
5-latki polskie perty nie osiągną 
sprawności gwarantującej unik-
nięcie jakichkolwiek 
przestojów naszej floty.

Szybkie podniesienie

większych

sprawno-
ści naszych portów jest ponadto 
ważne ze względu na istniejące 
sugestie ze strony NRD co do 
znacznego zwiększenia jej tran
zytu przez Szczecin, a również ze 
względu na istniejące nadal moż
liwości zwiększania tranzytu cze
skiego przez porty polskie.

W rybołówstwie morskim, któ
rego połowy w roku 1955 były 9 
razy większe, niż przed wojną, nie 
uniknięto również w polityce in
westycyjnej poważnych błędów. 
Nie., w. pełni „wykorzystana duża 
chłodnią w Świnoujściu, w której 
np. w róku 1955 “’ wykorzystanie 
fabryki lodu wynosiło 27 proc., a 
zamrażalni 7 proc., w mniejszym 
stopniu niewykorzystana chłodnia 
w Kołobrzegu — to jedna strona 
medalu. A druga — to brak do
statecznej powierzchni chłodniczej 
i zdolności- produkcyjnych fabryk 
lodu we Władysławowie i Darło
wie. Zamrożona wodą jedzie ze 
Świnoujścia do Władysławowa, 
ryba w Darłowie opala się na 
słońcu, a w Świnoujściu stoją pu
ste komory chłodnicze. W jednym 
miejscu wydano 70 tys. zł (dewi
zowych) na zakup maszyny do 
mycia' skrzyń, która od dwóch lat 
czeka na uruchomienie, w innym

CZY JESTEŚMY KRAJEM 0 ROZWINIĘTEJ GOSPODARCE MORSKIEJ
•ajbardziej charakterystyczny
mi wskaźnikami obrazujący
mi żeglugę morską jest stan 
własnej floty handlowej oraz 
wielkość dokonanych przy jej

pomocy przewozów. Dane te zesta
wiamy w tabelkę obejmującą lata 
1946—1955 oraz porównawczo rok 1938.

petn wprawdzie dewizowo rentownych, 
ale starych statków. Powoduje ono 
spadek konkurencyjności naszej floty 
w stosunku do statków innych państw 
w obsłudze przechodzącego przez na
sze porty tranzytu. Wynikiem tego 
jest duży wzrost w ostatnich latach 

,sześciolatki wydatków dewizowych na

Remontowych w mniejszym
stopniu Centralny Zarząd Portów 
— na wnikliwą, samokiytyczną 
analizę wszystkich, niekiedy bar
dzo poważnych braków.
Nie chodzi tu przecież o osten

tacyjne „bicie się w piersi" przez 
kierownicze, „osoby w resorcie że
glugi. Chodzi głównie o to, by z 
błędów ci, którzy za ich powsta
nie są bezpośrednio lub pośred
nio odpowiedzialni, wyciągnęli 
pełne wnioski i dążyli do popra
wy sytuacji. Wtedy na pewno nią 
^będzie się tak łatwo i lekko mó
wiło o wydatkowaniu dalszych 15 
milionów złotych na adaptację 
taśmowca w Szczecinie oraz na 
idące za tym równolegle zastoso
wanie do. transportu śródlądowe
go na Odrze kontenerów (z któ
rych przez taśmowiec węgiel ma
być ładowany bezpośrednio na
śtatki). Wtedy Ministerstwo 2e-
glugi przekaże szybciej kompeten
cje w szeregu drobniejszych spraw 
przedsiębiorstwom, aby móc le
piej skoncentrować się na węzło
wych problemach rozwoju gospo
darki morskiej ■ w -planie 5-letnim. 
i w dalszej perspektywie.
Śmiem twierdzić na podstawie 

własnych doświadczeń, gromadzo
nych w ciągu 7 lat pracy w Mi
nisterstwie Żeglugi, że do szyb
kiego przezwyciężenia wszyst
kich niedcmagań niezbędne jest 
wzmocnienie — w czynach a nie
w słowach

lAGHMUCZIMH

kolegialności, nie

NERWOWE OBJAWY

Min. inż. Mieczysław Popiel —
odpowiedzialny kierownik resortu 
żeglugi od lipca 1950 r.
W okresie przedwojennym brał 

aktywny udział w ruchu rewolu
cyjnym, co przypłacił więzieniem 
i Berezą.

Od pierwszej chwili powstania 
Polski Ludowej zajmuje kierow- 
nicze stanowiska w aparacie pań
stwowym i. partyjnym (z-ca kie
rownika resortu gospodarki naro
dowej i finansów PKWN, wice
minister przemysłu i handlu w 
rządzie tymczasowym, kierownik 
wydziału przemysłu KC PPR, 
kierownik wudziału komunikacyj
nego KC PPR i KC PZPR).

Jednostka 
miary

1938 1946 1949 1950 1951 1052 1953 1954 1955

Stan floty jn°r- 
skiej — własnej

ilość statków 28
tys, TDW 85

2G
114

43
202

52
236

65 63
280

64
279

72 
311

76
331

Ładunki przewie- tys. ton 845*) 1761 21247 2/04 2959 2696 2610 T023
zionę statkami 
Własnymi

min tono- 
mil

3497 4397 7128 6618 8134 6717 8335

♦) rok 1947.

Wyjaśnić trzeba, że duże zmniejsze
nie przewozów w tonomilach w 1954 r. 
w stosunku do r. 1953 spowodowane 
było przejściem części statków z linii 
chińskiej na obsługę linii poludniowo- 
amei ykańsklej, na której przedtem 
chodziły statki czarterowane.
Jak wynika z tabeli, nasza flota 

. handlowa zwiększyła się prawie czte
rokrotnie w porównaniu ze stanem 
przedwojennym. Wzrost ten jest jed
nak stosunkowo niezadowalający. Na 
skutek niedoceniania w latach ubie
głych znaczenia rozwoju polskiej flo
ty transport morski pozostał daleko 
w tyle za potrzebami handlu zagra-' 
nicznego. Udział polskiej bandery w 
przeładunkach naszych portów spadł 
w ostatnim roku planu 6-letniego do 
16,6'/». Jest to wskaźnik bardzo niski
Wystąpiło także bardzo niekorzyst

ne zjawisko starzenia się naszej floty. 
Zjawisko to spowodowane jest zaku-

transport morski. Gdyby dewizy wy
płacone obcym armatorom obrócone 
zostały na zakup statków, nasza flota 
powiększyłaby się znacznie.
W planie 5-letnlm, przewiduje się 

wzrost tonażu flo'y handlowej do oko
ło 519 tys. TWD. Wzrost ten realizowa
ny będzie głównie z własnego budowni
ctwa okrętowego. /
Miernikiem praęy 1 rozwoju por

tów jest wielkość przeładunków. Zo
brazuje to tabela wielkości przeładun
ków wszystkich naszych portów mor
skich (Gdańsk, Gdynia, Szczecin) w 
okresie 1945—1955. Porównanie ze sta
nem przedwojennym możliwe jest tyl
ko dla Gdyni. Ponadto dla zobrazo-

„Po dużym wysiłku kraju nad od
budową zniszczonych portów, dalsze 
ich wyposażenie w urządzenia przeła
dunkowe i sprzęt oraz tabor pływa
jący niestety nie nadążało za pogrze
bami. Nasycenie sprzętem przeładun
kowym. dźwigami, magazynami jest 
stanowczo za rnałe. Trzeba przyznać 
otwarcie, że pozositajejny w tyle za 
portami zachodnimi, pod względem 
uzbrojenia nabrzeży, holowników. 
Wskaźnik wykorzystania urządzeń 
przeładunkowych przekraczający 2/3, 
co stanowi nadmierne obciążenie, 
kształtuje s.ę niekorzystnie. Nie przy
gotowaliśmy należycie portów na roz
wój naszego- handlu i handlu naszych 
sąsiadów, których obsługujemy. W 
związku z tym po wzroście w ubie
głych latach tranzytu, dał sir ostatnio 
zauważyć jego spadek. Mówiąc o sy- 

. tuacji portów, muszę podkreślić ofiar
ność załóg portowych, których wydaj, 
ność w 6-latce wzrosła o 80%. Porty 
polskie pracują też, jako nieliczne w 
śwlecie. na trzy zmiany, co również 
jest zjawiskiem niekorzystnym. Po
zwoliło to nam co .prawda wykonać 
zadania przeładunkowe, ale nie mo
gło zapobiec spadkowi, konkurencyj
ności portów, ani stratom, jakie przy
niósł brak wyposażenia. W 1954 r„ 
w roku najtrudniejszym w portach, 
straty bezpośrednie i pośrednie z tego 
tytułu szacuje się na około półtora 
miliona dolarów".

Zła praca naszych portów oraz spa- 
dek ich konkurencyjności łączy się 
ściśle z polityką inwestycyjną, prowa
dzoną w latach ubiegłymi. Oto. jak 
odpowiada minister Popiel na pytanie: 
Czy w ubiegłym okresie wykorzysta
liśmy najbardziej celowo fundusze in
westycyjne w portach?

„Niestety, nie obeszło się bez błę- 
' dów. Zaliczyć do nich należy m. in. 
instalację bardzo kosztownego, impor
towanego za dewizy, taśmcwca —
„giganta" w Szczecinie. Jego 
przeładunkowa wykorzystywana

moc 
jest

obecnie w niewielkim procencie, tyl-
ko przy transporcie kolejowym. W
związku z tym projektujemy przysto
sowanie go do • przeładunku z barek. 
Błędem był też zaikup nie nadających 
sie dla nas dźwigów węgierskich. Zre
sztą takich gmachów przeszłości zna
leźlibyśmy więcej".
Trzeba jednak przyznać, że w sze

ściolatce porty nasze wykonały zada
nia trudniejsze i większe niż to prze
widywał plan,
W zakresie połowów rybackich ob

serwujemy stały znaczny wzrost od
lewów ryby, przy czym wzrasta rów
nież udziat przedsiębiorstw państwo.- 
wych w tych połowach.
Oto zestawienie zawierające najbar

dziej chirakteryslyczne dane dotyczą
ce rybołówstwa morskiego.

Jednostka 
miary

Przeładunki 
wszystkich por
tów morskich tys. ton

wania 
kćw i 
porty 
ruchu 

'' kości
ność).

ilości przeładowywanych slat- 
ich rozłożenia na poszczególne 
zamieszczamy dane dotyczące 
statków w portach i ich wlel- 
(ilość statków oraz ich ładow-

1938 1945 1946 1949 1950 1951 1952 1953 1954 1965

917 7782 16907 15665 15690 13826 13517 15432 16663

Jednostka
_______ _______________________miary
Polowy ogółem (przed
siębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i rybacy tys- ton 
indywidua' ii)__________________________
W tym przedsiębior- 
stwą państwowe__________ tys, ton
Tabor dalekomorski 
(trawlery,. supertrawie- 
ry), wyłącznie w posła- i1086. , 
daniu przedsiębiorstw jednostek
państwowych

1938 1946 1946 1950 1951 195(2 1953 1954 1955

12,5 23,3 59,3 66,2 72,5 86,8 89,4 100,2 107,3

— 21,0 28,3 29,5 42,4 '51,0 59,7 72,9

23 25 33 43 57 57 65 -

Przeładunki 
portu Gdynia tys. ton 9174 917 7737 6689 5027 4996 4289 3992 4672 4757

Kutry należące

. Statki przecho
dzące przez 

wszystkie porty

W tym
Gdynia i Gdańsk 

' Szczecin

llość 837 4709 9247 8256 8578 7090 6907 6197 7946
• łączna 746 4969 7839 7376 6728 6182 5966 6762 7228
ładowność
w tys. NRT___________ .____________________:,

„ 887 4485 5373 46?8 3830 3917 3190 3173 , 3539
746 4779 5712 5107 4582 4201 3901 46'6 4735

przedsiębiorstw 
stwowych, i

do 
pań-

spółdziel-
czych i rybaków indy
widualnych**) /

ilość 
jednostek 135 118 279 325 332 389 391 391 397

*) Nieliczne stafki były własnością kapitału holenderskiego.
**) Rybacy indywidualni posiadają jeszcze pewną ilość mniejszych jednostek 

(lodz'e, barkasy). ł . ' 

■ 224 3873 3618 4678 3173 3717 3024 4374 
190 2127 226* 2148 1980 2055 2076 2432

Tabela ta wymaga niewątpliwie ko- 
mentaizy. . O ile—, bowiem poważ
ny spadek przeładunków, w latach 
1952/53 tłumaczy się obniżaniem prze
ładunków węgla w związku z zahamo
wanie kon taktów zagranicznych ze 
Szwecją i. Anglią oraz napiętą ‘sy iua.

cję międzynarodową, o tyle ogólnie 
niski wskaźnik p;ze'adn.ików na
szych portów wymaga juz bliższych 
wyjaśn!eń. Znajdujemy je w wywia
dzie ministra żeglugi Mieczysława 
Popiela udzielonym . lędakcji „Głos

Czy jesteśmy krajem o rozwiniętej 
gospodarce-morskiej? — takie pytanie 
postawiliśmy '.sobie w tytule. Nie.' są- - 
dzimy, aby pobieżny niepełny prze
gląd poszczególnych gałęzi, gospodarki . 
morskiej pozwalaj na Wyciągnięcie

Pracy".

zasadniczych analitycznych wniosków.
, Jednakże- no tęgo noblcMe-

go przeglądu rńożna powiedzieć, że o

ile w zakresie budownictwa okrętowe
go dokonaliśmy wielkiego postępu i 
odgrywamy już znaczną rolę w skali 
światowej, to w pozostałych dziedzi
nach gospodarki morskiej (w mniej- - 
szym może stopniu dotyczy to rybo-/ 
łówstwa morskiego) nte wykorzysta
liśmy w pełni ubiegłych lat 1 rozoala- 
jemy jeszeża" daleko w tyle za Innymi 
państwami, morskimi, : '

Omawiając wyniki 
podróży Bułganlna 1 
Chruszczowa do Lon
dynu „The Economist" 
zajął się jej stroną 
gospodarczą. Pisząc o 
tych sprawach w nu
merze z 5.V. br. tygod
nik stwierdził, że goś
cie radzieccy pozostawi
li konkretną ofertę za
kupu w ciągu najbliż
szych 5 lat towarów o 
wartości 890—1900 min 
funtów szterłingów — 
przeważnie bezpośred
niego eksportu z Wiel
kiej Brytanii (w roku
ubiegłym brytyjski
eksport i reeksport do 
ZSRR wynosił 32 min 
funtów). Niemal trze
cia część obecnej listy
obejmuje wytwory
przemyslu maszynowe
go, od walcowni i o- 
brabiarek do systemów 
elektronicznych; około 
10% przypada na stat
ki i doki, reszta zaś na 
półprodukty stali i in
nych metali, tradycyj
ne artykuły reekspor
towe, jak kauczuk, 
wełna, kakao, wreszcie 
na inne towary.
W związku z propo

zycjami radzieckimi 
Economist zajmuje się 
ich aspektem politycz
nym i szansami reali
zacji, „ sprawami płatni
czymi, realnością ofer
ty ZSRR, wresżcie ko
niecznością rozluźnienia 
embargo. na towary 
strategiczne.

Tygodnik imputuje 
stronie radzieckiej chęć 
wykorzystania handl u
zagranicznego dla „po
dzielenia narodów za
chodnich i sprowoko
wania rewolty opinii 
publicznej przeciwko 
embargo sprzymierzo- ’ 
nych na towary strate
giczne... Aczkolwiek 
jednak, oferta radziecka 
ma wyraźną stronę po
lityczną, należy trakto
wać ją poważnie i ana
lizować w ramach ściś
le ekonomicznych".
Analizując sytuację, 

Ekonomist wymienia 
Wśród towarów, jakie 
dostarcza ZSRR, rudę 
manganową, futra, skó
ry, konopie, bawełnę — 
sądząc, ze Anglia nie 
zechce importować ich 
w o wiele większych 
rozmiarach niż dotych
czas. Natomiast zainte
resowanie angielskie 
budzi, czy ZSRR móg
łby poważnie zwiększyć 
eksport drewna lub

• I JASNY PROGRAM 
zboża oraz daje do zro
zumienia, że w Londy
nie, chetnie widziano by 
radziecką zapłatę za 
dostawy — w zlocie, 
jednak „przywódcy ra
dzieccy okazują się 
drobiazgowo oszczędni, 
jeśli chodzi o złoto". 
Dodajmy, że należnoś
ci brytyjskie za "dosta
wy radzieckie są po
ważne i ZSRR dyspo
nuje nimi zarówno w 
związku z zakupami w 
Anglii jak i w różnych 
strefach bloku szterlin- 
gowego, toteż umizgi o 
złoto nie mają głęb
szej podstawy.
Economist stwiąrdźa 

z żalem, że wśród wie
lu urzadzeii .reprezen
tujących?) najwyższą 
technikę 1 pożądanych 
jako towary importo
wane do ZSRR, są ta
kie, które produkują 
tylko Stany Zjednoczo
ne lub NRF, przemysł 
angielski zaś nie wy
twarza ich.
„W rzeczywistości li

sta proponowanych za
kupów zawiera cechy 
charakterystyczne dla 
tradycyjnych zakupów 
radzieckich: piętno ży
wego zainteresowania 
dla najnowocześniej
szej zachodniej pro
dukcji technicznej.
' Wielcy wytwórcy o- 
brabiarek, wyposażenia 
elektronicznego czy u- 
rządzeń chemicznych 
mogliby rozszerzyć swą
działalność ZSRR,
przede wszystkim jeśli 
zostanie zniesione em
bargo strategiczne i — 
dodaje nieufnie Econo- 
mist — jeśli uznają za
roztropne 
ostatnich 
techniki

dostarczenie 
osiągnięć 

brytyjskiej,
biorąc pod uwagę, że
ZSRR nie należy do
międzynarodowych kon
wencji patentowych".'
Podczas gdy czaso

pismo londyńskie oscy
luje między nadziejami 
wzmożenia korzystnej 
dla Anglii wymiany 1 
przypływami podejrzli
wej nieufności, między 
z.arz.ucaniem stronie ra
dzieckiej jedynie tak
tyki polityczno-gospo
darczej a chęcią strząś- 
niecla skorupy narzuco
nego przez USA embar-

go strategicznego — w 
tym samym mniej 
więcej czasie organ 
radzieckiego Minister
stwa Handlu Zagranicz
nego „Wnieszniaja Tor- 
gowla" (Nr 4/56) przy
niósł poważny astykuł 
pt. „o rozwój handlu 
ze wszystkimi krajali".

Nawiązując do wpły
wu, jaki na rozwój ży
cia w ZSRR, ’ obozie 
socjalizmu . i całym 
świecle wywiera XX 
Zjazd KPZR,, miesięcz
nik stwierdza',' że wy
stępując za rozszerze
niem międzynarodowej 
współpracy gospodar
czej , Związek Radziec
ki wychodzi z tego nie* 
zaprzeczonego faktu, że 
handel międzynarodo
wy i rozwój powiązań 
rzeczowych sprzyja o- 
słabieniu naprężenia w 
sytuacji międzynarodo
wej i w ten sposób jest 
ważnym czynnikiem u- 
mócnienia pokoju w 
całym śwlecie. Trwała 
współpraca , międzyna
rodowa jest nie do po
myślenia bez handlu, 
który jest jej bazą i po 
ukształtowaniu się 
dwóch rynków świato
wych... Niezbędność 
ekonomiczna takiego 
handlu sięga swą gene
zą systemu istniejącego 
międzynarodowego po
działu pracy, w dal
szym ciągu' „Wniesznia
ja Torgowla" krytyku
je dyskryminacyjne za
pędy niektórych kół 
burżuazyjnych i sta
nowczo odrzuca zarzut, 
jakoby obserwowane w 
ubiegłych latach zmniej
szenie się obrotów 
między krajami zacho
du i wschodu miało wy
nikać z autarkicznych 
zapędów tych ostatnich.
„ZSRR 1 kraje obozu 

socjalizmu — kończy 
miesięcznik — konsek
wentnie prowadzą po
litykę wszechstronnego 
rozwoju handlu ze 
wszystkimi krajami i 
starają się o usunięcie 
wszelkich przeszkód, 
szkodzących normalne
mu rozwojowi handlu 
międzynarodowego, bę
dącego ważnym czynni
kiem postępu gospodar-
czego wzmocnienia
przyjaznych stosunków 
między narodami".

(w)
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Poza tym, ci, którzy znali języ

ki obce, mogli korzystać z wydaw
nictw zagranicznych, które zna
cznie szerzej niż literatura krajo
wa — informowały o naszej go
spodarce. Jest rzeczą paradoksal
ną, że zagranica posiadała szerszy 
wachlarz wiadomości gospodar
czych, niż opinia publiczna w kra
ju.

' System stalinizmu, oparty na 
nieograniczonej władzy jednostki, 
wykluczał jawność życia gospo
darczego. Brak tej jawności sprzy
jał wytworzeniu się nimbu „wszyst- 
.ko wiedzącej i nieomylnej góry". 
Nie pozwalał odsłonić poważnych 
.niedomagań w gospodarowaniu, co 
zapewnić miało trwałość „nieo-
mylności", „genialności“ 
Brak jawności odsuwał 
udziału w rządzeniu, w 
rowaniu. Uniemożliwiał

jednostki, 
masy od 
gospoda- 
wszelką

krytykę kierowników ' życia go
spodarczego, wyłączał ich działal
ność spod kontroli mas. W konse
kwencji brak ■ jawności przyczy
niał się do powstawania zjawisk 
niegospodarności, do licznych bra
ków w naszej gospodarce, które 
dziś widzi każdy człowiek.

powiedzią pewnych zmian w tej 
sprawie. Jednakże hamowanie 
realizacji uchwal III Plenum.mu- 
siało wpłynąć niekorzystnie na 
rozszerzenie skąpych ram jawno
ści życia gospodarczego;; Obsęrwo- 

• waliśmy zjawiska świadczące na
wet o dalszym ograniczaniu ? tych 
resztek jawności. , Najdobitniej
szym wyrazem tego: był fakt, ‘że 
materiały IV Plenum nie były, po
dane do wiadomości publicznej. 
Znalazły się one ż nadrukiem 
„poufne" jedynie w rękach akty-; 
wu partyjnego, A przecież doty
czyły one projektów opracowania 
rozwoju pięcioletniego planu ' rol
nictwa i powinny były być pod
dane jńk najszerszej 'dyskusji. /

XX Zjazd? KPZR • spowodował 
w zasadzie pierwszy poważny vvy- 
łom w murach „tajemnic gospo
darczych". Wkrótce ukazał się 
„Rocznik Statystyczny 1955", któ
ry— być może — gdyby nie XX 
Zjazd byłby jedynie do * użytku 
służbowego.

W czasie wiosennej sesji sej
mowej premier Józef .Cyrankie
wicz . stwierdził, że „jawność, ży-

Dokończenie ze str. 1 artykułu M. Mieszczankowskiego

do wniosku, że jest on ustalony cznik statystyczny jest tylko syn- 
zbyt wysoko — nie mógł opubli- tezą tych materiałów.' Chodzi o
kować sprostowania w tej spra
wie. Wiadomo również, że nasza 
sytuacja w bilansie węglowym, 
handlu zagranicznym, w dziedzi
nie zatrudnienia itd. przedstawia 
się niekorzystnie. Jednakże na ła
my-prasy przenikają jedynie ską
pe wiadomości, które uniemożli
wiają opinii publicznej wypowie
dzenie się na ten temat.' Te i in-

tzw. statystykę przemysłu, rol
nictwa, pracy, handlu zagranicz
nego itd. Wydawnictwa takie by
ły publikowane przez GUS przed
wojną, 
woweć 
szerzyć

Brak

Należy nie tylko reakty- 
te publikacje, lecz i roz- 
ich zakres.

jawności życia gospodar-

ne fakty 
istnieje 
jawności

Opinia

świadczą, że do tej pory 
poważne ograniczenie 
życia gospodarczego.

publiczna domaga się
pełnej jawności życia gospodar-
czego, domaga się k 
n y c h środkó 
pieczającyc 
z a c j ę tej z 
chylenia szeregu

o n k r e t-
w 
h

z a b e z-

które 
dania 
wały

a s a d y, u- 
rozporządzeń,

ograniczaly jawność i wy-

czego w poprzednim okresie nie 
sprzyjał należytemu opracowaniu 
istniejących materiałów i danych 
statystycznych. Szereg materiałów 
i opracowań lakierowało rzeczy
wistość lub przedstawiało ją jed
nostronnie. Tak było ze znanym
oświedczeniem

Ostatni okres, a zwłaszcza XX 
Zjazd KPZR stworzył warunki 
dla przywrócenia jawności życia 
gospodarczego. Walka z kultem 
jednostki, z jego szkodliwymi na
stępstwami musiała oznaczać tak
że walkę o przywrócenie jawno
ści gospodarczej.

W naszym kraju zatajenie da
nych gospodarczych przybrało do 
niedawna jak najszersze rozmia
ry. Ostatni rocznik statystyczny, 
jaki ukazał się na półkach księ-

cia publicznego jest nieodłącznym 
składnikiem demokratyzacji.; Bę
dziemy dążyć i dążymy . do 

informacjirozszerzenia zakresu
dostępnych każdemu 
łowi". Ten poważny 
przód w omawianej 
napawa otuchą, a _____ _____
śnie nie może nie budzić zastrzę-

obywate- 
krok na-

sprawie 
jednććze-

garskich 
1948 r.

obejmował dane za
Przez

, łeczeństwo nie
siedem lat spo- 
miało dostępu

do materiałów statystycznych. Na 
łamy prasy i kartki książek nie 
mogły przedostać się sprawy, któ
re dotyczyły żywotnych interesów 
ludzi pracy. Szczególną tajemnicą
ctoczono materiały, które 
ly o niedociągnięciach w 
darowaniu. Dotyczyło to 
takich spraw, których nie

mówi- 
gespo- 
nawet 
można

żeń. Po pierwsze, w oświadczeniu 
tym utrzymana jest nadal zasada 
niepełnej jawności. Po drugie, za
powiedź „rozszerzenia zakresu iri-> 
formacji" jest mało ’ konkretna. 
Nie wiadomo do jakich granic 
kierownictwo zamierza rozszerzyć 
zakres informacji. Po .trzecie? za
powiedź ta jest zbyt wolno rea
lizowana, nie widzimy ’ istotnego 
rozszerzenia ram jawności życia 
gospodarczego oraz konkretnych 
■posunięć organizacyjnych zabez
pieczających tę jawność.

było ukryć przed opinią publicz

• Faktem jest, że podany niegdyś 
wskaźnik wzrostu płac realnych ' 
wywołał falę wątpliwości. Do 
dzisiejszego dnia w tak ważnej '

ną. Niemniej jednak prasa mu- . sprawie opinia publiczna nie jest
siała pokrywać je milczeniem. 
Wystarczy tu przytoczyć głośne 
niegdyś sprawy przerwania- budo
wy metra oraz zanieczyszczania 
fenolem wody wodociągów Kra
kowa.

III Plenum KC PZPR było-za-

miarodajnie poinformowana — 
czy wskaźnik ten jest prawdziwy, 
czy też nie. Wiadomo natomiast, 
że jeden z autorów, który ną ła
mach prasy Uzasadniał słuszność 
tego wskaźnika, a następnie ’ w 
wyniku dalszych' dociekań doszedł

H
s
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ZYSKI KONCERNÓW 
KAPITALISTYCZNYCH 

W KANADZIE

Według kanadyjskiego 
biura statystycznego ogól
ne zyski korporacji prze-
myślowo 
Kanadzie 
datków)

- handlowych w 
(po opłacie po- 

wyniosly w 1955
roku 1 656 min doi., tj. o 
35 proc, więcej niż w 1954 
roku. Większa część tych 
zysków znajduje się w 
dyspozycji kapitału zagra
nicznego głównie amery
kańskiego. Obce monopole 
kontrolują bowiem 47 proc, 
przemysłu przetwórczego, 
79 proc. — naftowego, 55 
proc. — górniczego oraz 
prawie 59 proc, przemysłu 
leśnego i papierniczego Ka-

państwowej w mieście Bo-, 
karo. Jednocześnie mini
ster zapowiedział budowę 
kilku innych zakładów 
przemysłowych, jak fabry
ka motorów, elektrycznych, 
zakłady optyczne, przy
rządów precyzyjnych itp., 
przy czym nąd Indii 
zwrócił się o pomoc tech
niczną do Japonii i nie
których krajów demokracji 
ludowej, gdyż warunki, ja
kie postawiła Anglia i 
Niemcy zachodnie, uznano 
za niekorzystne dla kraju.

(nm)

nady. (nm)

CEJLON ZWRACA SIĘ 
O POMOC TECHNICZNĄ 

DO ZSRR
I KRAJÓW DEMOKRACJI 

LUDOWEJ

gą ujrzeć światła dziennego. Prze- między Polęką a ZSRR .tak 
pis o tajemnicy służbowej obo- po przenikają na łamy na» j 
wiązuje działaczy gospodarczych prasy? Cały naród polski__j => 
tych urzędów. Przepis ten pozwą- niezmiernie wdzięczny naroaom

• la ukrywać najbardziej : rażące’ radzieckim za nieocenioną _ <-
błędy,, pozwala, chronić się przed ekonomiczną jaką otrzymaliśmy 
krytyką mas, pozwala żyć w spo- . otrzymujemy. Systematyczne pu- 
kóju ludziom odpowiedzialnym za blikowanie materiałów z. tej azaę- 
te błędy. Nie pozwala natomiast dżiny, publikowanie materimow o
dotrzeć w ogniu dyskusji do źró- wymianie handlowej ze Związ-
deł tych błędów, opracować śród- kiem Radzieckim, która opiera si_ 
.......  • • na braterskiej współpracy a nie 

na -wilczym' prawie konkurencji i 
zysku — jeszcze bardziej zespolą 
więzi przyjaźni naszego narodu 
z Wielkim Krajem Rad. Ekcno-

prześcignięciu
Włoch i zbliżaniu się do Francji, 
które daleko nie odpowiadało 

• prawdzie. Tak było i jest z po
dawaniem wskaźnika globalnej 
produkcji przemysłowej, który
mówi, że obecny poziom produk-innych, które by gwaranto- .

jęj wprowadzenie. Należy. cji powyższa około pięciokrot- 
ściśle ustalić konkretne wyjątki nie wysokość produkcji z okre- 
od tej zasady. Do wyjątków tych
należą niewątpliwie: sprawy o- 
brony. kraju, potencjału przemy
słu maszynowego, tajerpnice .tech
nologii.

Poniżej przedstawiamy ■ kilka po
stulatów, których realizacja może 
przyczynić się do wprowadzenia 
w życie zasady pełnej jawności 
życia gospodarczego.

Podstawowym zagadnieniem
jest publikowanie wszystkich ma
teriałów statystycznych. Wydany 
obecnie rocznik GUS nie obejmu
je szeregu, nawet zasadniczych 
danych. Dotyczy to zwłaszcza 
spraw tzw. drażliwych, jak: stopa 
życiowa, place według grup upo
sażeniowych, dostawy obowiąz
kowe itp. Należy przypuszczać, że 
rocznik statystyczny 1956 obejmie
te i inne materiały obrazujące 
całokształt naszej gospodarki.

Lecz najpełniejszy nawet rocz
nik statystyczny (np. amerykański 
liczy około 1.000 str.) może do- 

, starczyć jedynie materiałów naj
ogólniej informujących o stanie 
gospodarki. Materiałów do anali
zy działalności gospodarczej, dó 
naukowych opracowań dostarcza
ją . szczegółowe dane statystyczne, 
obejmujące poszczególne dziedzi
ny życia gospodarczego. Mały ro-

■

EKSPLOATACJA LASÓW 
W IZRAELU

W początkach kolonizacji 
żydowskiej w Palestynie 

.— przed siedemdziesięciu 
laty — kraj ten był prawie 
zupełnie pozbawiony drzew.
Natomiast obecne 
zajmują około 2,3 
powierzchni Państwa

lasy 
proc, 

iź-
rael. Program zalesienia 
przewiduje, że w przysz
łości lasy pokryją 15 proc, 
obszaru kraju, głównie na 
terenach nie nadających 
się do uprawy. Lasy, izra
elskie’ dostarczają drewna 
nie tylko ńa zaspokojenie 
potrzeb przedsiębiorstw 
państwowych, ale . również 
'są już eksploatowane ' w 
skali handlówej.

(nm)

uniknie się zbytecznych 
inwestycji. Ponadto wżro- 
śnie między obu krajami 
wymiana produktów far
maceutycznych, a specja
liści obu krajów będą ściś
le współpracować nad u- 
lepsżeniem procesów tech
nologicznych, podniesie
niem jakości leków itp.

(nm)

PLAN ROZWOJU 
PRZEMYSŁU 

SAMOCHODOWEGO 
W JUGOSŁAWII

Według nowego
rozwoju

planu
samochodowego,

KANAŁ MIĘDZY NOWYM 
ORLEANEM A ZATOKĄ 

MEKSYKAŃSKĄ

Prezydent Eisenhower 
■ zatwierdzi! ustawę o budo
wie kanału między Nowym 
Orleanem a zatoką Mek
sykańską. Długość kanału 
'oblicza się na 112 km, a 
koszt budowy — na 88 min 
doi. Kanał ten umożliwi 
siatkom oceanicznym bez
pośrednie wejście do portu 
i uczyni zbyteczną drogę 
w gore rzeki Mississipi (232 
km). Kanał będzie miał 11 
metrów głębokości i 152 
metrów szerokości, (nm)

NOWA POLITYKA 
PRZEMYSŁOWA INDII ,

Według oświadczenia pre
miera Nehru w parlamen
cie w Delhi potrzeba szyb
kiego rozwoju ekonomiki 
kraju wymaga, aby 
wszystkie podstawowe ga
łęzie przemysłu, mające 
znaczenie strategiczne, na 
równi z przedsiębiorstwa
mi użyteczności publicznej 
weszły w skład sektora 
państwowego. Inne ważne 
gałęzie przemysłu, wyma
gające takich inwestycji, 
które w danych warunkach 
może zapewnić tylko pań
stwo. także powinny nale
żeć do sektora państwowe
go. Zgodnie z nową poli
tyką przemysł w Indiach 
został podzielony na trzy 
kategorie.
Przewiduje się. iż przed

siębiorstwa w ważniejszych 
dziedzinach przemysłu bę
dą budowane albo przez 
państwo bezpośrednio, al
bo przez Narodową Korpo
rację Rozwoju Przemysło
wego. Rząd nie ma zamia
ru specjalnie przyśpieszać 
upaństwowienia już istnie
jących zakładów I katego
rii. gdyż uważa za bardziej 
c-!one zużytkowywanie po- 
s ni uyi h środków na bu
dowę nowych przedsię
biorstw. Państwo jednak 
ma prawo nabycia każde
go przedsiębiorstwa, jeżeli 
w grę wchodzić będą inte
resy gospodarki narodo
wej. Działalność przedsię
biorstw sektora prywatne
go powinna odpowiadać, jak 
oświadczył premier Nehru, 
zasadom społecznej i eko
nomicznej polityki państwa 
i znajdować się pod jego

Nowy premier Cejlonu —
Baudaranaike wyraził
dnia 25 kwietnia nadz eję, 
że Cejlon będzie otrzymywać pomoc techniczną nie 
tylko od USA. ale również 
od Związku Radzieckiego, 
Chin Ludowych i krajów 
demokracji ludowej. Nowy 
bowiem rząd Cejlonu, wzo
rując sie na Indiach, przy
stąpi! do opracowywania 
programu gospodarczego. 
Ekonomika Cejlonu zacho
wała jeszcze charakter ko
lonialny i opiera się na
wywozie głównie dwóch
artykułów: herbaty i kau
czuku.

(nm)

WZROST WYDOBYCIA 
NAFTY W CHINACH
Wydobycie ropy nafto

wej w Chinach w 1955 ro
ku wyniosło około 1 min 
ton (7,9 razy więcej niż 
w 1949 r.). Zakłady przero
bu ropy produkują już 
blisko 60 rodzajów produk
tów naftowych. Pierwszy 
5-letni plan przewiduje 
znaczne zwiększenie wy
dobycia, które w 1957 roku 
powinno przekroczyć 2 
min ton.

(nm)

zapora na rzece huai
W CHINACH

W środkowym biegu rze
ki Huai zakończono budo
wę zapory betonowej, któ
rej długość wynosi 558 
metrów, a wysokość w 
najwyższym punkcie osią; 
ga 88 metrów. Pojemność 
utworzonego w ten spo
sób zbiornika wynosi oko
ło 2 mid m sześć, wody. 
W pobliżu zbiornika bu
duje się elektrownię wod
ną o mocy 24 tys. kilowa-
tow. (nm)

OGRANICZENIA WYWOZU 
ZYSKÓW FIRM 
ZAGRANICZNYCH 
W INDONEZJI

Rząd Indonezji postano
wił ograniczyć transfer 
zysków firm zagranicz
nych, mających przedsię
biorstwa w tym kraju, anu
lując w ten sposób posta
nowienia poprzedniego rzą
du Indonezji. Obecnie

WYDATKI MILITARNE 
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI 

FEDERALNEJ

Wydatki NRF w bieżą
cym roku budżetowym o- 
biicza sie na 6 mid marek, 
z czego 1931 min marek 
przeznacza się na flotę wo
jenną, 1 200 min marek na 
budowę 34 lotnisk w ra
mach NATO, 678,8 miń ma
rek na zakup środków 
transportu (1 800 samocho
dów osobowych, 5 tys. ,wi- 
llisów i 21 tys. samocho
dowy ciężarowych), 500 min 
marek na samochody pan
cerne itp. wydatków na 
lotnictwo Jak również na 
inne rodzaje broni na ra-

obejmującego okres do 
1965. roku. Jugosławia bę
dzie produkowała wszyst
kie środki transportowe 
— od motocykli do samo
chodów ciężarowych włą
cznie, Produkcja samocho
dów lekklcn, głównie typu 
„Flat-boo" z l 'tys. wzroś
nie do 12 tys. sztuk rocz
nie. W 1965 roku będzie się 
produkowało 4 tys. samo
chodów ciężarowych o la» 
downości 0,5 — 1.5 t, 6 
tys. sztuk— o ładowności 
2 — 4 t i około 3,5 tys. 
sztuk — o ładowności po
wyżej 4 t. Przewiduje się 
także produkcję 570 auto-
b^sów rocznie. (nm)

WYNIKI PIERWSZEGO
PLANU 5-LETNIEGO 

ALBANII

zie bliżej się nie określa; 
(nm)

RAFINERIE ROPY 
NAFTOWEJ

NA BIAŁORUSI

Według referatu Envera 
Hodży na III zjeźdzle Al
bańskiej Partii Pracy, wy
głoszonym dnia 25 maja, 
udział produkcji przemy-

Do 1960 roku wydobycie 
ropy naftowej w Związku 
Radzieckim zostanie nieo
mal podwojone i osiągnie 
135 min ton. W związku z 
tym zostanie wybudowa
nych 8. nowych rafinerii ro
py z których dwie powsta
ną na Białorusi. Rafinerie 
na' Białorusi zostaną wypo
sażone w najbardziej no
woczesny sprzęt technicz
ny. Do zakładów tych prze
prowadzone będą rurocią
gi ze wschodnich rejonów 
naftowych. Pod względem 
produkcji towarowej nowa 
gałąź naftowego przemy
słu białoruskiego zajmie 
pośrednie miejsce między 
Groźnym a Baku, (nm)

BUDOWA WIELKIEJ 
SIŁOWNI .W NRD

Zgodnie z dyrektywami 
III Konferencji partyjnej 
SED rozpoczęto w miefseo- 
wości Hagenwerder Berz- 
dorf, w pobliżu granicy na 
Odrze i Nysie budowę jed
nej z największych siłowni 
w NRD. Nowa siłownią, 
której budowa zostanie 
zakończona przed . 1960 
rokiem, będzie miała moc 
500 tys.' kilowatów, (nm)

slowej w 
cjl kraju 
1938 roku 
43,5 proc. 
Globalna

ogólnej produk-
z proc.
podniósl się do 
w 1955 roku, 

produkcja prze-
mysłowa w 1955 roku prze
kroczyła poziom ---
prawie 2,8 razy, 
przedwojenny — 
W porównaniu 

kiem produkcja

1950 roku 
a poziom 
10,5 razy, 
z 1950 ro-

zbóż w

su przedwojennego. Tymczasem 
. wskaźnik ten będzie znacznie niż

szy,. jeżeli- uwzględnimy koopera
cję produkcji. Według orienta
cyjnych danych plan 6-letni fak
tycznie nie zestal wykonany (pro
dukcja podstawowych artykułów). 
Jednak według wskaźnika global
nej produkcji — 'plan przekroczo
no. Wynika to z podwójnego — 
na skutek kooperacji — liczenia 
wartości tych samych produktów. 
Wydaje się, że należy poddać ge
neralnej ocenie wykonanie naszej 
sześciolatki, udostępnić szczegóło
we materiały w celu ich przedy
skutowania. Należy opracować i 
opublikować wszystkie materiały 
gospodarcze z minionego okresu, 
które wskutek braku jawności nie 
mogły być należycie opracowane 
i podane do wiadomości publicz
nej. Jest to niezbędny’ warunek, 
aby przyszłe badania i informo
wanie opinii publicznej miały so
lidną, zasługującą na wiarę, ba
zę porównawczą.

Do kardynalnych spraw należy 
w naszej gospodarce opracowywa
nie planów gospodarczych. Do tej 
pory społeczeństwo było zawiada
miane o opracowaniu i zatwier
dzeniu planów. Zwiastunem zmian 
na lepsze była dyskusja w zakła
dach pracy nad projektem planu 
5-letniego. Dyskusja ta, choć zor
ganizowana stanowczo za późno, 
pozwoliła masom po raz pierw
szy dać poważny wkład w opra
cowanie planu. Jest rzeczą co naj
mniej dziwną, że rozwinięto dy- 

.,.skusję nad planami produkcji po
szczególnych zakładów, natomiast 
hi& tiHostępriiond' materiałów do 
dyskusji nad planem, jako cało
ścią. .Piań*ten jest opracowywany 
w wąskim gronie czynników kom- 

. petentnych i opinia publiczna bę
dzie mogła wyrazić o nim swe 
zdanie już po jego opracowaniu. 
Powstaje pytanie dlaczego umoż
liwiono robotnikom czy dyrekto- 
rem przedsiębiorstwa dyskusję 
nad planami ich zakładów, a u- 
niemożliwiono dyskusję nad sumą 
tych planów. Wiadomo, że przy 
opracowaniu założeń planu 6-let- 
niego popełniono poważne błędy. 
Wąskie greno specjalistów nie 
mogło zagwarantować słusznego 
opracowania planu. Jaka jest 
gwarancja, że uniknie podobnych

ki ich usunięcia.

Czy nie powinten. być udostęp- / 
niony nip. materiał obrazujący ey- ; 
tuację w przemyśle włókienni- 
czym, z którego wynika, że mamy 
najbardziej przestarzały park ma- - 
szynowy ze wszystkich krajów 
świata, że przeciętny wiek 91% , 
krosien weimarskich waha się w 
granicach 10—30 lat, że w planie 
6-letnim nie wprowadzono do ru
chu ani jednego krosna automa
tycznego (weimarskiego), że jedy
ną fabrykę krosien weimarskich 
zlikwidowano, i że nie ma do tej 
pory realnej perspektywy popra
wy tej katastrofalnej sytuacji? 
Te alarmujące materiały kisną w 
biurkach ministerstw, nie wywo
łując bynajmniej zaniepokojenia 
wtajemniczonych, którzy już nie ż 
takimi sprawami mieli do czynie
nia. Cyrkulacja tych materiałów
między „czynnikami" być może 
doprowadzi do poprawy sytuacji, 
ale kiedy i jak skutecznie? Osąd, 
krytyka i rada opinii publicznej 
niewątpliwie dopomoże, wpłynie 
na przyspieszenie decyzji wska
zującej na kierunki- i środki usu
nięcia tych i innych niedomagań 
naszej gospodarki. Dlatego ma
teriały tego rodzaju powinny bez
względnie być opublikowane.

W naszym kraju istnieje szereg 
instytutów naukowo-badawczych. 
Są one przeważnie powiązane . z 
poszczególnymi resortami, pracu
ją dla tych resortów'. Podstawowa 
część wyników prac tych instytu
tów nie może przedostać się na 
łamy wydawnictw. Od szeregu 
lat istnieje np. Instytut Ekono
miki Rolnej.. Wielki wysiłek ba
dawczy IER, szereg kapitalnych 
materiałów z dziedziny rolnictwa, 
krąży w powielonej formie, z nu
merem i nadrukiem „do użytku 
służbowego", między kierownika
mi życia gospodarczego. Społe
czeństwo natomiast 8nie ma do
stępu do tych cennych materiałów. 
Nawet wyniki, którymi możemy 
się. pochwalić, np. analizą 1918 
przodujących spółdzielni produk
cyjnych dzieląeych dochód od . ro
ku 1951 wydano tylko do użytku 

służbowego.

Czy materiały te powinny być 
jawne? Czy Instytut naukowo-ba
dawczy może dobrze pracować, 
jeżeli wyniki jego badań nie pod
dawane są normalnej''Ocenie nau
kowej w fofmie publikowania 
wyników celfeńt ’ tifliOżliWienia ’ ich 
krytyki? Odpowiedź na te pyta
nia nie budzi chyba wątpliwości.

misci zaś będą mogli naukowo 
opracować nowe, nieznane nigdy 
przed tym zjawiska na międzyna
rodowym Tynku socjalistycziiym.

Dotychczasowe ramy gospodar
czej informacji .prasowej winny 
być znacznie rozszerzone. Doty
czy to zwłaszcza wiadomości 
świadczących p poważnych bra
kach naszej gospodarki. Mamy 
zamrożonych inwestycji na sumę 
około 32 miliardów złotych. W 
przemyśle chemicznym leży nie
wykorzystanych maszyn, na sumę 
2 miliardów złotych a jednocze
śnie przemysł ten nie oddał do u- 
żytku kilkunastu zaplanowanych 
fabryk. W 1955 r. dostarczono wsi 
ok *;o 400 tys. ton cementu, przed 
wojną (1938 r.) wieś kupowała oko
ło 900 tysięcy ton tego pro
duktu. Te i podobne im wia

domości nie przedostały się- do 
prasy. W mniemaniu czynników 
kompetentnych niektóre prawdy

działają "szkodliwie na opinię
publiczną. Naszym - zdaniem nie 
ma prawdy, którą należy ukry
wać. Ukrywanie szkodzi tylko 
sprawie. Opublikowanie każdej, 
nawet najbardziej przykrej dla 
nas sprawy, może tylko przyezy- 
nić się do uzdrowienia sytuacji -w 
danej dziedzinie. Postawienie kie
rowników odpowiednich resortów 
pod pręgierz opinii publicznej, 
zmusi ich do usunięcia tych bra- 
ków, do stworzenia warunków 
uniemożliwiających ich powsta
waniu.

Wprowadzona ostatnio innowacja^ 
konferencje prasowe z udziałem 
przedstawicieli Rządu mają infor
mować społeczeństwo o pracach 
Rządu. Jest to wielki krok na
przód w • dziele rozszerzenia za

kresu jawności. Zawarty jest w 
nim jednak tylko element pasyw
ny. Chodzi również 'o to, by spo
łeczeństwo było informowane o 
zamierzonych posunięciach Rzą
du, by w ten sposób mogło akty w- 
nie wpływać na decyzje swej 
władzy. Przysłane uwagi ludzi 
pracy niewątpliwie mogą przy
czynić się.,dp ulepszenia posunięć. 

Rządu. A poza tym wzmocni to 
zaufanie mas do -władzy ludowej, 
wyeliminuje czynnik zaskakiwa
nia społeczeństwa.

błędów dzisiaj? Wydaje się, 
jest, jeszcze czas, aby wstępne 
łożenia planu opublikować, 
na ich temat wypowiedzieli 
ludzie nauki, szeroki aktyw

że 
za- 
aby 
się 
go-

Rozszerzenia domagają się ra
my informacji gospodarczej zza- 
granicy. Nie widzę istotnych po
wodów, dla których wiadomości 
podawane w „Biuletynie Specjal
nym PAP" nie mogłyby in exten
so być podawane dp wiadomości 
publicznej.

W związku z postulatem jaw
ności wyników prac i badań in
stytutów naukowo - badawczych 
nasuwa się uwaga o wyłączeniu 
tych instytutów z gestii minister
stwa. Taka kuratela nie sprzyja 
ich rozwojowi, krępuje swobodę 
krytyki działalności gospodarczej 
tych ministerstw, krępuje kieru
nek badań itd. To samo można 
powiedzieć pod adresem resorto
wych czasopism i gazet. Np. „Ga
zeta Handlowa" nie może się zdo
być na słowo krytyki pod adre
sem swojego niewątpliwie źle 
pracującego resortu, jakim jest 
Ministerstwo Handlu Wewnętrz
nego.

Niezmiernie ważną dziedziną 
życia gospodarczego, którą do tej

Jawność życia gospodarczego wy
maga by łamy prasy były w peł
ni otwarte dla ludzi pracy. Tyl
ko w warunkach, gdy robotnicy 
będą mieli pewność, że każdy_ich 
głos, nawet najbardziej krytycz
ny będzie opublikowany ,— moż
na mówić o pełnej jawności. Fak
tem jest, że do tej pory znaczna 
część głosów ludzi pracy dostępna 
jest tylko dla niewielkiego kręgu 
osób. Wypowiedzi te powielane są 
w formie skryptów,' (nuiherowa- 
ne) i krążą między wierzchołka
mi aparatu administracyjnego i 

partyjnego. Dlaczego nie może o 
nich wiedzieć opinia publiczna?

spodarczy itd. Praktyka ta powin
na być precedensem do opracowa
nia następnych planów.

Do cpracowania materiałów w 
celu powzięcia poszczególnych 
uchwał powoływane są przez par
tię i rząd specjalne komisje. Z 
wynikami prac tych- komisji opi
nia publiczna — jak do tej pory 
— nie może się zapoznać. Czy 
materiały te nie powinny być 
jawne?~Czy ich opublikowanie i 
dyskusja nad nimi nie wpłynęły
by na ulepszenie wyników prac 
komisji, na lepsze opracowanie 
zarządzeń gospodarczych?

Wiadomo, że uchwała o rozsze
rzeniu uprawnień dyrektorów 
przedsiębiorstw ma szereg bra
ków. Czy poważnej ich części nie 
dałoby się usunąć, gdyby komisja 
opracowująca projekt uchwały 
opublikowały wyniki swych prac 
przed powzięciem decyzji? Wydaje 
się, że już # najwyższy czas, aby 
w opracowaniu tak ważnych 
spraw dla całej gospodarki mogły 
wziąć ądzial szerokie rzesze spo
łeczeństwa. Publikowanie projek
tów uchwał, czy sugestii komisji 
roboczych powinno być zasadą w 
naszym życiu gospodarczym.

Sprawą wielkiej wagi jest roz
bicie bastionu tajemnicy otacza
jącego prace ministerstw i innych 
centralnych instytucji. ' Materiał}' 
opracowywane w tych urzędach 
nie mogą przedostać się na łamy 
prasy bez zgody ich kierowników. 
A zgoda ta. jest wydawana nie
zmiernie rzadko, o czym najdobit
niej świadczą artykuły w czaso
pismach branżowo - ekonomicz
nych „Gospodarka Planowa", 
„Budownictwo i , Inwestycje" i 

' szereg ; innych tego rodzaju pism 
nie zajmuje się, jak dotąd, spra-

pory obejmuje 
cy służbowej" 

' przedsiębiorstw 
Wytworzyła się

zasada „tajemni- 
jest działalność', 

państwowych.
paradoksalna sy-

tuacja, że ' gospodarze zakładów, 
robotnicy — nie znają wyników 
pracy swojego przedsiębiorstwa. 
Nie zna ich tym. bardziej opinia 
publiczna. A kto je w ogóle zna? 
Bilanse przedsiębiorstwa magazy
nowane są w archiwach central
nych zarządów. Wskaźniki zbior
cze tych bilansów docierają do 
ministerstw. Na serio jednak nikt 
się nimi nie zajmuje. Czy po
winny być cne jawne? Czy wy
magają np. ujawnienia wynik’ 
pracy ZPB im. Marchlewskiego w 
Lodzi (dawniej Poznański), które 
w porównaniu z, przedwojennymi . 
wyglądają następująco:

Należy ze wszech miar podjąć 
inicjatywę Zjazdu Ekonomistów w 
sprawie powołania ogólnospołecz
nej komisji ankietowej. Wszelkie
go rodzaju ankiety przeprowa
dzane wśród szerokich 'kręgów 
ludności na różnorodne' zagadnie
nia gospodarcze i społeczne będą 
miały wielki wpływ na gruntow
ne poznanie naszej gospodarki, na 
podejmowanie decyzji gospodar
czych, pozwolą. poznać zdanie1955 roku wzrosła o 53 

proc,-bawełny — n 77 proc, 
tytoniu zaś — przeszło 4,3' 
razy. Wyników osiągnię
tych w rolnictwie nie u- 
waża się jednak za zado
walające, gdyż państwo 
zmuszone było importo
wać znaczne ilości zboża; 
odczuwa się również niedo
bory mięsa, |
Na dzień 15 maja były | 

w Albanii 694 spółdzielnie | 
produkcyjne, z czego 376 I 
powstało w roku bieżącym. I 
Spółdzielnie produkcyjne I 
zrzeszają razem 29 478 go- I 
spodarstw chłopskich. Go
spodarstwa zespołowe uprawiają ponad 26 proc, zie- j 
mi ornej Albanii. j
Dzięki wzrostowi produk- | 

cjl przemysłowej i rolnej I 
zostały" stworzone warun- ] 
ki do lepszego zaopatry- | 
wania ludności w artykuły I 
powszechnego użytku. W I 
1955 roku obroty na odcln-. I 
ku handlu socjalistycznego I 
wzrosły o 80 proc, w sto- I 
sunku do 1950 roku. . I

1954 r.
ilość wątków na krosno/godz. . 

,, wątków na godz. pracy 
jednego tkacza

8.450

29.850

6.723

34.400
„ wątków na godż. pracy

jednego tkacza z pomocą 20.100 16.020
•WSDÓłczynnik wykorzystania
krosna 80,2% 66,0%
produkcja tkalni 33,6 min m 26,8 min m;
zużyto roboczo-godzin (wraz z
pracownikami umysłowymi) 3,3 4,3

mas, zacieśnią więź Partii i Rzą
du z masami.

Omówione sprawy i postulaty 
nie wyczerpują. bynajmniej pro
blematyki jawności żypa gospo- . 
darczego. Znaczna ich część bę
dzie wymagała zapewne bliższego 
sprecyzowania . i przemyślenia ■ 
przed wprowadzeniem w życie.

Jednocześnie’ trzeba podkreślić, 
że ' realizacja tych postulatów po
winna dokonać się jak najszyb
ciej, gdyż od tego zależy, jak 
szybko uda nam się dojść.dó słu
sznych wniosków umożliwiających 
usunięcie istniejących ■ braków, 
usprawnienie zarządzenia ''gospo
darką.

Wyniki te wskazują, że po woj
nie przy produkcji niższej o oko
ło 20%, nakłady pracy wzrosły . 
o około 30%. Te alarmujące fak
ty niegospodarności powinni znać 
robotnicy, powinny być one przed
miotem krytyki opinii publicznej. 
Jawność tych materiałów powinna 
przyczynić się do usunięcia źró
deł zła. Przed wojną bilans przed- 
śiębiprstw publikowano w prasie. 
Czy . nie można powrócić do tego 
zwyczaju? (Główne wyniki pra
cy wielkich zakładów publikować 
w prasie . centralngj, zakładów, 
mniejszych' — w prasie rejono
wej).
{Wielu ludzi zadąje pytanie, -dla-
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wszystkie transfery zysków 
nie pochodzących bezpo
średnio z produkcji zosta
ną wstrzymane, a będą na
dal gwarantowane trans
fery zysków jedynie z tych 
dziedzin życia gospodar-

wami najbardziej istotnymi dla 
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miernym centralizmem i bałaga
nem w planowaniu, niską efek-
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OK 1947... Wielka radość i 
Rduma. Taśmę opuściły 

pierwsze polskie „czołgi 
pokoju" — „Ursusy". Duma 
i radość była wówczas 

uzasadniona, tym bardziej, że za
kład powstał z gruzów, że przed 
wojną Polska ciągników nie pro
dukowała, że Państwowe Zakłady 
Inżynieryjne w Ursusie wytwarza
ły wtedy (między innymi)... poli
cyjne motopompy do rozpędzania 
demonstracji robotniczych.

Rosły nowe hale fabryczne, po
większała się załoga, wzrastała 
produkcja. Tysiąc, dwa, cztery ty
siące, a w ostatnim roku sześcio
latki aż 7 750. Teraz nie ma już 
w Polsce człowieka, który by nie 
słyszał lub nie widział staruszka 
— „Ursusa". Nie tylko w Polsce 
zresztą znane są „Ursusy" — eks- 
p :rtujemy je przecież do Brazylii, 
Grecji, Chin, Wietnamu oraz in
nych dalekich i egzotycznych kra
jów.
Można tu zadać pytanie: jak się 

to dzieje, że przy tak silnej konku
rencji sprzedajemy nasze przesta
rzałe — jak każdemu wiadomo — 
ciągniki i to nawet do krajów 
kapitalistycznych, gdzie jest tak 
bardzo ostra walka o zbyt? Otóż 
w tej walce konkurencyjnej mamy 
szanse nie dlatego, że pasz ciągnik 
jest typem nowoczesnym, lecz 
właśnie bardzo starym, tak sta
rym, jakiego nie produkuje już 
nikt na świecie. Eksploatacja bo
wiem nowoczesnych, skomplikowa
nych ciągników wymaga pewnego 
stopnia rozwoju kultury technicz
nej, „Ursus" zaś jest ciągnikiem 
nieskomplikowanym, ma prostą 
konstrukcję i jest łatwy do obsłu
gi i naprawy — podstawowymi na
rzędziami potrzebnymi przy jego 
remoncie są... siekiera i młotek. 
Dlatego też nasz ciągnik znajduje 
pewien popyt w krajach słabo roz
winiętych pod względem tech
nicznym. Można więc powiedzieć, 
że posiadamy w tym wypadku 
swego rodzaju monopol w handlu 
międzynarodowym — monopol na 
przestarzałe ciągniki. I to już 
oczywiście nie jest i nie może być 
przedmiotem naszej dumy narodo
wej, ani też źródłem jakiś wię
kszych korzyści ekonomicznych.

Co oznacza powszechnie znane 
słowo „przestarzały" — w odniesie
niu do „Ursusa" — w języku kon
kretnych cyfr i faktów? Oznacza 
przede wszystkim to, że „Ursus" 
zużywa bardzo dużo paliwa (320 g 
na 1 km/godz.) — czyli prawie 
dwa razy tyle, co nowoczesne 
ciągniki o tej samej mocy. A więc 
połowa ilości ropy zużywanej przez 
wszystkie „Ursusy" w kraju to 
strata wynikająca z tego, że są 
one przestarzałe. Nie można zdobyć 
cyfr, jaka jest ta ilość. Można za 
to obliczyć, że 1 „Ursus" spala 
w ciągu roku około 28 ton ropy 
(przy założeniu 200 dziesięciogo- 
dzinowych dni pracy w roku: 
320 g X 45 KM X 2 000 godz.). Wy
produkowano zaś ich dotychczas 
ponad 43 tysiące, z czego więcej 
niż połowa jeszcze pracuje w.kra
ju..,,

Drugi element przestarzałości, to 
ciężar „Ursusa" wynoszący 3 560 
kg, podczas gdy ciągniki nowoczes
ne o tej samej mocy ważą około 
2 ton (np. Fordson), a więc o 1,5 
tony mniej. Przy produkcji 8 ty
sięcy ciągników „daje" to straty 
w wysokości 12 000 ton stali, żeli
wa i Innych metali.

Przytoczyliśmy straty, które moż
na obliczyć w tonach ropy i stali. 
Innych nie da się obliczyć w war
tościach wymiernych, co nie ozna
cza wcale, że są one mniejsze. 
Znajdują one swój wyraz w hamo
waniu wzrostu wydajności pracy w 
rolnictwie. Takie bowiem ma zna
czenie u „Ursusa" brak podnośni
ka hydraulicznego do narzędzi rol
niczych i nieprzystosowanie do 
upraw międzyrzędowych. Inne 
jeszcze straty wynikające z wad w 
„Ursusie" dotyczą naszego najcen
niejszego kapitału — człowieka. 
Chodzi o to, że silne drgania 
„Ursusa" występujące przy pracy 
silnika (silnik jednocylindrowy o 
układzie poziomym) są szkodliwe 
dla zdrowia traktorzysty, zaś hałaś
liwość pracy „Ursusa" również nie 
wpływa uzdrawiająco na tych 
wszystkich, którzy zmuszeni są 
tego słuchać.

Aby wyraz „przestarzały" był do 
końca jasny, trzeba podać wiek 
„Ursusa". Wiadomo, że w naszych 
czasach maszyny starzeją się kilka
krotnie szybciej niż ludzie. „Ursus" 
natomiast jest produkowany wed
ług konstrukcji „Lanz-Buldoga" z 
roku 1925 i to produkowany bez 
żadnych zasadniczych zmian kon
strukcyjnych. Jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że będzie on produkowany 
jeszcze do 1958 roku włącznie — 
a więc, że w 1958 roku będą se
ryjnie schodziły z taśmy ciągniki 
oparte na konstrukcji sprzed 33 
lat — otrzymamy sprawę bez pre
cedensu w rozwoju światowej mo
toryzacji.

Nieodparcie nasuwa się pytanie: 
dlaczego? Dlaczego tak się dzieje? 
W 1946 roku zadecydowano aby 
uruchomić produkcję „Lanz-Buldo- 
gów" z 1925 roku. Wtedy nie mie
liśmy doświadczenia, kadr, boga
tego parku maszynowego, a nawet 
dużych możliwości wyboru. Wtedy 
byliśmy w sytuacji podobnej do 
tych krajów, które obecnie są 
odbiorcami naszych ciągników. 
Zresztą nie warto w tym wypadku 
wracać do tak dalekiej przeszłości. 
Ale dlaczego przez następne 10 
lat produkowaliśmy ciągnik, któ
ry już w chwili rozpoczęcia pro
dukcji był poważnie przestarzały i 
to produkowaliśmy nie dokonując 
w nim żadnych zasadniczych zmian 
konstrukcyjnych? Przecież tyle się 
mówi o postępie technicznym, tyle 
organizuje się na ten temat narad, 
podkreślając deklaratywnie, że 
działanie podstawowego prawa 
ekonomicznego socjalizmu zwią
zane jest z koniecznością pos
tępu technicznego. Czyż w „Ursu
sie" nie ma zdolnych inżynie.rów. 

czy kierownictwo zakładu 1 organi
zacja partyjna nie doceniają tego 
zasadniczego dla rozwoju gospodar
ki narodowej problemu? Oczywiś
cie są wartościowi ludzie i wszys
cy doceniają znaczenie postępu 
technicznego, a mimo to postęp 
techniczny stoi w miejscu.
Dla uniknięcia nieporozumień 

sprecyzuję jaki postęp techniczny 
mam na myśli. W Zakładach Me
chanicznych „Ursus", jak zresztą i 
w innych zakładach wytwarzają
cych środki produkcji, postęp tech
niczny może dotyczyć bądź samego 
procesu produkcji, bądź też same
go wytworu produkcji. W pierw
szym wypadku postęp 'techniczny 
będzie wyrażał się w u nowocześ
nieniu, ulepszeniu i przyspieszeniu 
procesów produkcyjnych, techno- 

, logii, w drugim wypadku w stałej 
modernizacji wyrobów - narzędzi, 
maszyn czy urządzeń. W artykule 
tym chodzi mi przede wszystkim 
o ten drugi rodzaj, jeśli można tak 
powiedzieć, postępu technicznego, 
o postęp konstrukcyjny. Nie trzeba 
zresztą udowadniać, że to właśnie 
jest decydujące dla postępu tech
nicznego w ogóle, albowiem postęp 
techniczny w procesie produkcji 
każdego zakładu • zależy przede 
wszystkim od tego, jakimi narzę
dziami, maszynami i urządzeniami 
rozporządzamy. Mimo jednak, że 
modernizacja narzędzi, maszyn i 
urządzeń dla całej gospodarki naro
dowej i dla wszystkich zakładów, 
które się nimi posługują — jest 
korzystna, to dla każdego poszcze
gólnego zakładu, który te środki 
produkuje, modernizacja ich jest 
niekorzystna. Powoduje bowiem 
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trudności i kłopoty organizacyjne, 
wymaga stałego modernizowania 
procesów produkcyjnych. Można 
nawet powiedzieć, że bezpośrednio 
ekonomicznie zakład zainteresowa
ny jest tu w stagnacji technicznej. 
Jak się wyraził jeden z inżynie
rów w „Ursusie": „jedynym bodź
cem jest tu poczucie obywatelskie
go obowiązku".
Nątomiast bodźców działających 

odwrotnie jest wiele. Każda nowa 
produkcja lub częściowe zmiany 
konstrukcyjne w starej produkcji 
powodują wiele trudności (wyko
nanie prototypów w warunkach 
braku prototypowni, przestawienie 
linii produkcyjnych itp.) i tym sa
mym utrudniają wykonanie planu 
— a więc zagrażają nieotrzyma
niem premii, która stanowi prawie 
połowę uposażenia tysiącznej armii 
personelu inżyniersko - techniczne
go oraz zwiększają koszty produk
cji, oddalając tym samym szanse 
otrzymania funduszu zakładowego. 
Dodatkowe trudności i koszty przy 
wprowadzaniu zmian konstruk
cyjnych są konieczne i zrozumiałe. 
Zapominanie zaś o rekompensacie 
ekonomicznej dla zakładu, o mater
ialnym zainteresowaniu załogi jest 
nierozsądne i szkodliwe, a w osta
tecznym rozrachunku kosztuje nasz 
kraj tysiąckrotnie więcej, niżby 
wyniosły sumy przeznaczone na 
bodźce dla zakładu.

Najlepszym jaskrawym tego do
wodem jest sam ciągnik „Ursus", 
są cyfry podane na wstępie. W ro
ku 1956 taśmę opuszczają ciągniki 
obarczone tą samą ilością poważ
nych wad co ich bliźniaki z 1947 
róku. W ciągu prawie 10-letniego 
okresu produkcji „Ursusów" doko
nano w ich konstrukcji tylko na
stępujące drobne zmiany: wprowa
dzono świecę żarową (przedtem 
silnik zapalany był przez podgrze
wanie lampą naftową), zmieniono 
siedzenie dla kierowcy oraz doro
biono błotniki i budkę. Czas wpro
wadzenia tych zmian do produkcji 
trwał przeszło trzy lata. Trwałby 
na pewno dłużej, gdyby...nie eks
port i wyraźne żądania odbiorców 
zagranicznych, które spowodowały 
kilka zarządzeń Ministerstwa, Mi
nistra, Centralnego Zarządu i stały 
kilkumiesięczny nacisk tych instan
cji na zakład. W wyniku tego 
wszystkiego zaczęto robić wreszcie 
błotniki i budkę, ale tylko do ciąg
ników na eksport. Dopiero w 
kwietniu br. „unowocześnione" - 
„Ursusy" z budką wyszły na kraj.

3 lata temu na II Zjeździe PZPR 
delegat na Zjazd „Ursusa", ów
czesny sekretarz POP mówił z try
buny: „Zmieniamy konstrukcję sil
ników, by uzyskać zmniejszenie 
zużycia paliwa. Pracujemy też 
nad wprowadzeniem dodatkowego 
urządzenia półgąsienicowego do 
-pracy na ciężkim gruncie".

Obecnie 'Tnożna by z powodze
niem te słowa powtórzyć nic do 
nich nie dodając ani nie ujmu
jąc, ponieważ do chwili obecnej 
nic się nie zmieniło. Warto jednak 
podać przykład dla zilustrowania 
co oznaczały w praktyce słowa: 
„zmieniamy konstrukcję silników". 
W 1953 roku został opracowany 
przez prof. Habicha nowy średnio
prężny silnik na podstawie ulepszo
nego „Lanz-Buldoga" (tego samego, 
z którego wywodzi się „Ursus", 
tylko nowocześniejszego), z 1952 r. 
Miał on zastąpić dotychczasowy 
niskoprężny silnik „Ursusa", przy 
czym zmiany byłyby nawet sto
sunkowo nieduże. Według projektu, 
spalałby on 140 g ropy na 1 W 
godz. mniej niż stary silnik. Przyj
mując 2 000 godzin pracy ciągnika 
w roku dałoby to oszczędności w 
rocznej (eksploatacji jocgnęj 

dukcjl około 100 000 ton takiego de
ficytowego artykułu jak ropa. A no
we silniki mogłyby pracować nie tyl
ko w tych „Ursusach", które jesz
cze będą wytwarzane, ale także w 
tych, co są już w użyciu — poprzez 
wymianę przy kapitalnych remon
tach. Tak więc opłacało się zapła
cić 80 tys. zł za opracowanie pro
jektu nowego silnika, gdyby bo
wiem wszedł on do produkcji, to 
już w ciągu krótkiego czasu suma 
ta zwróciłaby się wielokrotnie. 
Silnik jednak do produkcji nie 
wszedł. Ministerstwo Przemysłu 
Motoryzacyjnego poleciło bowiem... 
przerwać wszystkie prace nad mo
dernizacją „Ursusa", ponieważ miał 
on być wycofany z produkcji w 
roku 1959. Można powiedzieć, że 
była to co się zowie dalekowzrocz
na polityka — na 4 lata przed za
kończeniem produkcji ciągnika za
przestać jego modernizacji. Znalazł 
się wreszcie ktoś rozsądny w Mini- 
strestwie, kto zrozumiał całą absur
dalność takiej „dalekowzrocznej 
polityki" i decyzję cofnięto. Pozwo
lono, a nawet polecono prowadzić 
pracę* nad ulepszaniem „Ursusa". 
Niewiele to jednak pomogło. Te 
same hamulce, które działały 
przedtem, działały nadal. Sprawa 
nowego silnika w dyskusji nad 
planem 5-letnim wypłynęła znowu 
na powierzchnię, trafiła do Komi
tetu Zakładowego PZPR, zrobiono 
wokół niej dużo „szumu", lecz dało 
to skutki tylko na dalsze dwa mie
siące. Obecnie znowu panuje cisza 
i jest wątpliwe, czy prototyp nowe
go silnika będzie gotowy przed... 
zakończeniem produkcji „Ursusów". 
Nie świadczy to oczywiście chlub

nie o zakładzie, ale czyż nie lepiej 
byłoby przeznaczyć 0,5 % przewi
dzianych oszczędności dla załogi 
ZM „Ursus", niż pozwolić aby 
co roku w postępie arytmetycz
nym wzrastała suma setek milio
nów złotych ulatniających się w 
powietrze? Widocznie „poczucie od
powiedzialności obywatelskiej" za
wodzi nie tylko w kierownictwie 
zakładu.
Chodzi nie tylko o przykłady, 

które można by monożyć. Chodzi 
o cały system bodźców ekonomicz
nych, który nie stwarza material
nego zainteresowania szeroko po
jętym postępem technicznym dla 
tych, którzy mają być jego twórca
mi — dla załogi zakładu pracy. 
To jest pierwszy i zasadniczy ha
mulec postępu technicznego. Z 
niego wynikają następne. Skoro 
bowiem zakład nie ma ekonomicz
nych bodźców dla postępu tech
nicznego, powstaje potrzeba stwo
rzenia bodźców administracyjnych. 
Skoro nowe rozwiązania konstruk
cyjne nie są wprowadzane przez 
zakład, trzeba narzucać je z góry, 
ujmować w ramy sztywnego planu 
i czuwać nad jego realizacją. Trze
ba trzymać rozdęty aparat mini
sterstwa i centralnych zarządów, 
armię urzędników, która ma stać 
na straży postępu . technicznego. 
Kosztuje to wszystko dużo, pożytku 
zaś przynosi mało. Znane są pow
szechnie stare prawdy marksistow
skie, których słuszność potwierdza 
cała historia społeczeństwa, że lu
dzie udoskonalają swe narzędzia 
produkcji w procesie produkcji, a 
nie w procesie zarządzania pro
dukcją. O ile korzystniej byłoby 
przeznaczyć środki potrzebne dla 
utrzymywania rozdętej machiny 
biurokratycznej na materialne zain
teresowanie producentów postępem 
technicznym. Korzystniej, gdyż 
wtedy byłby przede wszystkim po
stęp techniczny.

Jak wygląda natomiast postęp 
techniczny, który rodzi się nie 
w procesie produkcji, lecz w pro
cesie zarządzania produkcją można 
zilustrować na przykładzie wpro
wadzania do -produkcji ciągnika 
„Białoruś" na miejsce „Ursusa". W 
1953 roku rząd podjął uchwalę o 
produkowaniu w Polsce ciągnika 
„Białoruś". Wydaje się, że ci któ
rzy mieli realizować tę uchwałę — 
załoga ZM „Ursus" — powinni ją 
rozumieć, znać motywy, dla któ
rych wybrano ten właśnie typ ciąg
nika, a nie inny. Napróżno jednak 
starano się dowiedzieć, jakie są 
motywy, czyj był wniosek. Sytuacja 
była tym bardziej poważna, że 
nikt w zakładzie, a szczególnie fa
chowcy, nie był przekonany o słusz
ności wyboru tego właśnie ciągni
ka do produkcji. Fachowcy wska
zywali, że nie jest to typ najbar
dziej nowoczesny, a tym bardziej 
nie będzie takim w chwili kiedy 
rozpocznie się jego produkcja —w 
1959 roku — będzie on bowiem li
czył sobie wtedy 14 lat. Wskazy
wali, że aczkolwiek ciągnik tep sta
nowi względny postęp w stosunku 
do „Ursusa", to jednak zużywa 
więcej paliwa niż inne ciągniki 
nowoczesne (220 g na 1 KM/godz.), 
więcej waży (3 tony), ma nietech- 
nologlczną konstrukcję i jest mało 
zwrotny, Wszystkie te uwagi kry
tyczne w stosunku do „Białorusi" 
potwierdziła zresztą później prasa 
radziecka (m. in. patrz „Woprosy 
ekonomiki"- rok 1955, Nr 12, str. 
06-67), Wszelkie jednak dyskusje 
na ten temat były ucinane przez 
Ministerstwo i Ministra j to dosyć 
niewybrednymi metodami (w ro
dzaju „będziemy zdejmować za 
takie dyskusje", krytyka „Białoru
si" — to przejaw nacjonalizmu 
^nt/yądśeękjęgą" itp,).

Aktywiści w zakładzie starali się 
więc sami „dorabiać" uzasadnie
nie. Zaczęto przebąkiwać o związku 
między wyborem „Białorusi" do 
produkcji, a zagadnieniem obron
ności kraju. Po skrytykowaniu 
„Białorusi" przez Premiera Bulga- 
nina co gorliwsi zaczęli nawet uza
sadniać, że „Białoruś" w ZSRR jest 
już przestarzała, jednak u nas, 
na naszym etapie jest dobra" 
(autentyczne). Zrozumiałe jednak, 
że takie argumenty nikogo nie 
przekonywały, a wręcz .przeciwnie.

Taka sytuacja ciągnęła się przez 
2 lata. Kiedy w 1956 roku okazało 
się, że stan przygotowań do roz
poczęcia nowej produkcji jest nie
zadowalający, sprawa stanęła po
nownie na Prezydium Rządu. Za
decydowano ostatecznie, że trzeba 
produkować „Białoruś". Tym razem 
znalazły się argumenty — miliony 
złotych wyłożonych na zakup ma
szyn specjalistycznych 1 brak pro
totypu innego ciągnika. Jednakże 
argumenty te zostały stworzone 
przez poprzednią nie argumento
waną decyzję. Trzy lata temu nie 
istniały one — nie sprowadzono 
wówczas jeszcze maszyn i można 
było zrobić prototyp nowoczesnego 
typu.

Jeszcze kilka słów o sprawie 
„Białorusi". W połowie maja br. 
grupa pracowników z „Ursusa" wy
jechała do Mińska, do zakładu, 
który produkuje „Białoruś" w ce
lu wymiany doświadczeń. Na po
czątku czerwca przysłali oni te
lefonicznie wiadomość, że Związek 
Radziecki wycofuje „Białoruś" z 
produkcji jako ciągnik przestarzały 

i że w 1959 roku zakończy osta
tecznie produkcję — ą więc w 
tym samym roku, w którym my 
zaczniemy seryjną produkcję tego 
ciągnika. W zakładowej gazecie 
„Głos Ursusa" miał ukazać się 
artykuł omawiający między inny
mi tę sprawę. Artykuł ten jednak 
nie ukazał się, ponieważ Wice-Mi- 
nister Przemysłu Motoryzacyjnego 
— Kwieciński zabronił kategorycz
nie rozpowszechniania tej wiado
mości.

Zachodzi obawa, że przy obec
nym systemie zarządzania gospo
darką, historia* z „Ursusem" pow
tórzy się, tzn., że przez następne 
12 lat będziemy produkowali bez 
zmian „Białoruś", a potem znowu 
zakupimy licencję na inny nieno
woczesny ciągnik.

Jeszcze jedną przegrodą biuro
kratyzmu na drodze postępu tech
nicznego jest koncentracja pracy 
konstrukcyjnej w centralnych biu
rach konstrukcyjnych.

ŚWIATOWY PRZEMYSŁ ATOMOWY
Według informacji angielskiego 

Financial Times pracuje obecnie 
ponad 90 reaktorów atomowych w 
13 krajach. W 14 innych pań
stwach buduje się lub projektuje 
reaktory atomowe. 7 dalszych 
państw zorganizowało specjalne 
atomowe ośrodki badawcze.
Związek Radziecki opublikował 

projekt budowy 3 nowych elek
trowni (jedna kolo Moskwy i dwie 
na Uralu) o ogólnej wydajności 
1400 megawatów. Poza tym pra
cuje, jak wiadomo pierwsza w 
świecie elektrownia atomowa koło 
Moskwy i dobiega końca budowa 
jeszcze jednej, większej elektrow
ni. Anglicy szacują ilość czynnych 
obecnie na terenie ZSRR reaktorów 
na 25. Prócz tego ZSRR dostar
cza reaktory krajom nie tylko so
cjalistycznym, lecz i kapitalistycz
nym jak Finlandia 1 nie rozwi
niętym, jak Indonezja. Poza tym 
naukowcy ZSRR rozporządzają 
potężnymi synchrocyklotronami.
Wielka Brytania rozporządza 10 

reaktorami doświadczalnymi. Pro
jektuje się budowę 12 siłowni do 
roku 1965. Rzeczoznawcy zachod
ni są zdania, że projektowanie 
i budowa nowego reaktora opar
tego na doświadczeniach z istnie
jącym musi trwać 5-7 lat.
W Stanach Zjednoczonych za

trudnia się w przemyśle atomo
wym 107 000 ludzi. Do wykorzysta
nia w celach przemysłowych rząd 
stawia do dyspozycji 39 ton U.235, 
wyprodukowanych w Oak Rldge, 
Hanford i Savan River. Elek
trownie są dopiero w stadium 
projektowania lub budowy, jeśli 
nie liczyć instalacji na 2 atomo
wych łodziach podwodnych.
W 1957 roku zostanie urucho

miona pierwszą elektrownia dla 
celów przemysłowych w Shlpplng- 
port o mocy 60 MW. Do 1958 roku 
zostaną wybudowane jeszcze trzy 
siłownie o łącznej mocy 40 MW. 
W 1959 roku W Oak Rldgę 65 MW. 
a W dalszej przyszłości jaszcze 
e siłowni, przy czym moc najwięk
szej z nich ma wynosić 250 MW.
Francja będzie mieć przynaj

mniej dwie elektrownie atomowe 
.P SWW. MW. Holąpąią

Brak bodźców materialnego zain
teresowania — to brak zachęty do 
postępu technicznego dla zakładu, 
natomiast centralizacja pracy kon
strukcyjnej w CBK — to brak 
możliwości dla wprowadzenia po
stępu technicznego przez zakład.
Doświadczenie wykazuje, że od

rywanie teorii od praktyki jest 
szkodliwe zarówno dla jednej, jak 
i dla drugiej, a oto przykład z 
„Ursusa": warunki techniczne na 
ciągnik „Ursus" opracowywano w 
CBK i w Dziale Głównego Kon
struktora ZM „Ursus". W tym sa
mym czasie j tym samym kosztem 
CBK zrobiło 10 zespołów, a Dział

Głównego Konstruktora Zakładu 
50, przy czym opracowanie CBK 
wymagały jak zwykle jeszcze wie
lu poprawek. Nie tylko doświad
czenie „Ursusa", dowodzi szkodli
wości odrywania deski konstrukto
ra od warsztatu. To samo stwierdza 
na podstawie doświadczeń całego 
przemysłu zastępca przewodniczą
cego PKPG — Wang w artykule w 
„Życiu Partii" (Nr 2 z r. 1956). Za
dziwiająca jest jednak tutaj roz
bieżność słowa i czynu. W tym 
samym bowiem czasie, gdy ukazuje 
się artykuł Wanga zostaje ostatecz
nie zatwierdzona decyzja Ministra 
Przemysłu Motoryzacyjnego o roz
wiązaniu biura- projektowo-kon
strukcyjnego inwestycji w ZM 
„Ursus", a prace jego (techno
logia silnika do „Białorusi") prze
kazuje się do CBK. W tym sa
mym czasie przychodzi do Działu 
Głównego Konstruktora ZM 
„Ursus" z Ministerstwa pismo, z 
kategorycznym żądaniem przekaza-

1 Norwegia stworzyły wspólną or
ganizację rozporządzającą reakto
rem rzędu 10 MW. podobną insta
lację ma Szwecja, gdzie projektu
je się także elektrownię o mocy 
100 MW, mającą być uruchomio
ną w 1965 r. W Szwajcarii pro
jektuje się elektrownię o mocy 
10 MW, w Wiizelingen. Z krajów 
Wspólnoty Brytyjskiej Kanada ma 
2 czynne reaktory i dwa w budo
wie. W Australii, Południowej 
Afryce i Indiach dopiero projektu
je się budowę instalacji atomo
wych. W Ameryce Łacińskiej przy
stąpiono do rozwoju przemysłu 
atomowego w Brazylii i Argenty
nie, a w Azji — w Chinach i Ja
ponii.
Surowce do przemysłu atomowe

go rozrzucone . są względnie rów
nomiernie na kuli ziemskiej. Ze 
związków uranu najważniejszy 
jest uraninit. Istnieje także szereg 
przydatnych w tej dziedzinie in
nych minerałów, występujących 
w formacjach geologicznych. Tor 
występuje jako poważny składnik 
w co najmniej 50 minerałach 
(inonacyt, torianit itp.). Główny
mi eksporterami mineralnych su
rowców atomowych w świecie ka
pitalistycznym są Południowa 
Afryka, Kanada, Australia, Kongo 
i Portugalia, Stany Zjednoczone 
i Wielka Brytania dokonują zaku
pów poprzez Combined Develop- 
ment Agency, Agencję utworzo
ną jeszcze podczas wojny, (jc)

NA DROGACH ROZWOJU 
LOTNICTWA

Oficjalny rekord świata, usta
nowiony przez lotnika brytyjskie
go Twissa na samolocie Fairey 
Delta z silnikiem odrzutowym 
Rolls-Royce Avion. a wynoszący 
182? kilometry na godzinę nie 
oznacza, że w rzeczywistości 
Twlss byl najszybszym człowie
kiem świata, W niekontrolowa
nych ściśle (według oficjalnych 
wymogów) warunkach samolot 
doświadczalny Bell X1A osiągną! 
około 2 610 km/godz. Radzieckie 
i amerykańskie lotnictwo nie in
formuje o maksymalnych ’ szyb- 
kościach swoich samolotów kpio* 

nia do CBK dwóch ciągników do
świadczalnych. Literaturę i czaso
pisma . techniczne zabrano już z 
zakładu wcześniej. Nie chcę w, tej 
chwili mówić o rozgoryczeniu, ja
kie wywołały te posunięcia mini
sterstwa wśród załogi „Ursusa". 
Chcę tylko stwierdzić, że biuro
kratyczna centralizacja pracy kon
strukcyjnej jest drugim poważnym 
hamulcem postępu technicznego, 
który trzeba zlikwidować tak jak 
i pierwszy.
Hamulców pomniejszych jest cały 

szereg (nierytmiczność produkcji, 
brak prototypowni itp.) większość 
jednak z nich .jest' związana lub 
bezpośrednio wynika z poprzed
nich.
Jednym z istotnych hamulców 

jest sytuacja Działu Głównego Kon
struktora. Problem ten dotyczy już 
samego zakładu, ale nie tylko. 
Dział ten traktowany jest przez 
kierownictwo zakładu po macosze
mu, ponieważ jego praca, pomysły 

i wnioski przysparzają zakładowi 
nie korzyści lecz trudności i kłopo
ty. Premia konstruktorów nie zale
ży od wykonania planu przez dział, 
lecz uwarunkowana jes't planem 
zakładowym, na który konstrukto
rzy praktycznie nie mają wpływu. 
Inżynierowie - konstruktorzy w za
kładzie mają place niższe o około 
300 złotych miesięcznie niż pra
cownicy CBK zatrudnieni przv 
tego typu pracach. Szereg innych 
uprawnień dotyczących CBK nie 
obejmuje Działu Głównego Kon
struktora w zakładzie.
Mimo to jest w tym dziale gru

pa ludzi, którzy domagają się 
perspektywicznych prac konstruk
cyjnych, a nie tylko bieżącej obsłu
gi produkcji. Po wielu konferen
cjach, naradach i kolegiach udało 
im się wywalczyć zgodę Centralne
go Zarządu Przemysłu Maszyn 
Budowlanych na konstruowanie 
nowego silnika czterocylindrowego, 
który po pomyślnych próbach 
mógłby zastąpić w przyszłości stary 
silnik „Białorusi". Centralny Za
rząd wyraził zgodę („Niech ro
bią, zobaczymy kto miał rację"), 
ale nic ponadto. Nie.-udzielił żad
nej pomocy, ponieważ i tak nie 
wierzy, że z tęgo coś wyjdzie. 
Trzech zapaleńców w „Ursusie" 
pracuje nad nowym silnikiem. 
Czy długo wytrwają w swym za
pale? Czy wyniki ich pracy znaj
dą wyrąz w produkcji?

wych. Amerykanie twierdzą, że 
najszybszym samolotem ma być 
Lockhead FJO4A.

Osiągnięcia w dziedzinie lotnic
twa wojskowego pociągają za so
bą ulepszenia w lotnictwie ko
munikacyjnym, przede wszystkim 
w samolotach przeznaczonych do 
dalekich lotów. Produkcja takich 
samolotów na zachodzie (brytyj
ski VC7, amerykański Douglas DC6) 
zależy od zamówień rządowych 
dla podobnych typów o przezna
czeniu wojskowym.
Wielkim osiągnięciem jest radziecki TU-1Ó4, podróżujący z 

szybkością około 800 km/godz.
Produkcja samolotów pasażer

skich dla długich lotów w krajach 
• kapitalistycznych wynosi nie więcej niż kilkaset sztuk rocznie. Ż 
546 zamówień na Boeing Strato- 
cruiser, 500 pochodzi z amery
kańskiego departamentu obrony.

Jeśli chodzi o lotnictwo cywil
ne, to najwięcej uwagi poświęca 
się samolotom pasażerskim dale
kiego zasięgu. Na przykład ma
ją być wprowadzone do komuni
kacji transatlantyckiej czterosll- 
nlkowe odrzutowce, zdolne do 
przewozu 130 pasażerów. W 1959 
r. ma być wprowadzony do ko
munikacji brytyjski Comet IV i 
francuski Caravelle. Przewiduje 
się, że rozwój lotnictwa podąży 
w 2 nowych kierunkach — w 
kierunku zastosowania napędu 
atomowego 1 rozwoju helikopie- 

‘ rów. Stany Zjednoczone, które 
zdążyły już wydać 300 min dola
rów na doświadczenia, spodzie
wają się za 10 lat mieć pasażer
skie samoloty o napędzie atomo
wym, zdolne latać z szybkością 
trzy razy większą od szybkości 
dźwięku.
Helikoptery natomiast wciąż 

jeszcze są małe, skomplikowane 
w obsłudze i drogie. Zdaniem P. 
Masfielda z British European 
Airways, helikoptery powinny 
zabierać 50 pasażerów, mieć szyb
kość przynajmniej 240 km/godz., 
bezpieczeństwo powinny zapew
nić 2 silniki itp. Obecnie eksplo
atacja helikopterów jest zbyt ko
sztowna dla celów komunikacji cy
wilnej. W Anglii uważają, że u- 
plynie około 10 lat, zanim heli
koptery staną się ekonomicznie 
uzasadnionym środkiem komuni
kacji. (jc)



:a"" CZY KONIECZNIE
PODZIEMNE METRO?...

W
arszawską komunikacją 
miejską interesują się 
przede wszystkim miesz
kańcy stolicy. Znają ją 
jednak również mieszkań

cy innych miast, zwłaszcza ci, któ
rzy co dnia olbrzymim strumie
niem napływają tu na delegacje 
służbowe. Warszawiak, nauczył się 
już jazdy w winogronach, wyrobi! 
sobie cierpliwość w oczekiwaniu 
na przepełnione tramwaje i auto
busy. Przyjezdnj’ natomiast staje 
wobec tych codziennych zjawisk 
niemal zupełnie bezradny.
Nic też dziwnego, że zapowiedź 

zbudowania pierwszych odcinków 
metra w planie 6-letnim wywołała 
w swoim czasie entuzjastyczne 
zainteresowanie w całym kraju. 
Jedni cieszyli się, że już wkrótce 
będą jeździli wygodniej i szybciej 
do pracy. Inni dopatrywali się w 
tej inwestycji pierwszego kroku na 

Wnętrze wagonu kolei nadziemnej.

drodze radykalnej modernizacji na
szej komunikacji miejskiej.
Jakże przykre potem przeżyli, 

wszyscy rozczarowanie, gdy budo
wę metra przerwano. Ponadto 
przez długi czas po zaniechaniu 
budowy metra, całą sprawę pokry
to wstydliwym milczeniem. Czło
wiek z ulicy snuł najbardziej fan
tastyczne domysły, mimo woli a 
czasem z pełną świadomością sze
rzył niepokojące wieści. Mówiło 
się o zmarnowanych milionach, 
badało się wzrokiem, czy istotnie 
gmach CDT nie zapada się w grzą
ską kurzawkę, która równocześnie

ssssm

URZĄDZENIA TURYSTYCZNE TEZ PLANOWAĆ Z GŁOWĄ
Tempo rozwoju inwestycji tury

stycznych w sześciolatce było du
że: w roku 1950 — 5.8 min zł, w 
roku 1955 — 27,6 min zł; wyka
zują one wzrost prawie pięcio
krotny, a globalne nakłady wy
niosły około 100 min zł. Nie moż
na się jednak samymi cyframi 
sugerować. Silny rozwój turysty
ki w tym okresie sprawił, że ma
my w dalszym ciągu poważny nie
dobór urządzeń turystycznych. 
Ilość osób chcących korzystać ze 
stanic wodnych, schronisk czy 
domów wycieczkowych jest o wie
le większa niż możliwości recep
cyjne. Ta niekorzystna sytuacja 
pogłębiona została przez błędy, 
jakie popełniano w dotychczaso
wej polityce inwestycji turystycz
nych.

Jednym z najważniejszych błę
dów popełnianych w tej dziedzi
nie był i jest nadal brak general
nie opracowanej koncepcji inwe
stycji turystycznych. .Przy opra
cowaniu każdej z inwestycji bie- 
rze udział tzw. „aktyw miejsco
wy", który z reguły walczy o o- 
biekt jak największy, jak najle
piej wyposażony uważając, że w 
ten sposób dobrze przysłuży się 
własnemu rejonowi. W wyniku, 
otrzymujemy obiekty nieekono
miczne, w większości zbyt duże, 
wymagające stałych dotacji na 
eksploatację. Jako przykład moż
na wymienić dom turysty w 
Sopocie, dom wycieczkowy w 
Bielsku-Białej, hotel-schronisko na 
Polanie Chochołowskiej czy 
wreszcie chybioną koncepcję sta
nic samoobsługowych.

Przede wszystkim 
wypracować generalną 
domów wycieczkowych 

należałoby 
koncepcję 
nadmor-

skich. Sezon trwa tam maksy
malnie 2—3 miesiące, a nasilenie 
wycieczek w innych okresach jest 
bardzo małe. Wybudowanie więc 
np. w Sopocie obiektu na 500 
miejsc noclegowych, nastawione
go na całoroczną eksploatację by
ło poważnyfn błędem i marno
trawstwem funduszów inwestycyj
nych. Dodać jeszcze należy, że 
pierwotna — na szczęście niezre
alizowana — koncepcja przewidy
wała budowę tego obiektu na 1000 
miejsc. W chwili obecnej obiekt 
ten jest przez 9 miesięcy eksplóa- : 
towany jako bursa, co naturalnie 
z turystyką ma mało wspólnego.
Wydaje się, że w miejscowoś

ciach nadmorskich należałoby bu
dować obiekty lekkie, o charak- 

jest wrogiem budowniczych metra. 
Głośno rozprawiano o nieudolno
ści i braku przygotowania naszych 
specjalistów od spraw metra. Naj
więcej narzekań było na to, że owi 
specjaliści zgłaszają coraz nowe 
koncepcje, a stolica w dalszym 
ciągu dusi się w swym korku ko
munikacyjnym, a ludzie w dal
szym ciągu codziennie przeżywa
ją niezamierzoną gimnastykę w 
zatłoczonych wozach tramwajo
wych i autobusowych.
Warto by zastanowić się chociaż

by pokrótce czy istotnie konieczna 
jest niesłychanie kosztowna budo
wa metra głębokiego i czy nie mo
żna rozwiązać gordyjskiego węzła 
warszawskiej komunikacji innymi, 
tańszymi metodami.
Metro czyli szybką kolej miej

ską buduje się w zasadzie jako ko
lej podziemną. Nie jest to jednak 
regułą. Za przykład wyjątku słu-

żyć może Berlin, który najpierw 
zbudował kolej miejską na pomo
stach, a następnie dopiero po wie
lu latach doszedł do sieci kolei 
podziemnej uzupełniającej kolej 
na pomostach. Miejscami pomosty 
proporcjami poprzecznymi przypo
minają wiadukt mostu Poniatow
skiego. Określona część sieci po
mostów służy także dla jazdy po
ciągów dalekobieżnych,
W czasach przedwojennych ucie

rał się pogląd, że miasta mieszczą
ce się na wzór Berlina na gruntach 
o takim charakterze geologicznym, 
który utrudnia budowę podziemną, 

terze letnim. Najwłaściwszą for
mą byłyby tu domki campingowe 
składane 
budynek 
bazy, a 
Obiekty

na zimę. Jeden stały 
pełniłby w lecie funkcję 
w zimie — magazynu.
takie, nie wymagające 

dużych nakładów inwestycyjnych, 
fanie w eksploatacji, spełniłyby 
na pewno swoją rolę.

Odmiennym, także nie rozwiąza
nym dotychczas problemem jest 
sprawa inwestycji dla turystyki 
wodnej. Koncepcja budowy stanic 
samoobsługowych okazała się po
mysłem nieprzemyślanym. Wy
starczy podać, że w ubiegłym se
zonie w nowowybudowanych sta
nicach nad Pilicą nikt (dosłownie) 
przez cały sezon nie 
Obecnie budowy stanic 
sługowych zaprzestano, 

nocował, 
samoob- 
buduje

się natomiast na szlakach wcza
sów kajakowych stanice z obsłu
gą. Zdaje się, że i ten pomysł nie 
wytrzyma próby życia. Kto wfe, 
czy np. rzucenie większej ilości 
namiotów do wypożyczalni sprzę
tu turystycznego nie rozwiąże 
właściwie zagadnienia noclegu tu
rystów, zamiast kosztownej bu
dowy stanic. Z drugiej strony 
krótki okres eksploatacji tych sta
nic też chyba przesądza o braku 
efektywności ich budowy. Wydaje 
się natomiast celowe 
baz w najbardziej 

utworzenie 
kluczowych 
kajakowej,turystykipunktach 

naturalnie p^y maksymalnym
zastosowaniu budownictwa letnie
go.

Jeśli chodzi o budownictwo tu
rystyczne w górach — należy 
podkreślić, że większość schro
nisk wybudowanych w ostatnich 
latach posiada przyjemny dla o- 
ka wystrój architektoniczny. Go
rzej przedstawia się natomiast 
ich lokalizacja i funkcjonalne 
rozwiązanie, budynku. Najjaskraw
szy przykład stanowi schronisko 
na Polanie Chochołowskiej, — po
łożone powyżej 1100 m nprń, w 
odległości około 10 km od innych 
osiedli i w dodatku . na terenie 
Parku Narodowego. W obiekcie 
tym na 1 miejsce noclegowe przy
pada aż 52 m3 kubatury budynku. 
Dla porównania podać należy, że 
w nowowybudowanym domu . wy
cieczkowym ’ w Wiśle, mimo że 
obiekt położony jest przy szosie, 

sku nie funkcjonuje . Instalacja 
.. ________  _______ ____ ___ ciepłej wody, a nikt. nie. wywiera

pada jedynie 47 m’ na 1 miejsce odpowiedniego nacisku, aby przed- 
nóclegowe. Cyfry, te świadczą, że siębiorstwo budowlane usunęło 
schronisko na Polanie Chochołów- jak najszybciej ten mankament.. 
skiej było budowane nieośzczęd- Czy wreszcie nie kompromitu- 
nie.’ Wydaje się, że w obiekcie o. jącym jest.'fakt, że,w; AVarszawje - «
typie schroniska na Polanie Cho-w domu '.turysty od^pół roku i sto- - ‘ Planować z głową,, 
chołowskiej -górny pułap -kubatus ją; nieużywane olbrzymie- sale,'.bo .

a więc z punktu widzenia trans
portu w'terehie łatwiejszym, przy

będą rozwiązywały komunikację 
typu metro jako nadziemną. Cho
dzi o to,( by uniknąć znacznego 
podwyższenia nakładów budowy, 
które wynikają z konieczności sto
sowania kosztownej obudowy pod
ziemnych wyrobisk oraz ze znacz
nie powiększających się kosztów 
robocizny. Tak więc Berlin, nie 
chcąc za 1 km komunikacji typu 
metro płacić więcej niż Paryż —• 
zapłacił znacznie mniej, budując 
kolej nadziemną, ale naśladowców 
raczej nie znalazł, gdyż efektom 
oszczędnościowym towarzyszą po
ważne cechy ujemne. Oprócz usta
wicznego hałasu na trasach pocią
gów, otrzymuje się wzdłuż sieci 
pomostów podział na sektory przy
pominający łudząco, w przypadku 
Berlina, podział urodzinowego tor
tu. Linie pomostów niweczą wiele 
urody miejskiego krajobrazu, za
mykając szersze perspektywy, dzie
ląc organiczne całości na części itp.

Nic więc dziwnego, że w War
szawie wśród fachowców można 
przeważnie spotkać przeciwników 
metro na pomostach. Na przestrze
ni kilku ostatnich lat w szeregu 
artykułów rozprawili się oni z 
wszelkimi stosowanymi do dziś sy
stemami nadziemnymi, określając 
stosowanie ich jako szpecenie 
miasta w kapitalistycznej pogoni 
za zyskiem. W wyniku, nasza 
„myśl metrowska“ odcięła się od 
wszystkiego, co nadziemne w miej
skiej komunikacji, jakby od szko
dliwego odchylenia ideologicznego. 
Dla tej „myśli" wszystko jedno czy 
trochę płyciej, czy trochę głębiej w 
wykopie płytkim, czy w tunelu 
głębokim, byle by to była kolej 
elektryczna, klasyczna — na sta
lowych sztywnych kołach, toczą
cych się po stalowych szynach.
W ciągu minionych dziesięciu lat 

można wydzielić okresy dominowa
nia różnych poglądów na sposób 
rozwiązania szybkiej komunikacji 
w Warszawie. Pierwszy okres to 
pogląd, że należy budować kolej 
płytką w wykopach otwartych lub 
zakrytych. Panował on do roku 
około 1950. Stan zabudowy mia
sta z początku tego okresu zezwa
lał na taką budowę w całej roz
ciągłości. Następny okres do roku 
1953 — to pogląd o celowości bu
dowy metra głębokiego. Okres, w 
którym znaleźliśmy się następnie, 
przyniósł zwycięstwo poglądu, że 
sprawę należy na razie rozwiązy
wać przez wzmożenie rozwoju 
istniejących już w stolicy środków 
lokomocji zbiorowej. Ostatni okres, 
w którym znajdujemy się obecnie, 
nazwać można okresem poszuki
wań co zrobić, żeby w ogóle coś 
robić w ■ zaktesie wielkomiejskiej 
komunikacji Warszawy, gdyż zda- 
jemy sobie sprawę, że gdyby jed
noroczna pełna produkcja FSO 
przeznaczona została dla stolicy, 
doprowadziłoby to do krytyczne- 

ry na 1 miejsce noclegowe nie po
winien przekraczać 40 m3. Zbyt 
duża kubatura budynku, a także 
wyposażenie części pomieszczeń w 
tym schronisku w umywalnie i 
łazienki w pokojach zamiast 
skromnie, ale w dobrze funkcjonu
jące prysznice, nadają temu obiek
towi charakter górskiego hote
lu, a więc obiektu przeznaczone
go również na dłuższe pobyty. 
Wzbudza to zrozumiałą krytykę 

komplekso- 
zagadnienia. 
wykazać na
linowej na 
ta nie po- 
zaplecza w

_ ____ wczasowych,
------ __ ------------- , —schronisk czy domów turystycz- 

przede wszystkim tych kół, które nych. W wyniku tego kolejka nie
są odpowiedzialne za stan parku 
narodowego.
Inne zagadnienie stanowi bu

dowa dużych schronisk w partiach 
szczytowych (Prehyba, Turbacz), 
których koszty budowy ze wzglę
du na transport i droższą robociz
nę są niewspółmiernie wysokie. 
Ponieważ i eksploatacja tych o- 
biektów natrafia na trudności, kto 
wie, czy nie należałoby większe 
schroniska budować w dolinach, 
w wyższych rejonach lokalizując 
jedynie małe obiekty.
Poważnym obciążeniem inwesty

cji turystycznych jest przeciąga
nie ich budowy na szereg lat. Bu
dowa schroniska na Turbaczu 
trwa już 4 lata (nie wliczając cza
su opracowywania dokumentacji) 
i przypuszczalnie będzie trwać 
jeszcze 2 lata. Budowa domu tu
rysty w Zakopanem nie 'będzie 
chyba trwała krócej. Nawet budo
wa domu turysty w Warszawie 
wlecze się od 1952 roku.
Przy budowie obiektów tury

stycznych nie wykazano dotych
czas należytej uwagi, aby termin 
ukończenia robót budowlanych 
wewnątrz budynku zbiegał się z 
wykończeniem elewacji, podłącze
niem wody i światła, a także z 
wyposażeniem wnętrz. Jako przy
kład należy tu wymienić nieroz
wiązanie sprawy energii elektrycz
nej schronisk na Polanie Chocho
łowskiej i w Dolinie Pięciu Sta
wów Polskich. Prawda, że w 
chwili obecnej rozwiązanie tych 
zagadnień natrafia na opory ze 
strony gospodarza terenu —. dy
rekcji ' Tatrzańskiego Parku Na
rodowego, niemniej jednak spra
wa. ta powinna być przedmiotem 
sporów przed rozpoczęciem, budo
wy, a nie teraz, gdy schroniska są 
już gotowe i eksploatowane. Ńp. 
w domu wycieczkowym w Biel- 

go zdezorganizowania komunikacji 
miejskiej.
Zachodzić może pytanie, które 

z tych poglądów są błędne, a któ
re słuszne. Każdy chyba z poglą
dów był słuszny dla swojego okre
su. Błąd tkwi w czym innym, a 
mianowicie w tym, że z żadnego 
z tych okresów nie pozostało nic 
użytkowego dla miasta. Zamiast 
odwracać się ongiś zupełnie od 
płytkiego do głębokiego metro, na
leżało forsować budowę chociażby 
jednej najpilniejszej linii jako 
płytkiej, prowadząc budowę nawet 
wtedy, gdy w uznaniu celowości 
metra głębokiego przystąpiło się 
do nowego projektowania. A gdy 
sporządzony na podstawie skon
kretyzowanego projektu kosztorys 
wykazał z kolei, że za wcześnie u 
nas ustawiać się całolińiowo na 
głębokie metro, łatwiej byłoby o 
siły i środki finansowe na prze
prowadzenie głębokiego „żeberka" 
od płytkiego „kręgosłupa". Linię 
taką (dla celów doświadczalnych) 
budujemy o tyle szybko, o ile 
szczupłość środków na to pozwala 
czyli dosyć wolno. Jeżeli budowy 
tej linii nie zatrzymamy, to unik
niemy w sporym stopniu błędu 
podobnego do popełnionego w 
okresie pierwszym.
Błąd okresu pierwszego napra

wiać klasycznymi środkami, czyli 
budować płytki kręgosłup północ- 
południe, coraz trudniej w miarę 
jak zabudowuje się oś północ-po
łudnie. Za to wyjście z sytuacji 
można znaleźć w decyzji budowy 
trasy północ-południe w postaci 
nowoczesnej kolejki nadziemnej.
Paryż uruchomił już linie metra 

używające wozów na pneumaty
kach, uzyskując znaczne oszczęd
ności budowy i eksploatacji. U nas 
niewątpliwie lekkomyślnością by
łoby występowanie z tego rodzaju 
nowinkami przy realizowaniu tak 
kosztownej jak metro inwestycji. 
Ale jeżeli nowinki te okażą się 
istotnie tak praktyczne, jak to re
lacjonują wzmianki w prasie fa
chowej, to nasze wielkim nakła
dem zbudowane metro pkaże się 
prawie od swego urodzenia urzą
dzeniem przestarzałym. Zęby jasno 
się wyrazić: stosowany do dzisiej
szego dnia tabor klasyczny metro, 
przypominający podmiejski pociąg 
elektryczny (bez pantografu) wy
maga stosunkowo dużej średnicy 
tunelu, nie dając w zamian szyb
kości jazdy większej niż szybkość 
prawdziwie nowoczesnego tramwa
ju na wydzielonych torowiskach.
Eksperyment ' paryski stanowi 

poważną zapowiedź rewizji sto
sunku do klasycznego taboru me- 
trowskiego w całej rozciągłości 
zagadnienia.
Myśl konstruktorów w wielu 

krajach- zwraca się ku takiemu 
uformowaniu środków nadziemnej 
komunikacji miejskiej, żeby prze
stały być elementem dysharmonii 

nie zamówiono do nich mebli w 
odpowiednim czasie?
Przy realizowaniu inwestycji 

turystycznych poważnym błędem 
był dotychc.zas brak ' ' ‘ 
wego podejścia do 
Najłatwiej to chyba 
przykładzie kolejki 
Szyndzielnię. Kolejka 
siada dostatecznego 
postaci domów 

ma dostatecznej 
punktu widzenia 

frekwencji i z
efektywności 
uważać zanależy tę inwestycję

nieudaną. Z drugiej strony nie 
zrobiono nic, aby ten stan zmie
nić. Budowa schroniska na Szyn
dzielni, które zwiększyłoby moż
liwości noclegowe o około 100 
miejsc jest prowadzona od kilku 
lat w żółwim tempie. Domy wcza
sowe w Mikuszowicach nie są w 
pełni wykorzystywane, a nawet 
zamieniane na biura czy’ magazy
ny, tak że ilość miejsc noclego
wych wynosiła w okresie zimo
wym zaledwie 200.
Uświadomienie sobie tych błę

dów jest o tyle ważne, że powta
rza się je przy budowie wyciągu 
na Skrzyczne w Szczyrku. Ilość 
miejsc noclegowych w domach 
wczasowych i orbisowskich wy
nosi w Szczyrku około 2000. W 
chwili, gdy w Szczyrku urucho
miona zostanie taka atrakcja jak 
wyciąg, ilość ta jest za mała i ko
nieczne jest rozbudowanie bazy 
noclegowej. I tak budowa domu 
turysty w Szczyrku ulega opóź
nieniu. Nie zainteresowano też 
budową nowych domów FWP czy 
„Orbis". Już dziś można przewi
dzieć, że wyciąg na Skrzyczne po 
uruchomieniu nie będzie miał peł
nej frekwencji.

Niesłuszne jest, 
czynanie szeregu 
różnych rejonach, 
łoby wybudować

również rozpp- 
inwestycji w 

Raczej należa-
... kompleks urzą

dzeń w jednym rejonie, a dopie
ro później _ w drugim. Zwiększy to 
rentowność nowowybudowanych 
obiektów w pierwszym okresie po 
ich uruchomieniu, a. tym samym 
pozwoli na . podejmowanie więk
szych inwestycji w latach następ
nych.
Państwo nie szczędzi pieniędzy 

na inwestycje . turystyczne. Cho
dzi tylko o jak najekbnomiczniej- 
sze wykorzystanie;- tych sum. Po
winno to być naczelnym zadaniem 
Komitetu: do Spraw Turystyki i • 
PTTK odpowiedzialnych za ten 
odcinek naszej gospodarki. Chodzi 
jednak o ; to, aby inwestycje, te

■Tadeusz ,Pala'c;

Kolej wisząca w stanie Texas (USA)

w zewnętrznym wyglądzie miasta. 
Zbudowano w USA kolej wiszącą, 
jeżdżącą z szybkością ponad 100 
km/godz. po mocnej rurze stalowej 
opartej na odpowiednio wygiętych 
słupach, także z rur stalowych. 
Zapowiedziano budowę w Londy
nie linii kolei wiszącej, o okre
ślonym zadaniu połączenia komu
nikacyjnego z lotniskiem.

Podjęto również pracę nad wy
korzystaniem • zasady kolejki sio
dłowej. Punktem wyjścia w tych 
rozwiązaniach jest zastosowanie 
lekkiej konstrukcji pudła i kół 
ogumionych lub z wkładkami gu
mowymi, zmniejszających obciąże
nie dynamiczne. Jako' wtórne ko
rzyści otrzymuje się ogólną lek
kość konstrukcji i możliwość du
żych szybkości. Poza tym uzysku
jemy poważne oszczędności inwe
stycyjne. Jeżeli koszt 1 km linii 
tunelu głębokiego dla metro w na
szych warunkach przyjąć za 100, 
to dla metro „spłyconego" (rów
nież w naszych warunkach ’ geolo
gicznych) można ten koszt przyjąć 
za 30. Natomiast koszt jednego ki
lometra linii siodłowej wynosiłby 
4 do 8. Przewaga kolei siodłowej 
równie wyraźnie uwydatnia się 
przy porównywaniu zdolności prze
wozowej. Linia tramwajowa prze
wieźć może 12 tys. pasażerów na 
godzinę, linia "metro '40 tyś., Jinia 
zaś kolei siodłowej, przy długości 
pociągów równej długością pociągu 
metro, powinna wykazać zdolność 
przewozową 60 tys. pasażerów na 
1 godzinę.

Największa szybkość jazdy wy
nosi dla tramwaju 40 km/godz., dla 
tramwaju szybkobieżnego lub po
ciągu metro 75 km/godz., a kolej
ka siodłowa może osiągnąć bez 
trudu 120 km/godz.

Z przytoczonych liczb widać, że 
warto się zainteresować bliżej 
podstawowymi sżczegółami tech
nicznymi kolei siodłowej. Kolej 
siodłowa jeździ po gładkiej belce. 
Pudło wozu zawieszone jest ńa 
dwu dwukołowych wózkach z 
pneumatycznym ogumieniem. Pu
dło wozu podzielone jest pomo
stem na część zasadniczą przezna
czoną dla pasażerów i część dolną 
mieszczącą silniki, przekładnie zę
bate, urządzenia hamulcze oraz 
dodatkowe koła stabilizujące czyli 
wymuszające odpowiednią pozycję 
wozu na belce. Koła niosące, osa
dzone głęboko w środku pudla, 
większą swą częścią znajdują się 
nad pomostem. Kołami napędowy
mi mogą być koła stabilizujące, co 
upraszcza konstrukcję. Lekka bu
dowa pudła oparta na zasadach 
konstrukcji kadłubów lotniczych, 
brak wstrząsów i głębokie pewne 
posadzenie wozu na belce absolut
nie chroniące przed wypadnięciem, 
„z szyn" pozwoli rozwijać szyb
kość, która w metro klasycznym 
jest nie do zrealizowania. Jazda 
odbywa się bez hałasu. Słychać bę
dzie tylko szum ogumienia i głos 
przekładni zębatych, zależny — 
jak wiemy — w skali, natężenia 
od jakości ich wykonania. Może 
on być ledwo dosłyszalny w przy
padku odpowiednio dobrego wy
konania przekładni. Tor jezdńy 
może mieć kształt prostokątnej lub 
2-teowej belki struno-betonowej 
lub kablo-betonowej, nie szerszej 
niż 80 cm, opartej na żelbetowych 
słupach rozstawionych w odległo
ści około 15 m jeden od drugiego.

Nad ulicami poprzecznymi belka 
musiałaby być mocniejsza odpo
wiednio do zwiększonego w takim 
wypadku rozstawu słupów. Montaż 
torowiska z elementów wykona
nych w zakładach trwałby tylko 
kilka razy dłużej niż montaż, słu
pów latarnianych. Czy można so
bie wyobrazić, że konstrukcja taka 
przytłoczy i „rozmiażdży" ulicę 
Marszałkowską (tak jak wiadukt 
mostu Poniatowskiego „rozmiaż- 
dżył“ i optycznie unicestwił Al. 
,3 Maja na odcinku od ul. Smolnej 
do brzegu Wisły) i wywoła berliń
skie efekty? Na pewno nie. Na 
przykład na ul. Marszałkowskiej 
belka jezdna zarysowałaby się 
smukłą linią na tle pasa zieleni, 
zasłonięta sama od dołu koronami 
przykrawężnikowego rzędu drzew, 
które jakby dla tego celu rosną. 
„A tam gdzie drzew nie ma, to co, 
mamy szpecić miasto?" — zapyta 
esteta.
Na taki osąd nawykowy można 

odpowiedzieć, że dotychczas bar

dzo chętnie zdobiono Warszawę 
kolumnami i arkadami. Za cenę 
60-metrowej kolumnady gmachu 
Ministerstwa Rolnictwa przy uL 
Wspólnej można by wybudować 
1 kilometr bardziej rozciągniętej 
i niższej kolumnady, a więc 1 ki
lometr linii nadziemnego metro.. 
Jest to więcej niż połowa odle
głości między dwiema stacjami.

Zresztą dlaczego nie mielibyśmy 
budować kolumnad dla spełniania 
pożytecznych funkcji, gdy do nie
dawna budowaliśmy je bez po
trzeby?

Czy wolno twierdzić, że coś jest 
piękne, gdy jest bezużyteczne a 
szpetne, gdy służy określonemu 
pożytkowi? Czy tarasy na MDM 
straciłyby na wartości dekoracyj
nej, gdyby po niewielkiej przerób
ce służyły za perony stacji „Plac 
Konstytucji"? Dla krytych stacji 
w wąskich ulicach, stworzono u 
nas już wcześniej rozwiązania 
przykładowe w postaci budjmków 
na kolumnach zagradzających uli
ce, jak np. ul. Sienkiewicza od 
strony placu Wareckiego. W przy
padkach bardzo wyjątkowych, jak 
np. dla nienaruszenia zabytkowego 
wyglądu placu można belkę jezdną 
sprowadzić na d^o wykopu, a na
stępnie do tunc u i przejść pod 
terenem lub ur-ządzić stację pod- 
zienrną., Ną. najpilniejszym rwy- 
konania szlaku północ-południe 
problem nawiązania do uzyska
nych w minionym okresie osią
gnięć plastycznych istniałby raczej 
tylko na odcinku pomiędzy Pla
cem Stalina a polem Mokotow
skim. Natomiast prowadzenie, przez 
pole Mokotowskie oraz od stacji 
ul. Próżna w stronę dworca Gdań
skiego i Żoliborza daje wszelkie 
możliwości wkomponowania tego 
elementu, jakim byłaby kolumna
da, w nowoprojektowaną zabu
dowę.

Wyobraźmy sobie, jak łagodny
mi lukami przewija się jasna linia 
toru pomiędzy skromnymi wyso
kościowcami (skromny wysoko
ściowiec to budynek choć trochę 
monumentalny, w którym wymiar 
pionowy jest zdecydowanie więk
szy od pozostałych). Bluszcz pnie 
się na kolumny. Po tprze co dwie 
minuty — jak symbol nowocze
sności — przemyka bezszelestnie 
barwny akcent, smukły, aerodyna
micznie wyokrąglony pociąg. A jak 
efektownie wyglądałaby kolej pi
kująca ze skarpy w zieloność 
Agrykoli, by przeszybowawszy nad 
Wisłą, zniknąć wśród zabudowań 
Saskiej Kępy w drodze ku Go- 
cławkowi.

Ta wizja sprowadza nas znów 
do konkretnych zagadnień. Jak 
prowadzić następne linie tej kolei, 
np. na prawy brzeg Wisły? Jak 
do tego celu budować rozjazdy? 
Należy sieć tego rodzaju kolei bu
dować w układzie liniowym, tzn. 
krzyżując poszczególne linie w 
różnych poziomach, « budowę roz
jazdów, które w danym wypadku 
urastają do rozmiarów maszynerii, 
ograniczyć do zakresu Wymagane
go dla sprowadzenia pociągów do 
zajezdni.

Kiedy zaprzestać budowy takich 
tanich linii? Do metro głębokiego 
odnosić się musimy jak do insty
tucji wyższej użyteczności, które 
nje rentują bezpośrednio, a odpła
cają się .wtórnymi korzyściami, 
niewymiernymi w pieniądzu. Gdy 
nas stać będzie, żeby budować 
ppzez centrum miasta metro pod 
ziemią, wtedy kolejkę na słupach 
można rozmontowywać linia po 
linii i obdarowywać nią inne mia
sta.

Budowę całej linii ze wszech 
miar celowe byłoby poprzedzić bu
dową próbnego odcinka np. po
między dworcem Gdańskim a Śród
mieściem. Odcinek to niewielki, 
a bardzo zakorkowany. Linia ta z 
miejsca spełniałaby użyteczną fun
kcję odciążenia jednego z najbar
dziej przeładowanych odcinków, 
Na tak krótkim odcinku linia mo
głaby być jednotorowa z jednym 
wahadłowo chodzącym pociągiem 
eksperymentalnym.
Zacząć natomiast należałoby od 

tego, żeby upoważnić czy zobowią
zać „Metroprojekt" do zajęcia się 
stroną projektową tego zagadnie
nia.

Szczepan Jaworską



Sprawy rzemiosła

PODATKI NIE W PORĘ
Wydane niedawno akty prawne

•— zarządzenie Prezesa Rady Mi
nistrów nr 101 (z dn. 14.4.1956 r.) 
i okólnik Ministra Przemysłu Dro
bnego i Rzemiosła nr 16 (z'dn. 30.4. 
1956 r.) — uregulowały zagadnienie 
mocy obowiązującej przepisów 
prawa przemysłowego i w miaro- 
damy sposób określiły uprawnie
nia rad narodowych w stosunku 
do rzemiosła.

Przepisy te stwierdziły, że zada- 
n em rzemiosła jest w pierwszym 
rzędzie świadczenie usług dla lud
ności, a ponadto — produkcja ar
tykułów rynkowych i tych artyku- 
ł >w zaopatrzeniowo - inwestycyj
nych, które nie mogą być dostar
czone przez jednostki gospodarki 
uspołecznionej.

Przepisy te w wyraźnj' sposób 
zabroniły przek waterowywania rze
mieślników bez poważnych przy
czyn, zabroniły likwidowania war
sztatów rzemieślniczych na mocy 
swobodnego uznania władz tereno
wych, zabroniły odmawiania wy
dawania kart rzemieślniczych oso
bom mającym odpowiednie upraw
nienia zawodowe, wreszcie w no
wy sposób rozgraniczyły rzemio
sło od przemysłu.

Przepisy te więc, innymi słowy, 
stworzyły podstawę do formalne! 
praworządności w stosunku do 
rzemiosła. Były one bardzo po
trzebne. Świadczy o tym wciąż 
jeszcze istniejące niedocenianie ro
li i zadań rzemiosła, zwłaszcza 
przez gromadzkie i powiatowe ra
dy narodowe. Jednakże nie rozwią
zały one jeszcze wszystkich istot
nych problemów rzemiosła.

Nie należy wątpić, że uczynią to 
inne decyzje, które — zapewne 
już niedługo — poweźmie Partia 
i Rząd. Do tego jednak czasu — 
w sensie gospodarczym — nowe

Lekkomyślna „Pomoc’’
Cztery lata temu PKPG mając 

na względzie, że odpadki foto
graficzne są' cennym surowcem 
dla przemysłu, w celu uchronie
nia ich przed zniszczeniem oraz 
jak największego uniezależnie
nia przemysłu krajowego od 
importu zarządziła...

Od tego momentu rozpoczęła 
się dziwna — a co najgorsze 

pełna marnotrawstwa — zabawa 
„w zagospodarowanie odpadu 
filmowego".

Po szeregu, przejściowych dę- 
s cyzji pod koniec 1954 roku Spół
dzielnia Pracy Produkcji Artyku
łów Chemiczno - Mineralnych i 
Ceramicznych w Ursusie koło 
Warszawy o obiecującej nazwie 
„Pomoc" została na mocy wielu 
bardzo urzędowych wniosków 
„na najwyższym szczeblu" wyty
powana jako jedyna w Polsce 
jednostka upoważniona do sku
powania i przerobu odpadu fil
mowego.

Wiadomo, iż odpad filmowy w 

postaci złomowanych kopii filmo
wych, odpadów produkcyjnych 
wytwórni filmowych i zakładów 
fotochemicznych, zużytych błon 

fotograficznych i rentgenowskich 
jest bardzo cennym odpadem, 
źródłem poważnego bo do 4% 

dochodzącego odzysku srebra 

zawartego w emulsji fotograficz

nej oraz wtórnym surowcem dla 

przemysłu chemicznego. Wartość 
tych surowców podnosi fakt, iż 

zarówno celuloid jak i chemika
lia wchodzące w skład emulsji 
fotograficznej zmuszeni jesteśmy 

importować za cenne dewizy. O 
tym, iż odpad filmowy reprezen
tuje istotną wartość surowcową, 

• świadczy również fakt, żę, pro

ducenci zagraniczni wielokrotnie 

zwracali się z zapytaniem co do 
możliwości eksportu przez Polskę 

tego materiału.

Słuszna była nasza ambicja, by 
wykorzystać odpad filmowy i 

przerobić go na cenne surowce. 
Niestety na tym się skończyło.

Z przykrością, która ogarnia 

na widok bezradności i bezdusz

ności Idące w parze z ogromnym 

marnotrawstwem, trzeba stwier

dzić, iż pomoc spółdzielni „Po- 

dla naszej gospodarki namoc" 

tym odcinku jest

żadna. Mogłoby się

nadzieizbyt wiele 
pracą jednej

praktycznie 

zdawać, iż 

wiąże się z 
spółdzielni pracy,

drobnym ogniwem naszego życia 
gospodarczego. Wokół jednak tej 

sprąwy zaangażowane są poważ

ne autorytety kierownictwa 

CZSP. dyrektorów departamen

tów PKPG, no 1 ogromnej siatki 

biurokratycznej otaczającej te 
autorytety. Cytowanie ilości kon
ferencji na len sam temat u tych 

samych ludzi, wyliczenie korespon
dencji zawierającej te same dekla
racje i obietnice mogłoby być po
czytane za chęć zanegdotyzowania 

tej z gruntu smutnej sprawy,

akty prawne zawisły w próżni, nie
są podbudowane realną 
i opieką gospodarczą dla 
sła.
Sprawy te stają się z

pomocą 
rzemio-

_____ _ każdym 
dniem coraz bardziej palące. Dzia
ła faktyczny zakaz wykonywania
przez rzemiosło drobnych nawet 
robót dla gospodarki uspołecznio
nej, w dalszym ciągu rzemiosło 
jest zdane na łaskę i niełaskę wo
jewódzkich związków spółdzielni 
pracy z wszystkimi konsekwencja
mi tego faktu — działa więc nadal 
mechanizm powodujący stałe i sil
ne ograniczanie obrotów uzyski
wanych przez rzemiosło.

I jednocześnie — ponieważ tak 
się u nas dzieje — działa dosko
nale sprawny aparat podatkowy: 
sprawny, gdy chodzi o zabezpie
czenie drobnych należności drob
nych rzemieślników, sprawny, gdy 
chodzi o rozkładanie zwiększone- 
go planu wpływów od 
(chodzi o drobnostkę — 
lionów w skali rocznej) 
wie największą liczbę 
rzemieślników; mniej

rzemiosła 
o 50 mi
na możli- 
drobnych 
natomiast

sprawny — gdy należy zastosować 
mądre wytyczne, których sens 
sprowadza się do pełnego opodat
kowania dochodów uzyskanych 
z działalności o charakterze spe- 
kulanckim, obrotów wysokich i 
nie uchwyconych jeszcze przez 
władze finansowe.

Na tym tle zdarzają się liczne 
poważne przegięcia wypadki ta
kie, jakie miały miejsce w woj. 
opolskim i stalinogrodzkim, gdzie 
rzemieślnicy-autochtoni w .wyniku 
nacisku podatkowego likwidują 
warsztaty i składają podania o po
zwolenie na wyjazd do Niemiec. 
Można sobie wprawdzie powie
dzieć: cóż nam szkodzi, że wyjeż
dżają do Niemiec kryptoniemcy —

Zaczęło się różowo. Centralne 
Laboratorium Chemiczne CZSP 
miało lada dzień opracować me
todę odzysku srebra z emulsji oraz 
przerobu zmytego odpadu celuloido
wego na surowce do produkcji 
m. in. tworzyw sztucznych. 
Pierwsze zadanie jest proste, 
drugie nieco trudniejsze, lecz za 
granicą znane i z powodzeniem 
stosowane.

Następny krok był już najeżo
ny trudnościami. Teren, na któ
rym będzie składowany odpad, 
trzeba ogrodzić, postawią dwu 
dozorców ofąz odziać ich w cie
płe ubrania. Nie obeszło się bez 
udziału Przewodniczącego PKPG; 
tak poważne uzupełnienie etatów 
i taki dodatkowy program inwe
stycyjny w gospodarce narodowej 
nie mógł wymknąć się z planów 
zatwierdzanych na kilku szcze
blach.

Tymczasem odpad filmowy pły-
nął z przeładowanych magazy-
nów jednostek kinematografii.
Setki ton cennego surowca, defi
cytowego, importowanego, war
tości około 1,5 min zł. Nowe trud
ności powstają z technologią, 
zmyta emulsja nie jest przerabia
na na azotan srebra (srebro do
produkcji azotanu 
z daleka), a zmyte 
wala się po całym

Dla amatorów

importujemy 
podłoże aceto 
terenie.

brodzenia w 
pieniądzach zaproponować można 

spacer po terenie Spółdzielni „Po
moc". Rozwalone skrzynie z taśmą 
gniją na deszczu, zmyty odpad — 
jak liście na jesieni gnany
wiatrem tworzy oryginalne zwa
ły i zaspy. Znakomity, „filmowy" 
kontrast do uzasadnienia zarzą
dzenia Przewodniczącego PKPG 
mówiącego o cennym 
uchronieniu go przed 

niem i oszczędnościach 
wych. Taśma filmowa 

odpadzie, 
zniszcze- 
dewizo- 
— choć

już w formie odpadu — wierna 

tu jest do ostatka swemu zada

niu artystycznemu, tworząc dziwną 

scenerię marnotrawstwa i niefra
sobliwości — pełną niestety nie
zaradności produkcyjnej.

Zagadnienie przerobu odpadu 
taśm ąceto jest nadal nie rozwią
zane; mgliste i ciągle/ prolongo
wane perspektywy tworzą obraz 

jakiegoś molocha niszczącego 

stale 1 systematycznie ten cenny 

surowiec wtórny.

Problem rośnie. Rozwój kine
matografii powoduje wzrost ilości 
odpadu taśmy filmowej. Najbliż
szy rok da nową porcję ponad 
100 ton, a cała pięciolatka zarzu
ci bezradną „Pomoc" 700 tonami 
tego odpadu. Spółdzielnią, zamiast 
być jednostką produkcyjną, stała 
się złym składowiskiem, popada
jąc przy tym w zadłużenia ku 
utrapieniu finansistów, widzą
cych tak poważne przekroczenie 
normatywu zapasów w jednost
kach kinematografii i w spół
dzielni.

W imię gospodarności, oszczęd
ności dewizowej wołamy na po
moc inżynierów chemików, 
PKPG, CZSP: pomóżcie, by Spół
dzielnia „Pomoc" czy jakaś inna 
może bardziej sprawna jednostka 
stała się faktycznym czynnikiem 

zagospodarowania i prawidłowego 

1 tak, być może, myśli sobie taki 
ob. Piasek w Raciborzu i inni po
dobni mu urzędnicy; ale można — 
a raczej trzeba — uświadomić so
bie coś całkiem innego: że w ten 
sposób po prostu usuwa się z Pol
ski byłych powstańców śląskich, 
członków Związku Polaków w 
Niemczech, ludzi skrzywdzonych i 
rozgoryczonych. Jakim prawem i 
kto śmiał do tego dopuścić? Takie 
wypadki świadczą o jakimś głębo
kim zaćmieniu w aparacie podat
kowym, o wręcz niewiarygodnym 
stosunku do zagadnień politycz
nych na terenach szczególnie nam 
drogich, na terenach, gdzie wal
czymy z propagandą adenauerow- 
ską. I to wszystko dnieje si§ po to, 
aby właśnie nieudolni, skostniali 
urzędnicy dostarczali broni prze
ciw nam.

Ale sprawy te mają szerszy 
aspekt; zagadnienie autochtonów 
jest istotnie szczególnie drażliwe, 
ale ono nie wyczerpuje błędów o 
szerszym zasięgu. Chodzi tu o li
kwidowanie zakładów rzemieślni
czych pod wpływem nacisku podat
kowego — o zjawisko występujące 
ostatnio w całym kraju. Wypadki 
zamykania warsztatów przez kraw
ców, szewców, tapicerów, instala
torów, wiertników studzien, pie
karzy, słowem rzemieślników róż
nych specjalności, znamy z terenu 
Warszawy, woj. warszawskiego 
oraz innych województw.

Likwidacja ta następuje albo na 
tle proponowania przez władze po
datkowe tak wysokich ryczałtów 
umownych, że przerażony rze
mieślnik zamiast targować się, wo
li zrezygnować z prowadzenia war
sztatu (mając zresztą pewne moż
liwości nielegalnego jego prowa
dzenia — nikt go nie będzie ści
gał, a więc nie będzie musiał pła- 

wykorzystania odpadów filmo
wych. Dotychczasowy okres przy
gotowań i prób zapisał się czar
nymi zgłoskami w kronice spraw
ności organizacyjnej i gospodar
czej; nowy rozdział niech zapi- 
szą pierwsze osiągnięcia w tej 
tak zaniedbanej dziedzinie. Mowa 
faktów będzie tu rzeczywiście 
srebrem!

Jerzy Żelisławski

SŁOWO W OBRONIE... KSIĘGOWEGO
W swym pełnym słusznej pasji 

krytycznej artykule „Najważniej
sze" Jerzy Putrament („Przegląd 
Kulturalny" nr 14/56) dwukrot
nie zaczepia o zawód księgo
wego. W tym, co i jak o tym za
wodzie pisze wyczuwam przypisy
wanie księgowemu nadmiaru od
powiedzialności za błędy naszego 
aparatu gospodarczego, wmawia
nie mu win, których bądź nie po
pełnia, bądź popełnia z koniecz
ności lub z przymusu, bądź też nie 
stoją one w żadnej proporcji do 
przywar, błędów i win innych 
funkcjonariuszy naszego apara'.u 
gospodarczego. Wątpię, czy wyróż
nianie w tym względzie księgowe
go dopomoże dotrzeć do istoty błę
dów naszej gospodarki. Sądzę, ze 
koncentrując uwagę na jednej 
tylko specjalności zawodu ekono
misty, pomijając przy tym praw.e 
zupełnie czynnik techniczny, p>- 
padniemv w schematyzm, przed 
którym przecież mamy się bronić, 
bo dość Już chyba szkód pozwoli
liśmy mu poczynić.

W swoim czasie Kern opubliko
wał w „Przekroju" 
„Struś księgowym".

bajkę pt.
Czego tam

nie ma? Jest spółdzielnia, jest tyl
ko 3/4 głowy, jest i struś, a więc 
i chowanie głowy (oczywiście w 
piasek), jest bieganie po bankach, 
własny reżim i działanie na włas
ną rękę, są gaffy, parafy i widzi 
mi się, cyfry w rządku, ubzdurane 
zasługi i krzywda drugich, jest — 
jakże okropna niemuzykalność, no 
i wreszcie rozłożenie spółdzielni. 
Rymy są wyjątkowo udane: coż 
—struś; reżim — leżym; wół — 

pół.

Gdzie indziej Waldorff (w ksią
żeczce satyrycznej pt. „Dwie arma
ty") uderza w polski film, a że 
obrywa przy tym księgowy, to tyl
ko potwierdza prawdziwość przy
słowia „Gdzie drwa rąbią, tam 
drzazgi lecą". Ileż tam finezji, 
wspaniałego dowcipu, przedniej 
fantazji? Są i „liczbaki" i to me- 
chanicsne, jest pycha, jest wresz
cie wspaniała, aczkolwiek niewąt
pliwie „ratunkowa" dla autora 
pointa.

Sam nie jestem księgowym, nie 
bronię więc własnej skóry. Je
stem jednak współodpowiedzialny 
za szkolenie księgowych z wyższym 
wykształceniem, a więc tych księ
gowych, którzy z czasem zadecy
dują, a przynajmniej zadecydować 
powinni o profilu i pozycji zawo
du, a także w pewnej mierze o 
prawidłowościach rozwojowych na
szego życia gospodarczego. W tym 
stanie rzeczy mam prawo i obo
wiązek zabrać głos 1 zanalizować, 
przynajmniej pewne, cechy 1 pro
blemy zawodu.

.Wystąpienie J. Putramenta - i, 

1

cić podatków — dotyczy to zwłasz
cza instalatorów, krawców, szew
ców, bieliźniarzy itp., rzemiosł ła
twych do ukrycia), albo też rze
mieślnik dostaje wymiar podatku 
przekraczający jego zdolność płat
niczą i wtedy likwiduje warsztat 
w myśl zasady: bierz co twoje i 
zmykaj, gdzie pieprz rośnie.
Zawsze prawie łączy się to z nie

ściągalnością należności podatko
wych, a w każdym wypadku ozna
cza zmniejszenie potencjału pro
dukcyjnego i usługowego rzemio
sła. A potencjał ten nie odradza 
się bynajmniej w gospodarce u- 
społecznionej; najczęściej przepada 
bez śladu.
Powstaje pytanie: co opłaca się 

lepiej? Czy likwidacja warsztatów 
połączona z zapisywaniem na kon
to problematycznych należności 
skarbowych, czy inna, bardziej 
realna' polityka fiskalna?
Nie ma wątpliwości, że to dru

gie. Tak też myśli Ministerstwo 
Finansów. Myśli, lecz nie działa. 
Dokładniej: działa, ale nie tak 
szybko, nie z tą cudowną spraw
nością, jaka cechuje władze podat
kowe zajmujące ruchomości płat
nika, blokujące jego konto i re- 
kwirujące jego majątek osobisty. 
Wydaje słuszne • polecenia, ale nie 
dopilnowuje natychmiastowego 
wykonania tych poleceń. A wiado
mo, że najsłuszniejsze zarządzenie, 
ma niewielką wartość, jeśli nie 
jest szybko i sprawnie wykonywa
ne.
Dostrzegamy tu brak koordyna

cji posunięć naczelnych władz go
spodarczych: jedne zabraniają rze
mieślnikowi pracować dla gospo
darki uspołecznionej i przez to sta
wiają go praktycznie w obliczu li
kwidacji; drugie — w tym samym 
czasie — powiadają mu: dwa, trzy 
lata temu zarobiłeś dobrze — teraz 
piać. Ale te same władze dobrze 
wiedzą, że tych' dawno zarobio
nych pieniędzy już nie ma i pła
cić podatki rzemieślnik może tylko 
z bieżących obrotów. Skoro ich nie 
ma, wpada w zaległości — i li
kwiduje warsztat.

Dlatego stwierdzamy, że należy 
szybko uczynić dwie rzeczy: przy
wrócić rzemiosłu możność normal
nej pracy przez likwidację nieży
ciowych ograniczeń (które są źród
łem nadużyć — nieprawda, kole
dzy z CZSP?) i wstrzymać nacisk 
podatkowy na rzemiosło; tak usta
wić wysokość podatków, aby rze
miosło mogło je płacić bez koniecz
ności likwidowania warsztatów 
lub składania tysięcy skarg i od
wołań.

- Wacław Iwaszkiewicz

wystąpienia podobne leżą w swej 
istocie na linii frontu walki z b.u- 
rokracją i biurokratyzmem. Wal
ka ta jest najsłuszniejsza i musi 
być prowadzona z całą bezwzględ
nością. Nie wiadomo jednak dla- 

, czego księgowego 
b.urokratyzmem?

Biurokracja — 
stanowią ulubiony 

„ożeniono" ' z

biurokratyzm 
temat drwin,

nie tylko prasowych, ale < towa
rzyskich, filmowych, radiowych 1 
scenicznych. Są tacy, którzy twier
dzą, że gdyby nie urzędnicy i bu- . 
rokracja istnieliby wyłącznie opty
miści. Pesymiści — 10 podobno po
siew biurokracji, zaś księgowość 
i księgowy — to rzekomo szczyty 
biurokracji. Czy to słuszne i praw
dziwe? W każdym niemal przeja
wie życia społecznego mamy do 
czynienia z systemem zarządzania 
(administrowania), w którym spra
wy załatwiane są w biurach, z re
guły pisemnie, konkretnymi akta
mi lub na . formularzach, przez 
wyspecjalizowanych urzędników, 
o pewnym zakresie działania. 
Urzędnicy ci podporządkowani są 
urzędnikom wyższego szczebla, 
którzy z kolei otrzymują dyrek
tywy od władzy nadrzędnej lub 
centralnej. Aparat administracyj
ny wciska się w każdą naszą czyn
ność, jeśli tylko nie jest ona na
tury całkiem prywatnej. Nauczy
ciel wpisuje noty do katalogu, są
dy i urzędy doręczają zawiado
mienia i orzeczenia na piśmie 
(najczęściej na formularzach), li
stonosz prosi o pokwitowanie od
bioru przesyłki na formularzu.
Tak więc każda nasza czynność, 
każdy nasz ’ krok, które zaczepia
ją choćby w najmniejszej mierze 

■ o społeczność, znajdują odbicie w 
dokumentach różnego rodzaju, od 
tzw. recepisu czy bćletu na prze
jazd począwszy, a na orzeczeniach 
władz różnych rodzajów i szcze
bli — skończywszy. „Von der 
Wiege bis zur Bahre — Formula- 
re, Formulare" — mówi znane po
wiedzenie niemieckie. Wszystkie 
dokumenty są podstawą do zgła-
szania pewnych tytułów 
nych.
Takim niezbędnym w

praw-

dzżsiej-
szym naszym życiu elementem ad
ministracji jest" księgowy. Nie 
przynosi mu to żadnej ujmy i mo-. 
że być to tematem dowcipów lu
dzi, którzy pojęcia i roli admini
stracji nie rozumieją.
Trzeba jednak stwierdzić, iż od 

administracji, do jej przerostów, 
tj. do biurokratyzmu, droga nie
daleka. Przejawami biurokratyzmu 
są m. In.: skostnienie, małostko
wość i brak wyczucia proporcji.' 
niedostatki poczucia odpnwledzlal- 

. ności, niechęć przystosowywania

się do wypadających 5

Środek nasenny
Cierpiałem na bezsenność. 

Wszelkie lekarstwa okazały się 
zawodne. Cierpienia człowieka, 
który kilka godzin miota się na 
łożu, zanim zamknie powieki są 
nie do opisania. Próbowałem róż
nych domowych sposobów. Czy
tałem dzieła Kanta, Schopenhau
era, Leibnitza, Kartezjusza, lecz 
odnosiło to wręcz odwrotny sku
tek: odkładałem książkę o świcie 
i szedłem do pracy.

Aż wreszcie znalazłem „cudow
ny środek". Zaangażowałem się na 
nieetatowego pracownika Główne
go Urzędu Statystycznego — bez 
jego wiedzy i n.e zażądałem żad
nego wynagrodzenia. Ót tak, po

traktowałem to jako jeszcze jedno 
zajęcie społeczne. Brałem do do
mu niektóre formularze statystycz
ne i przed spaniem podlicz łem 
cyfry, najpierw w skali własnego 
resortu, a potem w skali ogólno
krajowej, tak jak to czyni GUS.

Zawsze uważałem, że sprawo
zdawczość jest, rzeczą bardzo waż
ną i że musi ona dawać konkret
ne rezultaty. 1 istotnie też... "Wzią
łem do ręki sprawozdanie o ilośi 
pojazdów samochodowych i ich 
wykorzystaniu — formularz T-l-S. 
Bardzo zajmująca lektura. Dwa
dzieścia sześć grup . pojazdów 
używanych w Polsce, obliczyć ilość 
wozodni posiadania każdego po
jazdu.' Wziąłem na razie tylko 2 
typy pojazdów: Star 20 i Star 14. 
Jeśli w jednym przedsiębiorstwie 
jest 3 280 "wozodni posiadania po
jazdów Star 20, to w dziesięciu 
podległych naszemu CZ jest 32 800 
wozodni posiadania, jeśli zaś w 
resorcie jest 100 przeds ębiorstw 
o tej samej ilości, to ' będzie 
3 280 000. Jeśli obliczyć to dla 
dziesięciu resortów, to będzie 
32 800 000 wozodni posiadania. Ale 
chwileczkę — nie zaśniesz, póki 
nie dowiesz się, do czego te cyfry 
mają służyć; przecież trzeba 
otrzymać jakieś dane' dla uogól
nień, dla wyciągnięcia wniosków. 
Przeczytałem więc instrukcję GUS 
opracowaną specjalnie dla wypeł
nienia tego formularza. Na okład
ce książki napis..-— wydruko
wano 12 000 egzemplarzy. „N e 
wąsko" — pomyślałem. Niestety, 
z tej instrukcji nie dowiedziałem 
się, do jakiego celu mają służyć 
te cyfry, znalazłem natomiast 
szczegółowe wskazówki, na pod
stawie jakich dokumentów moż
na do nich dojść. Ale jesteśmy 
przecież samodzielnymi pracowni-

mózg i 
rubryka

kami, wytężajmy więc 
pomyślmy, do czego ta 
może służyć.

Prawdopodobnie chodzi 
lenie w skali resortów i

o usta- 
ogólno-

państwowej, w jakim stopniu po
siadany tabor jest eksploatowany 
przez przedsiębiorstwa. Ale jeśli 
do tego celu ma służyć ta ogromna

sytuacji, bezduszne trzymanie się 
błędnie pojętych paragrafów oraz 
nawarstwionych w ciągu lat na
wyków, a wreszcie wrogość lub re
zerwa w stosunku do wszelkich 
zmian. Poza tym wystąpią inne 
cechy, czysto zewnętrzne,' które 
możemy zauważyć także i u nie- 
przeżartego b urokratyzmem biu
rokraty, lub nawet i u niebiuro- 
kraty, 
kitel, 
rowo

. itp.

a mianowicie: nieskazitelny 
zarękawki, kolekcja wzo- 
zatemperowanych ołówków

Sumując trzeba stwierdzić (i 
chyba wszyscy się z tym zgodzi
my), że aparat administracji (lub 
pozytywnie rozumianej biurokra
cji) stanowi >ożyteczne i niezbęd
ne wyposażenie każdego uporząd
kowanego i zorganizowanego spo
łeczeństwa. Przerosty aparatu biu
rokracji i wynaturzenia ludzi w 
nim zatrudnionych są zawsze i 
wszędzie możliwe i tylko one (a 
nie poszczególne zawody) powinny, 
być atakowane i ośmieszane.

Księgowi są jedną z licznych 
części składowych aparatu admini
stracji, ęp nie przynosi im bynaj
mniej ujmy lecz akcentuje wagę 
zawodu. Równocześnie trzeba jed
nak obiektywnie stwierdzić, iż 
księgowi znacznie łatwiej niż inne 
zawody staczają się w stronę biu
rokratyzmu, a więc znacznie bacz
niej niż inni pracownicy aparatu 
biurokracji muszą uważać na to, 
by nie zejść na manowce. Szcze
gólnie bacznie muszą na to uwa
żać główni księgowi. Są oni decy
dującym ogniwem w walce z po
tencjalnym i rzeczywistym biuro
kratyzmem wynaturzaniem się 
aparatu księgowo-finansowego.

Niewątpliwie nie jest w tej dzie- 
dżinie dobrze. Decydujących 
tuacji zawodu — głównych 
gowych — można podzielić 
- głównych księgowych
głównych księgowych

o sy- 
księ- 
na: 

głównych księgowych
Główny księgowy (typ nie

stety najczęstszy) narzeka na 
współpracowników, ich kwalifika-; 
cje, samodzielność, dokładność, 
pilność J ofiarność, twierdzi, . iż 
sam i tylko sam ipusi robić 
wszystko, przecenia własne sji/ i 
kwalifikacje, nie szkoli — bo nie 
warto i nie ma kogo szkolić — 
a wreszcie zrzuca z siebie odpo
wiedzialność.
Główny księgowy (typ nie

stety równie często spotykany jak 
pierwszy), to rutyniarz w pracy, 
ale nie w kierowaniu nią, skrom
ny i niepewny w ruchach (opie
ra się więc na współpracowni
kach), zdyscyplinowany aż do 
przesady. On także nie lubi dźwi- 

szablonu ' gad 9dpp\yięd?^gpśęi.

praca, to zachodzi pytan'e, czy 
ilość wozodni posiadania taboru 
i jego pracy świadczy o jego zu
życiu? Jest rzeczą wiadomą, że 
samochód może być eksploatowa
ny 303 wozodni, natomiast wóz 
nadający się do kapitalnego re
montu może mieć przejechany h 
800 wozodni, a równocześnie być 
pełnosprawnym. Na zużycie pojaz
du składa się szereg czynnkórr, 
jak ilość przejechanych kilome
trów, konserwacja wozu itp.

Spać w dalszym ciągu nie mogę 
biorę więc następną rubrykę „po
dać ilość jazd z ładunkiem". Do
szedłem do niebywałych cyfr. W 
dziesięciu resortach — 10 milio
nów jazd z ładunkiem. Huczę 
przyznać, że powieki mi s'ę już 
zamykały, ale jeszcze nie spałem. 
Zacząłem podliczać rubtykę ósmą 
■— ilość godzin pracy pojazdów. 

-Wyobrażacie sobie, jakie to było 
cudowne zajęcie obliczyć ilość go
dzin pracy wszystkich pojazdów 
i zestawić zbiorówkę z 10 resor
tów.

Pozostało jeszcze wiele rubryk, 
ale już przy „ilości przewiezionyc i 
ton ładunku", okazało sę, że mi 
cyfry w głowie kołują, zaczerwie
nione powieki ciężko opadają w 
dół i... zasnąłem. Sen miałem tek 
twardy, że nazajutrz spóźniłem 
się do pracy.

— Cóż to się stało? — pytają 
koledzy.

— Znalazłem świetny środek 
odpowiadamnasenny

wszystkim kolegom zalecam stu
diowanie sprawozdawczości GUS.

— Ach, to pan łączy pożytecz
ne z przy' ■ nnym. I do jakich 
wyników 1 doszedł? — pytali 
koledzy.

— Obliczyłem, że wykorzystanie 
ładowności parku samochodowego 
naszego., resortu dochodzi do 85%.

Koledzy uśmiechnęli s:ę.
— 1 j>an w to wierzy?
— A- dlaczegóż miałbym nie 

wierzyć? Przecież to są oficja'ne 
sprawozdania, z podpisami, z pie
czątkami.

— A bo widzi pan, według nas 
cała ta sprawozdawczość nie jest 
warta funta kłaków. Przy bliższy ~n 
badaniu stwierdzi pan, że przewóz 
ton czy tonokilometrów ustala s ę 
na podstawie kart drogowych wy
pełnianych przez kierowcę wozu. 
Jednakże systemy premiowania 
k:erowców przewidują premie dla 
kierowców od wykorzystania ła
downości wozu. Kierowca w ęc 
jest zainteresowany w podawrn u 
maksymalnej ilości przewiezio
nych ton.

— Rzeczywiście, panowie, macie 
rację. Chociaż iednak na darmo 
to wszystko obliczałem — nie ża
łuję. Środek nasenny był sku
teczny.

ROUGE

GłóWny księgowy — to 
typ niestety najrzadszy. Ma czas 
na myślenie i przemyślenie spraw, 
jest rzeczywistym kierownikiem 
zespołu, reprezentuje umysłowość 
interesującą się sprawami zasad
niczymi, nie zrzuca, a dzieli i 
rozgranicza odpowiedzialność, pa
nuje .pamięciowo nad wskaźnika
mi, prace sprawozdawcze przebie
gają przy nim spokojnie i plano
wo.

Broniąc zawodu — zaatakowa
łem go, a więc przyznałem, iż nie 
jest w nim najlepiej. Dlaczego tak 
jest? Składa się na to wiele .przy
czyn. Omówić je wyczerpująco 
niespósób i nie dla wszystkich 
byłoby to interesujące. Spróbujmy 
jednak wypunktować tylko niektó
re z przyczyn; a mianowicie te, 
które są dominujące. Do nich na
leży przede wszystls m brak ochro
ny prawnej zawodu ekonomisty, 
w tym także i zawodu księgowe
go. Księgowym może być każdy, 
bez konieczności , udowadniania 
swoich kwalifikacji. Brak również 
ochrony prawnej tytułu głównego 
księgowego. Niezależnie od tego 
Uchwaja Rady Ministrów o pra
wach i obowiązkach głównych 
księgowych z 1050 roku nie zdaje 
egzaminu w życiu prąktycznym. 
Wszyscy zainteresowani o tym 
wiedzą, a mimo to uchwały się 
nie nowelizuje. Poważne znacze
nie mają także błędy wyższego 
szkolnictwa ekonomicznego i to 
zarówno samego szkolnictwa, jak 
i Ministerstwa Szkolnictwa Wyż
szego; błędy te to przede wszyst
kim: ustawiczne reorganizacje 
szkolnictwa ekonomicznego, zmia
ny Jego planów i programów na
uczania, błędy w polityce praktyk 
i zatrudniania.
Widać więc, iż większość przy

czyn nienajlepszej sytuacji w za
wodzie leży poza głównym księ
gowym, a więc także i poza każ
dym księgowym. Nie oznacza to 
oczywiście, iż sami „główni księgo
wi i księgowi są bez wad.
Niecelnymi i niekonkretnymi 

atakami nie zniechęcajmy mło- 
dycli i starych pracowników w 
zgwodźie, gdyż to bynajmniej nie 
przyczyni s:° do poprawienia sy
tuacji, lecz tylko do jej pogorsze
nia. Doprowadzimy do tego, że 
ośmieszymy zawód w społeczeń
stwie, hamując i tak już dosta
tecznie trudny dopływ młodej, 
świeżej kadry do tego, mimo 
wszystko, niezbędnego i wt-mego 
zawodu.

Kazimierz Sowa



Ulicami Opola...
W 1929 r. — w roku kapitalisty

cznej koniunktury — burżuazyjna 
statystyka Rzeszy notowała dla 
Opolszczyzny następujące wskaź
niki:
— Górny Śląsk miał najmniejsze 

przeciętne place w przemyśle hut
niczym i górniczym — spośród 
wszystkich okręgów Niemiec;
— Tygodniowy zarobek robotnika 

kształtował się na Opolszczyżnie 
76%, a pracownika umysłowego 87% 
przeciętnego zarobku dla całych 
Niemiec;
— Poaczas, gdy w przemyśle gór

niczym i hutniczym Nadrenii- 
Westfalit średni zarobek roczny wy
nosił 2 529 RM — to na Opolszczyż
nie 1 897 RM;
— 53,3% pracowników Opolszczy

zny nie osiągało w koniunktural
nym roku 1929 • minimum egzysten
cji (1 200 RM rocznie);
— Żadną inną część Niemiec jak 

Opolszczyznę i Górny Śląsk trapiła 
klęska bezrobocia:
— W 1930 roku na 1 000 miesz

kańców Opolszczyzny przypadało 
67 bezrobotnych (na 1 000 mieszkań
ców Niemiec przypadało w tym 
samym czasie średnio 44 bezrobot
nych).
— W 1930 roku na Opolszczyznle 

i Górnym Śląsku było ponad 100 
tys. bezrobotnych.

Tak było. Takie były podstawo
we, strukturalne objawy kryzysu 
Opolszczyzny. Dziś ich nie ma.
Widmo strukturalnego kryzysu 

znad Opolszczyzny zniknęło bezpo
wrotnie. Opolszczyzna raz na zaw
sze przestała być „Hinterlandem“. 
W’raz z kryzysem zniknęły jego 
objawy, bezrobocie, niska stopa 
życiowa.
W przeciwieństwie do przedwo

jennego .,Hinterlandu“ Opolszczy
zna znajduje się dziś w grupie 
województw będących gospodar
czym sercem naszego brganizmu 
państwowego, a tym samym w 
kręgu szczególnych zainteresowań 
rządu i partii.

*
Jeśli miasta wojewódzkie można 

nazwać dziećmi stolicy, to spośród 
jej ostatnich trojaczków (Opole, 
Zielona Góra, Koszalin) Opole wy
dawało się dzieckiem najdorod
niejszym. Wiele było ku temu mó
wionych i pisanych przesłanek, 
które świadczyły o takiej tezie. 
Opole — miasto historyczne, hi
storyczne w dziejach najnowszych 
Polski. Historia ostatnich kilku
dziesięciu lat Opola należy — poza 
tragedią Warszawy — do najpięk
niejszych, a zarazem do najtragi
czniejszych kart historii naszych 
miast. Lata pierwszej niepodległo
ści, powstania śląskie — Opole.

ZA FASADAMI LUBLINA
Swietlica Zakładów Obuwia im. 

Mariana Buczka w Lublinie. Pod 
sufitem i na ścianach resztki de
koracji, haseł, plakatów? Pod ścia
nami na podłodze, na brudnych 
barłogach, obwarowanych resztka
mi poobdrapywanych mebli 
gnieżdżą się ludzie. Pięć rodzin 
z małymi dziećmi wegetuje tu 
(bo przecież nie można powiedzieć, 
że mieszka) od dłuższego już cza
su. Całość sprawia wrażenie ja
kiejś prowizorki, nastawionej jed- 

metę. W oczach 
można , ból, na 

maluje się smu- 

nak na dłuższą 
matek wyczytać 
obliczach dzieci 
tek.
Skąd się ci ludzie tu wzięli,

dlaczego żyją w tak okropnych 
warunkach?

Historia jest naprawdę tragicz
na. Tym tragiczniejsza, że dość 
typowa dla Lublina. Nakreślony 
obraz świetlicy Zakładów im. 
Buczka nie jest niestety odosob
niony. Podobny można spotkać w 
świetlicach innych zakładów Lub
lina. Gnieżdżące się tam rodziny 
— to ludzie, którzy stracili dach 
nad głową. Ludzie, którzy musieli 
wyjść z walących się domów, a 
mieszkań zastępczych nie ma.
Sytuacja mieszkaniowa w Lub

linie jest wręcz katastrofalna, na- 
wet na t‘ 
ciężkiej 
w kraju. 
Chciałbym

ogólnie, jak wiadomo, 
sytuacji mieszkaniowej 
Przytoczę parę cyfr.
jednak od razu za

apelować do tych, którzy odpowie
dzialni są za sytuację mieszkanio
wą w Lublinie, aby na przytoczo
ne cyfry patrzyli nie tylko jak na 
suche dane statystyczne, ale by 
spojrzeli na nie z punktu widze
nia doli kobiet i dzieci ze świet
lic}' Zakładów im. Buczka i wie
lu innych rodzin znajdujących się 
w podobnym położeniu.

2.9 osoby' na jedną izbę przy
pada w Lublinie (według stanu na 
koniec 1955 r.). Jest to wskaźnik 
zastraszająco wysoki. W tym 
względzie Lublin dzierży niezbyt 
zaszczytny prymat w kraju. _ Dla 
porównania podać trzeba,, że śred
nie zagęszczenie mieszkań w Pol
sce (w miastach) wynosi 1,7 oso
by na jedną izbę. W Lublinie 
przypada więc więcej niż o pełną 
osobę na izbę. I to na jaką izbę' 
W dużym odsetku są to maleńkie 
klitki, wilgotne sutereny, przewie
wne poddasza, walące się rudery.
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Lata międzywojenne, szczyt uci
sku narodowościowego t- Opole. 
Noc okupacji — bracia z jednej 
opolskiej rodziny w przeciwle
głych okopach. Rok 1945 — triumf 
polskiej myśli politycznej na Opol- 
szczyźnie.
Dziś — Opole i Opolszczyzna, to 

teren skłębionych i zazębiających 
się sprzeczności — politycznych i 
gospodarczych. To teren, który 
chyba pod najbardziej wieloriia 
względami nie pasuje w swej -spe
cyfice do generalnych i opartych 
na zasadzie „urawniłowki" posu
nięć władz centralnych do tzw. 
terenu.
Opole robi na przybyszu od razu 

silne wrażenie. Przybysz zastana
wia się wprost, gdzie leżą tego 
przyczyny. Porozmawia tu i ów
dzie, dowie się, co boli przede 
wszystkim ludzi Opola i Opolszczy
zny. Przeciętni mieszkańcy Opola 
zaczną cd rzeczy dla nich naj
istotniejszych: „Wydaje nam się, że 
jesteśmy upośledzeni, choćby w 
tak prostych sprawach jak komu
nikacja i handel". Istotnie, Opole 
jest dziś jedynym miastem woje
wódzkim w Polsce, które nie wia
domo dlaczego, nie ma .tego co 
wszystkie miasta wojewódzkie w 
Polsce mają. Nie ma „Powszech
nego Domu Towarowego" i „wła
snego" pociągu pospiesznego do 
Warszawy. Te dwie na ogół błahe 
sprawy nurtują jednak mieszkań
ców Opola i nasuwąją im zgoła 
niecodzienne wnioski o złym trak-- 
towaniu ich miasta przez „górę".
Przybyszowi wydaje się, żę dom 

towarowy, pociąg pospieszny i je
dno kino w Opolu są sprawami 
dnia codziennego -jego mieszkań
ców. Niewątpliwie sprawy te są 
częścią złożonej i specyficznej eko
nomiki Opola i Opolszczyzny. Jed
nakże dopiero po zagłębieniu się 
w ekonomiczny modpl tego terenu, 
widać inne — nurtujące i waż
niejsze. Jeśli Opole nie jest dziś 
w pełni kwitnącym miastem to 
wydaje się, że winni są ci, którzy 
traktują Ó.pole tylko jako jedno 
z 17 miast wojewódzkich kraju.
Rewolucja socjalistyczna przy

niosła Opolu wyzwolenie społeczne 
i narodowe. Ten moment należało 
jak najszerzej wykorzystywać w 
polityce gospodarczej. Nie można 
nie wykorzystywać dla budowni
ctwa gospodarczego Opolszczyzny 
takiego atutu, jakim jest zapał

Stan ten istnieje nie od dziś, 
a co gorsze nie ma jak dotąd wi
doków na jakąś zdecydowaną po
prawę. . Budownictwo bowiem nie 
nadąża absolutnie za potrzebami. 
Dzieje się tak głównie dlatego, że 
wobec braku konserwacji i niedo
statecznych funduszów na remon
ty, wiele starych domów ulega po 
prostu zniszczeniu. Przed wojną 
miasto było strasznie zaniedbane, 
a po wyzwoleniu proces niszcze
nia budynków jeszcze się pogłę
bił. Takie dzielnice walących się 
ruder, jak Kośminek czy Kali- 
nowszczyzna nie przysparzają 
nam zaszczytu.
Na skutek całkowitego zawale

nia się lub kompletnej dewastacji 
budynków około 250 do 300 rodzin 
rocznie pozostaje ,w Lublinie bez 
dachu nad głową. Jeszcze więk
sza jest liczba ludzi mieszkają
cych w domach grożących w każ
dej chwili zawaleniem. Według 
danych Prezydium MRN liczba 
budynków, które nie nadają się 
do remontu i które należałoby na
tychmiast rozebrać, przekracza 
150. O tych, którzy mieszkają 
wprawdzie w ciężkich bardzo wa
runkach, w straszliwej ciasnocie, 
brudzie i wilgoci, ale w budyn
kach mogących jeszęze przetrwać 
parę lat, już się wcale nie mówi.
Remontuje się mniej niż połowę 

wymagających tego budynków. 
Plan na 1956 r. przewiduje wy
remontowanie 244 budynków, 
lecz fundusze na ten cel przezna
czone pozwolą wyremontować tyl
ko 119 budynków. W ogólnym 
budżecie Ministerstwa Gospodar
ki Komunalnej na remonty do
mów Lublin uczestniczy w mini
malnym stopniu.
Dodać jeszcze trzeba, że na sku

tek braków zaopatrzeniowych, 
niedostatecznego zaplecza , oraz 
wyposażenia w środki transporto
we i sprzęt budowlany przedsię
biorstw’ remontowych, nawet za
planowane remonty nie zawsze są 
wykonywane, a bardzo często 
przeciągają się w nieskończoność.
Tyle o gospodarce remontowej.

A jak wygląda sprawa nowego 
budownictwa? Czy z tej strony 
można się spodziewać polepszenia 
sytuacji mieszkaniowej w Lubli

nie?
Niestety i na to pjTanie odpo

wiedź nie może wypaść twierdzą- 

zrodzony z wyzwolenia społeczne
go i narodowego. Niestety nie zaw
sze i nie wszędzie umieliśmy do
tychczas taką politykę prowadzić. 
W wielu przypadkach brak nam 
argumentów „że jest lepiej" i brak 
nam autorytetu. Wśród gospodar
nego i pracowitego ludu Opola te 
organy władzy ludowej, które są 
nieudolne, które dopuszczają do 
marnotrawstwa — nie znajdują 
autorytetu. Kredyt władzy ludo
wej został nieraz nadszarpnięty. 
Nie w zagadnieniach zasadniczych, 
a w tych drobnych,- lokalnych, 
możliwych do przezwyciężenia, a 
objawiających się jako — wyraź
nie na Opolszczyżnie niepopular
ne — zjawisko niegospodarności.

Weżmy samo Opole. Było znisz
czone w 60%. Połowę zniszczeń 
już odbudowano. Dziś w Opolu 
mieszka więcej ludności niż przed 
wojną (52 tys. w 1939 r., ,55. tys. 
w 1956 r.). Ale czy to wystareża? 
Wydaje się, że nie. Opole można 
było, a przede wszystkim należało 
już całkowicie odbudować. Fasady 
troskliwie odbudowanych starych 
kamieniczek na Rynku nie zasła
niają częstych jeszcze gruzów.

Opole — mimo 6 lat „praktyki11 
w tej dziedzinie — nie robi wra
żenia miasta wojewódzkiego. Rą
czej ot, większego miasta powia
towego. Sklepów mało, istniejące 
bardzo źle zaopatrzone. Złe zaopa
trzenie budzi chyba najwięcej nie
zadowolenia wśród mieszkańców 
Opola. Po atrakcyjniejsze towary 
jeździ się do Wrocławia i Stalino- 
grodu. W ten sposób „wycieka" z 
Opole rocznie -160 min zł — wy
datkowanych na zaku-p towarów 
poza granicami województwa. Od 
10 lat Opole walczy o dom towa
rowy. Z roku na rok otrzymuje 
tylko obiecanki. Wreszcie w koń
cu ub. r. dobito targu na rozpo
częcie budowy domu towarowego 
w 1956 r. Przygotowano dokumen
tację i plac pod budowę. I wtedy 
Departament Inwestycji MHW po
spieszył zawiadomić MRN w Opo
lu, że budowa domu towarowego, 
w tym mieście została... skreślona 
z planu. Taki jest jeden z „kwiat
ków" macoszego traktowania mia
sta, które powinniśmy traktować 
jak najbardziej po macierzyńsku.
Zbyt powolne tempo odbudowy 

miasta -komplikuje jego sytuację 
mieszkaniową. Staje się ona coraz 

co. Przy obecnym tempie budow
nictwa w Lublinie nić można się 
w żadnym wypadku ■ spodziewać 
polepszenia sytuacji mieszkanio
wej. Bo czyż można wnioskować 
inaczej, jeżeli plan na 1956 r. za
kłada wybudowanie mniejszej 
ilości izb mieszkalnych (1489) niż 
w roku 1955 (1827). Obie te liczby 
są zresztą, biorąc pod uwagę po
trzeby, śmiesznie małe. Aby jako 
tako zaspokoić najniezbędniejsze 
potrzeby, trzeba budować w Lub
linie co najmniej 4,5—5 tys. izb 
focznie. W dzisiejszej bowiem sy- , 
tuacji — przy małej ilości nowo
budowanych domów z jednej stro
ny, a wysokim przyroście natural
nym i dużej ilości budynków wy
padających z użytku na skutek 
zniszczenia, z drugiej — kryzys 
mieszkaniowy stale się pogłębia.
Sprawa jest pilna. Czas naj

wyższy, aby w' planach Minister
stwa Budowy Miast i Osiedli 
Lublin przesunął się z ostatniego 
na jedno z pierwszych 
Chodzi tu zresztą nie 
zwiększenie funduszów 
działów materiałowych.

miejsc, 
tylko, o 
i przy- 
Koniecz-

ne jest także poważne wzmocnie
nie organizacyjne techniczne
Zjedrioczenia Budownictwa Miej
skiego w Lublinie — generalnego 
wykonawcy budownictwa zerow- 
skiego. Obecny jego stan organi
zacyjny i zapiecze techniczne 
(brak odpowiednio urządzonej ba
zy produkcyjnej w postaci zme
chanizowanych warsztatów, za
kładów prefabrykacji, bazy tran
sportu itd.) są niewystarczające 
nawet dla bieżących potrzeb.

Lublin i jego palące potrzeby 
mieszkaniowe polecam uwadze 
resortu gospodarki komunalnej.

. Roman Frenkel

Jeszcze jeden Kolumb dzisiaj!.
Był jeden zjazd (teoretyków), a 

na zjaździe był- jeden minister — 
broń Boże nie oficjalnie — nie
mniej jednak reprezentował prak
tykę. Ot po to, żeby teoria nie 
oderwała się od niej i żeby nie 
zbłądziła. Ale teorie bywają nie
poprawne. Postulują, aby rze- 
czywiście nie było marnotrawstwa 
(a nie w teorii), żeby działały eko
nomiczne bodźce oszczędzania, po
stępu technicznego, wzrostu wy
dajności prący, żeby produkcja 
dopasowywała się do potrzeb kon
sumpcji. Rzecż to niełatwa i nie
mała, a przede wszystkim utrud
niająca życie biurokracji. Ba, pod
ważająca same jej podstawy.

Więc też minister wystąpił do 
boju na trybunę. Oczywiście nie 

- jako oficjalny przedstawiciel „so

cjalizmu ^biurokratycznego", skądże 
. znow.u. W walce przecież przyłbi
cy się nie otwiera — „d la guerre. .. ________ A więc: po pierwsze— naukow-

, ’ comme ą la guerre" (notabene na cy zapominają, że istnieją różnice 
Zjaździe stwierdzono, że toczy, się ustrojowe między kapitalizmem i 

. obecnie zażarta walka o istotę so-, socjalizmem;

trudniejsza. Potrzeby na 5-latkę 
wynoszą minimum 13 tys. izb. 
Przyznano natomiast Opolu — 
4 tys. izb. 440 izb mieszkalnych 
zajmuje administracja. W MRN 
głowią się, jakby tu te izby odzy
skać. Jednocześnie komfortowy 
biurowiec o kilkuset pokojach, w 
którym zmieściłoby’ się kilkadzie
siąt najrozmaitszych instytucji 
administracyjnych zajmuje jeden z 
urzędów wojewódzkich;

Cement— to jednocześnie chlu
ba i zmora Opola. Chluba dlate
go, że 4 opolskie cementownie, da
jące razem pokaźną część krajo
wej produkcji cementu, są głów
nym, trzonem przemysłu miasta. 
Zmora zaś dlatego, że wypuszcza
ją orie dzieiinie 80 ton cementu 
w powietrze; 80 ton cementu 
dziennie osiada na domach, uli
cach i parkach Opola. W czasie 
deszczu cement wiąże w mieście 
wszystko ze wszystkim, co trzeba 
i czego nie trzeba. Nasycone ce
mentem powietrze wdychają lu
dzie; wietrzenie mieszkania ozna
cza przysypanie wszystkich jego 
ruchomości cieniutką warstwą sza
rego pyłu.
Sprawa cementu to typowy 

przykład' niedbalstwa, z którym 
nie-mogą- się pogodzić starzy mie
szkańcy Opola. Przed wojną ce
mentownie nie „sypały11. Były fil
try. Teraz też są, czeskie, ale jak 
działają, przekonać się można na 
miejscu.
Cementownie są też zmorą Opo

la z innych względów. Wśród ich 
załóg panują — mówiąc delikatnie 
— niesnaski, objawy zastraszenia, 
zamknięcia się w sobie, machania 
ręką na rzeczy złe, które dzieją 
się w cementowniach^ Sytuacja w 
cementowniach nie pozostaje bez 
wpływu na stosunek ludności Opo
la do spraw naszego ludowładz- 
twa — jego metod i autorytetu.
Takie są najważniejsze • bolączki 

Opola, chociaż ma ono i inne, 
drobniejsze. Np. dlaczego w ciągu 
11 lat nie można było dobudować 
zniszczonego odcinka mostu wio
dącego na piękną wyspę na Odrze 
— ulubione miejsce wypoczynku 
Opolan? Złośliwi, a może dobrzy 
ekonomiści twierdzą,, że za pienią
dze zainkasowane w ciągu 11 lat 
za przewóz na wyspę chybocącym 
promem (po 1 zł od „łebka") — 
dawno mógł już piękny most sta
nąć.

Opole — jak przystało ha mia
sto wojewódzkie — dorobiło się 
własnej komunikacji miejskiej, 
autobusowej. Ma już • 12 autobu- 
sówf w najbliższym czasie przy
będą jeszcze 3 ale... Poczciwe opol
skie autobusy (porządnie już wy
służone w Warszawie nocują na 
ulicy, nie, mają zajezdni.

W Opolu jest jeszcze sporo do 
zrobienia. Ale, żeby powykańczać 
opolskie drobiazgi (bo w zasadzie 
są to drobiazgi na tle wielkich 
inwestycji nawet Opolszczyzny) — 
potrzeba pieniędzy. Pieniędzy, pie
niędzy — wołają wszyscy cpolscy 
działacze i kierownicy gospodarki. 
A tymczasem nakłady inwestycyj
ne — choćby na gospodarkę ko- 

' munalną — są niewystarczające. 
Np. w planie 5-letn:m na gospo
darkę komunalną czterech naj-’ 
ważniejszych ośrodków przemysło
wych Opolszczyzny (Ozimek, Zaw- 
dzkie, Otmęt i Kędzierzyn) prze
widuje się 60% wszystkich nakła
dów na ten cel. Reszta —. na wiele 
innych miast i miasteczek Opol
szczyzny i na samo Opole. Ile zo
stanie z tego na stolicę wojewódz
twa? Niewiele.
Opole coraz bardziej — chociaż 

zbyt wolno — staje się stolicą so
cjalistycznej Opolszczyzny. Nie 
jest to truizm. Obok niedociągnięć 
wszędzie wnikliwy obserwator 
zauważy i inną stronę medalu — 
osiągnięcia. Pełną parą pracują 
wielkie obiekty przemysłowe Opo
la — 4 cementownie, wielkie za
kłady naprawcze taboru kolejowe
go i wiele innych obiektów. Ty
siące Opolan spieszy co rano do 
pracy — mężczyźni i kobiety. Ty
siące tych, których ojcowie byli 
bezrobotni, a dziadowie ginęli z 
głodu w czasie klęski głodowej na 
Opolszczyżnie w latach 1846-48.

Ale ludzie tacy już są, że pamię
tają, iż kiedyś były ładniejsze 
sklepy, że był piękny dom towa-

cjalizmu, walka między biurokra
tyzmem a demokratyzmem). Po
prostu wystąpił jako 
ekonomista-naukowiec.

Mowa. była... długa, 
posypały się gromy na 

prywatny

Najpierw. 
zło plenią-

ce się w nauce: a więc na mono
pol czołówki, cytatomanię itd. Pó
źniej podkreślone zostały bajkowe 
osiągnięcia praktyki gospodarczej, 
których jesteśmy świadkami; wre
szcie — clou programu: przyszła 
kolej na krytykę tez i wniosków 
wysuwanych na Zjeździć (bo mo
głyby zatruć życie biurokracji), no 
i postulaty ,,pozytywne" nie dla 
nauki). Oczywiście nie bez ak
centów politycznych ■ (wszak poli
tyka to skoncentrowany wyraz e- 
konomiki) ujawnione zostały w 
sposób odkrywczy przyczyny pow
stawania nowych i rzecz jasna, 
błędnych koncepcji teoretycznych.

rowy „Just A. G/L-że było kilka cyficznej kultywizacji; chodzi oto, 
pociągów pospiesznych, natomiast - aby odpowiednio kultywować.
fakty, że nie ma bezrobocia, ze Pomóżmy Opolu, które przez 
żyją dziś na ogól,lepiej —‘uwa- wieki opierało się nawale germa- 
żają za rzeczy „normalne11. - • — nizacyjnej i pozostało wierne Pol-
Ą nie są to rzeczy „normalne11—■- SGG’. _ ...

są to i przejawy rewolucji, rewolu-. Niech Opolanie zyją i gćspoda- 
cji socjalistycznej w Opolu i na " w swoim mieście po swo- 
Opolszczyźnie. Trwającą rewolucję jemu, po gespodarsku.

Opola i Opolszczyzny trzeba kul- ”
tywować. Teren ten wymaga spe- JULIUSZ MIKOŁAJSKI

NIE TĘDY DROGA CEGLANEJ PRZYSZŁOŚCI
Znany jest powszechnie ostry de

ficyt materiałów budowlanych- 
Jak dotąd, potrzeby budownictwa 
wiejskiego były zaspokajane w wy
soce niedostatecznym stopniu, za
kładanie więc, wiejskich wytwór
ni materiałów budowlanych na
leży powitać jako przedsięwzięcie 
słuszne i celowe. Trzeba- jednak
że zwrócić uwagę ha jedno, nie
zmiernie ważne zagadnienie?
Cóż może być w tym złego, że 

produkują cegłę czy wapno, skoro 
ich właśnie odczuwamy brak? — 
zapyta niejeden czytelnik.
Otóż chodzi o to, że produkcja 

cegły w warunkach wiejskich 
spółdzielczych' wytwórni jest wy
soce nieekonomiczna. Koszty . pro
dukcji są dwu-,’trzykrotnie wyż
sze niż w dużych cegielniach. •
Wiejskie wytwórnie wypalają 

cegłę i wapno w piecach - poto
wych tzw. mielerzach. Są to pie
ce przestarzałego typu, do któ
rych trzeba używać wysokoga
tunkowy węgiel, podczas gdy w 
piecach kręgowych spala się gor
sze gatunki węgla kamiennego, 
a nawet węgiel brunatny.
Tak więc już z tego względu 

nie należy .rozwijać produkcji ce
gły w połówkach, gdyż pociągnie 
to za sobą konieczność zużywania 
znacznych . ilości wysokogatunko- . 
wego węgla, na co nie możemy 
sobie pozwolić.; . . . . , . • brykaty (pustaki „Alfa") ito.
Uruchamianie pieców potowych, 

wymaga również wybudowania - Nie należy rozwijać produkcji 
suszarni do suszenia surówki. ■ cegły za wszelką cenę i forsować 
Większość założonych już więj- uruchamiania pieców potowych, 
skich wytwórni, zaczęło swoją, , gdy możemy mniejszym kosztem 
działalność od złożenia zapotrze- > rozwinąć produkcję w istnieją- 
bowania ną drewno, które zuży- 1 cych już zakładach ceramicznych.
wają również do wypału wapńa. - Trzeba tylko postawić tu jeden 
Tak więc uruchamianie pieców postulat: przemysł terenowy ma- 

polowych i wypalanie w nich ce- ’ teriałów budowlanych musi prze- 
gły lub wapna spowoduje w skali znaczyć część swej produkcji na 
krajowej dodatkowe poważne zii- ' zaspokojenie 1 potrzeb ” lokalnych, 
życie węgla i drewna. ■ szczególnie potrzeb wsi. Przemysł
A zatem nie tędy droga do po- . ten nazywa, się „terenowy" _ 

większenia1 produkcji materiałówwłaśnie terenowi powinien prze- 
budowlanych. ' de wszystkim służyć. (Sj

, parciu o naukę (sic! nie ma nawet 
teorii o przedsiębiorstwie kapita- 

po drugie - nie pamiętają o/ list^nym, są tylko luźne tezy), 
tym, że była Rewolucja Paździer- ' c) w oparciu o -istniejący model 
nikowa, że. istnieje Związek Ra-- Pi^cdsiębiorstwa socjalistycznego 
dziecki i wypracowane przez nie- _ 1 dotychczasowy system kierowa- 
go teorie i metody gospodaro- n\a n^m Związek Radziecki dogo- 
wanid; > ml w rozwoju państwa kapitalis-

po trzecie — nie uwzględniają ■ tyczne (jednym słowem 
faktu, że istnieje partia i bodźce . 7es^-
rodzące się z obowiązku party j- ’ 
nego,- ,' ważania teoretyczne nad dynami-

Jakie stąd, wnioski dła teorii, - ^ą i proporcjami rozwoju działu 
dla nauki — wręcz opłakane. Oto I i U, ponieważ zagadnienie to 
one: rozstrzygnął XX Zjazd KPZR, a

Nie należy zastanawiać się nad' 
teorią przedsiębiorstwa socjalisty
cznego i usiłować wykorzystywać 
w kierowaniu tym przedsiębior
stwem doświadczeń zaczerpnię
tych . z i nauki.. burżuazyjnej, ńie 
należy przeprowadzać radykal
nych. zmian w systemie kierowa
nia przedsiębiorstwami bo: 

a) przedsiębiorstwa socjalistycz-'

ne i przedsiębiorstwa kapitalis- ' 
. tyczne — to dwie nieporównywał-
ne kategorie,

Bezcelowości usiłowań, by prakty- 
jsuiei/unu, kii wykorzystała, kiedykolwiek

b) przedsiębiorstwa kapitalisty- zdobycze teorii, 
czne dlatego dobrze funkcjonowa- "

. -Tak jak.powszechnie znany jest 
deficyt cegły, podobnie jest 
wszystkim wiadome, . że to nie 
piece ceramiczne są wąskim gar
dłem w produkcji cegły, że ist
nieją poważne rezerwy, że moż- 

. na w nich wypalić znacznie wię
cej surówki. Chodzi tylko o to, że 
suszarnie (naturalne i sztuczne)

• nie nadążają z jej suszeniem.,
' Wydaje' się więc słuszniejsze 
budować nowe suszarnie nie przy 
piecach potowych, ale przy pie
cach kręgowych w zakładach 
przemysłu terenowego i kluczo
wego. Będzie można — dzięki te
mu — zwiększyć produkcję i to 
znacznie mniejszym kosztem niż 
w wytwórniach wiejskich.

.Wytwórnie wiejskie natomiast 
mogłyby się zająć przygotowywa
niem cegły w stanie surowym 

■ i naturalnym jej suszeniem, a 
. następnie dostarczaniem jej ce
gielniom do wypału.

Przede wszystkim zaś spółdziel
cze wiejskie wytwórnie materia
łów budowlanych powinny się 
nastawić na wykorzystanie lokal
nych surowców (kamienia, żużla 
wielkopiecowego, dolomitu, tufów, 

. torfu, trocin, żwiru) i produkowa
nie takich materiałów jak żużlo- 
hetony i gruzobetońy, cegła wa
pienno-piaskowa, ścienne prefa-

ly, że nie były prowadzone w o- 

dobrze

Niedocelowe są poza tym roz-

poza tym u nas jest to raczej spra
wa patriotyzmu niż ekonomiki. 

‘ Oto świetlane perspektywy, ja
kie przed nauką roztoczyła biuro
kracja. Oto jakie zamówienia 
społeczne na teorię przedłożyła 
praktyka, reprezentowana (aktyw
nie) przez jednego ministra, 
który w swoim wystąpieniu na 
Zjeździć Ekonomistów usiłował.'do
wieść bezcelowości jej usiłowań.

Boruta


